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NIELOT POWIATOWY. KUPILI DRONA 
ZA 220 000 ZŁ, ALE GO NIE UŻYWAJĄ

 Światowa PREMIERA od Drutex  
zaprezentowana w Norymberdze

Kupiony za prawie 220 000 zł dron, który miał badać czystość powietrza, wlatując między innymi w okolice kominów, ani razu nie wzbił się w powietrze. 
Kosztowna zabawka nie jest używana, co jednych bulwersuje, ale według starosty to dobra wiadomość. Ludzie nie zgłaszają zanieczyszczenia powietrza, 
bo najwidoczniej takie sytuacje w powiecie bytowskim nie zdarzają się.

Dronem zainteresował się 
radny powiatowy Miro-
sław Maszluch. Przypo-

mniał, że urządzenie zostało za-
kupione do walki ze smogiem. 
Dron miał pobierać próbki spa-
lin wydostające się z kominów i 
monitorować jakość powietrza. 
Szczególnie zainteresowała go 
ilość lotów badawczych wy-
konanych w 2022 i 2023 roku. 
Maszluch dociekał ile po takich 
lotach wszczęto postępowań i 
czy ewentualnie nałożone jakieś 
kary. Okazuje się, że nie było 
ani jednego postępowania.

- Dotychczas nie przeprowa-
dzono pomiarów zanieczysz-
czeń powietrza związanych 
z eksploatowaniem instalacji 
grzewczych. Wynika to z faktu, 
że starosta nie otrzymywał od 
mieszkańców wniosków o pod-
jęcie interwencji dotyczących 
potencjalnych źródeł zanieczysz-
czeń powietrza. Tym samym nie 
zaistniały podstawy do wszczy-
nania postępowań administracyj-
nych i prowadzenia pomiarów 
zanieczyszczeń powietrza - przy-
znaje starosta Leszek Waszkie-
wicz.

Jego zdaniem sprawę tę na-
leży rozpatrywać w pozytywny 
sposób.

- Brak konieczności podej-
mowania tego typu interwencji 
wynika ze stale rosnącej świa-
domości środowiskowej miesz-
kańców. Wzrost tej świadomości 
przekłada się na ograniczenie 
stosowania w domowych urzą-
dzeniach paliw niskiej jakości 
czy też spalania odpadów. W 
tym kontekście nie bez znacze-
nia wydaje się także zaistnienie 
w społeczności lokalnej samej 
informacji o zakupie drona - tłu-
maczy Waszkiewicz.

Przypomina on, że zgodnie 

Największe w Europie 
targi poświęcone sto-
larce okienno-drzwio-

wej dla Drutexu były niezwy-
kle udane, nie tylko z powodu 
bardzo wysokiej frekwencji na 
stoisku o powierzchni 240 m2, 
ale również za sprawą premie-
rowych nowości.

Drutex jako jeden z pierw-
szych na świecie producentów 
zaprezentował system tarasowy 
IGLO-HS z ukrytym w ramie 
silnikiem firmy SIEGENIA Dri-
ve axxent LS.

- Po raz pierwszy, zarów-
no napęd przesuwający jak i 
podnoszący są całkowicie zin-
tegrowane w profilu, a brak 
dodatkowych widocznych 
elementów lub osłon daje mu 

Ukryty napęd w ramie systemu tarasowego IGLO-HS - to światowa premiera nowinki technologicznej zaprezentowana przez 
bytowską firmę Drutex na targach Fensterbau Frontale w Norymberdze.

z uchwałą Sejmiku z 2020 roku 
wprowadzono ograniczenia w 
zakresie eksploatacji instalacji, w 
których następuje spalanie paliw. 
Mieszkańcy są zobowiązani do 
wymiany pieców na niskoemi-
syjne lub zeroemisyjne.

Jeśli chodzi o drona koszto-
wał prawie 220 000 zł, ale po-
zyskano na to urządzenie 85% 
dofinansowania. Oprócz samego 
drona kupiono detektor zanie-
czyszczeń powietrza oraz ka-
merę szerokokątną z czujnikiem 
termowizyjnym i detektorem 
laserowym. Dron może być uży-
wany również do pomiarów geo-
dezyjnych.

UŚMIECHNIJ SIĘ!

Prze-
rwa podczas 
rozprawy w 
sądzie. Adwokat 
podchodzi do 
swego klienta:

- Starałem się, jak 
mogłem. Już nie wiem jak 
mógłbym Ci pomóc...

- A może wziąłbyś 
wszystko na siebie?...

status prawdziwej gwiazdy de-
signu. Dyskretny przycisk ste-
rujący jest jedynym elementem 
wskazującym na to, że mamy 
do czynienia z elementem auto-
matycznym. Największą zaletą 
napędu DRIVE axxent LS jest 
wygoda obsługi: począwszy od 
diody w przycisku sterującym, 
przez cichą pracę, po skrócenie 
czasu podnoszenia skrzydła do 
zaledwie 3 sekund - mówi Ma-
ciej Galas, kierownik regionu 
Polska zachodnia w firmie SIE-
GENIA GROUP.

Drugą przygotowaną przez 
Drutex premierą były wielko-
gabarytowe, nowoczesne drzwi 
wahadłowo-obrotowe. Spółka 
oferuje je w wersji z otwie-
raniem manualnym, jak i z 
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Historia nieużywanego drona 
zbulwersowała radnego opozycji 
Wojciecha Dudę. Przypomina, 
że od początku sugerowano, że 
jest to nieuzasadniony zakup.

- Sygnalizowaliśmy, że 
mieszkańcy powiatu bytowskie-
go są na tyle świadomi, że nie 
palą odpadami w piecach. Mie-
liśmy rację - mówi Wojciech 
Duda. - Starosta broni się mó-
wiąc, że pozyskali 85% dofinan-
sowania. To fakt, ale to też pie-
niądze podatników. Dla mnie to 
nie jest ważny argument. Trzeba 
jasno powiedzieć, że był to nie-
uzasadniony zakup.

(MATEO)
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elektromotoryczną zasuwnicą, 
sterowaną za pomocą kontroli. 
Drzwi w tym systemie mogą 
osiągnąć wysokość nawet 3,4 
metra, a szerokość 1,8 metra.

- Fensterbau Frontale były 
dla nas doskonałą okazją do 
zaprezentowania najnowszych 
rozwiązań technologicznych 
w stolarce okienno-drzwiowej. 
W Norymberdze nawiązaliśmy 

Zamiast przeznaczyć 
pieniądze na drogi, kupu-
ją sobie zabawki żeby ka-
rać mieszkańców powiatu. 
Wstyd - tak się nie służy 
wyborcom.

Andrzej Dołębski

Na szczęście w Bytowie 
jest jeszcze małe zagęszcze-
nie wariatów klimatycz-
nych. Niech dron stoi.

Piotr Michalak

OPINIE iBytow.pl

szereg nowych kontaktów biz-
nesowych, które z optymizmem 
pozwalają nam patrzeć na roz-
wój naszej sieci sprzedaży w 
Niemczech - mówi Paweł Jere-
czek, dyrektor ds. handlowych 
w firmie Drutex.

Poza nowościami na stoisku 
nie mogło zabraknąć znanej i 
cenionej energooszczędnej sto-
larki PVC – okien Iglo Energy 
Classic, okien aluminiowych z 
serii MB oraz hybrydy PVC z 
aluminium – Iglo Energy Alu-
cover. Ekspozycję uzupełniły 
systemy tarasowe oraz drzwi z 
PVC i aluminium, systemy rolet 
zewnętrznych, żaluzji fasado-
wych i pergola.

Wśród odwiedzających 
ogromne wrażenie, poza ofertą 
produktową, wywarł czas reali-
zacji zamówień wraz z dostawą, 
który w Drutexie wynosi 7 dni 
na terenie całej Europy.

Drutex eksportuje ponad 
80 proc. swojej produkcji. Na 
kolejne targi wybiera się do 
Sztokholmu, gdzie od 23 do 26 
kwietnia odbędzie się event wy-
stawienniczy Nordbygg.

(MATEO)

Reprezentacja firmy Drutex na tar-
gach w Norymberdze

FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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56,60 zł netto / 69,62 zł brutto

NIEWYJAŚNIONE ZABÓJSTWO  
STEFANA SOBISZA. REPORTAŻ W TVP1
To jest dopiero początek dziennikarskiego śledztwa, a już są efekty w postaci zeznań nowych świadków. Pierwsza emisja Magazynu Ekspres Reporterów na te-
mat niewyjaśnionego morderstwa rolnika Stefana Sobisza spotkała się z ogromnym zainteresowaniem. Ludzie krótko po emisji, w nocy dzwonili do programu, 
aby podzielić się informacjami. Języki rozwiązały się. To znaczna zmiana, bo dotychczas panowała zmowa milczenia. Już wiadomo, że będzie kolejny odcinek.

Magazyn Ekspres Re-
porterów wrócił na an-
tenę TVP 1 po długiej 

przerwie. Program ponownie 
poprowadził znany prezenter Mi-
chał Olszański. Sprawa niewyja-
śnionej od ponad 2 lat tragicznej 
śmierci Stefana Sobisza była te-
matem numer 1.

Punktem wyjściowym opo-
wieści o śmierci Stefana Sobisza 
jest przypomnienie, że to wła-
śnie on odkrył nieprawidłowości 
związane z obrotem ziemią. Kon-
kretnie chodzi o przejmowanie 
hektarów przez lokalnego przed-
siębiorcę. Działo się to w sposób 
niezgodny z prawem, co zostało 
potwierdzone przez Krajowy 
Ośrodek Wsparcia Rolnictwa. 
Zdecydowano o przymusowym 
odebraniu gruntów pozyskanych 
przez biznesmena. Sprawa utknę-
ła w sądzie. W międzyczasie, 15 
listopada 2021 roku, zamordo-
wany został Stefan Sobisz. Zgi-
nął na swojej posesji wczesnym 
rankiem. Został dotkliwie pobity 
w stodole, a następnie jego ciało 
zostało przetransportowane nad 
jezioro Jeleń.

W telewizyjnym programie 
wystąpiła Bożena Sobisz, żona 
zmarłego, i jego syn Marcin. 
Wspominali, że zostali począt-
kowo zatrzymani do wyjaśnienia. 
Następnie oczyszczono ich z po-
dejrzeń, ale mordercy do dziś nie 
zostali ustaleni.

Dowiadujemy się, że w ła-
zience w domu Sobiszów w umy-
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lokrotnie wchodził w konflikt z 
znaczącymi osobami z naszego 
regionu. Wielokrotnie jego usta-
lenia i podejrzenia publikowane 
były na portalu iBytów.pl. Wie-
lokrotnie okazywały się zgodne 
z prawdą. Najpewniej wciąż wy-
stępowałby na łamach naszego 
portalu, gdyby nie odebrano mu 
życia.

- Ta sprawa nie jest na pew-
no bezpieczna i dlatego miesz-
kańcy boją się mówić. Panuje 
powszechna zmowa milczenia 
- ocenia mecenas Anna Szydłow-
ska.

Bożena Sobisz przyznaje, że 
boi się każdego dnia. Potwierdza, 
że jej mąż najprawdopodobniej 
nie mówił wszystkiego rodzinie. 
Najprawdopodobniej nie chciał 
ich denerwować. Podobno grożo-
no mu przed śmiercią.

15 listopada 2021 Bożena 
Sobisz zauważyła, że jej męża 
nie ma. Poszła do łazienki. W 
umywalce była spora ilość roz-
wodnionej krwi. Domownicy 
podejrzewają, że do domu weszła 
osoba, która musiała być u nich 
wcześniej.

- Podnieśliśmy alarm. Zaczę-
liśmy chodzić po obejściu i szu-
kać Stefana. Córka znalazła go 
nad jeziorem - zeznają członko-
wie rodziny.

Ustalono, że rolnik został po-
bity w stodole. Próbował uciekać 
przed oprawcami. Po dokonaniu 
zabójstwa wywieziono go na gra-
nicę działki, do jeziora. Prawdo-

policjantów miał zacierać ślady 
krwi. Od początku wmawiano 
im, że to on razem z bratem zabili 
ojca. Jego zdaniem robiono to w 
taki sposób, żeby jak najszybciej 
zakończyć postępowanie.

- Trzy miesiące przed śmiercią 
dowiedziałem się, że półtora roku 
wcześniej grożono mu. On nam 
takich rzeczy nie mówił - wspo-
mina Marcin Sobisz. - Bolało go 
bezprawie w bytowskich urzę-
dach. Nie mógł się z tym pogo-
dzić.

W materiale telewizyjnym 
publicznie ogłoszono, że nawet 
niektórzy policjanci jako poten-
cjalnego głównego podejrzanego 
wskazywali lokalnego biznesme-
na. Przypominano, że za sprawą 
Stefana Sobisza miał stracić 
ziemię wartą miliony. Dalej do-
wiadujemy się, że wspomniany 
biznesmen odmówił pobrania 
próbek DNA. Miał takie prawo, 
bo oficjalnie nie ma statusu osoby 
podejrzanej.

- Kuł ludzi, którzy go doty-
kali. Był, no kurczę, ostry - oce-
nia zmarłego 69-latka jeden ze 
świadków, mieszkaniec gminy 
Bytów nagrany z ukrycia. - Lu-
bię takich ludzi. Jeżeli mi zrobisz 
krzywdę, to ja ci też ją zrobię. Ja 
całe życie mówiłem, że ja bym 
nie zabił. Łatwiej zapłacić, ko-
muś tam.

To właśnie on po śmierci So-
bisza miał grozić znajomemu 
zamordowanego rolnika. Według 
jego relacji powiedział, że jak na-
dal będzie interesować się tą spra-
wą to skończy jak Sobisz.

Ujawnić wszystkich za-
mieszanych w tą sprawę 
przed wyborami i pokazać 
kto jest w lokalnym ukła-
dzie. Bytowiak

A niech ich złapią. Mam 
nadzieję, że wszystkie oso-
by, które miały coś wspól-
nego z tym morderstwem 
pójdą do więzienia.

Monika Fitzjohn

No proszę, nieźle. Przej-
mowanie ziemi, na słupy. 
Tak bez wiedzy to się nie 
odbywało. Ciekawe kto to 
ten były komendant policji, 

OPINIE iBytow.pl

który występował w reporta-
żu zamazany za mgiełką? Za-
czyna się w końcu coś dziać 
w sprawie, oj będzie głośno.Widz

Nie udało się przejąć firmy 
to zafiksował się na gruntach 
rolnych i budowaniu niele-
galnych hal oraz nielegalnych 
kopalń kruszywa. Ciekawe 
dlaczego firmę przepisał na 
córkę? Taki młody, w peł-
ni sił. Czyżby bał się jakiejś 
odpowiedzialności? Koledzy 
z urzędu gminy, zwłaszcza z 
wydziału spraw rolnych, co 
mają z tym wspólnego…

Bytowiak

WIESZ KTO ZAMORDOWAŁ STEFANA SOBISZA?

Daj znać dzwoniąc pod nr tel. 513313112
ZAPEWNIAMY ANONIMOWOŚĆ!
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osoby, które miały kluczowe 
znaczenie w tej sprawie. Przesłu-
chiwano zupełnie przypadkowe 
osoby, które nic do sprawy nie 
wnoszą - ocenia mecenas Anna 
Szydłowska.

Na koniec dowiadujemy się, 
że dzień po zdarzeniu przesłu-
chiwany był biznesmenem, który 
przez Sobisza ma stracić ziemię 
i miał też przez niego wiele in-
nych nieprzyjemności. Na policji 
zeznał, że na dzień 15 listopada 
2021 ma alibi. Tego dnia nad ra-
nem podobno sprzedawał słomę. 
Odmówił pobrania materiału ge-
netycznego.

- Będziemy walczyć. Prawda 
musi wyjść na jaw - zaznacza Bo-
żena Sobisz.

Już wiadomo, że po emisji 
programu zgłosiło się wiele osób 
gotowych do składania zeznań. 
Ekipa reporterska znowu ruszyła 
na Pomorze. Będzie drugi odci-
nek reportażu. Prawdopodobnie 
nie ostatni.

walce była krew. Nie należała 
do żadnego z domowników. Nie 
ustalono kto zmywał krew w ła-
zience.

- To jest jak w jakimś filmie. 
Myślałem, że takie rzeczy dzieją 
się tylko w kryminałach - mówi 
Marcin Sobisz.

Prowadzący Michał Olszań-
ski przypomina, że Stefan So-
bisz prowadził własne, prywatne 
śledztwo. Jego ustalenia dotyczy-
ły nie tylko przejmowania ziemi 
rolnej w nielegalny sposób. Wie-

podobnie użyto do tego taczki.
- Został uderzony ciężkim 

przedmiotem w głowę. W stodole 
była rozpryskana krew - opowia-
da Marcin Sobisz. - Myślę, że nie 
była to jedna osoba, bo z jedną 
osobą ojciec by sobie poradził.

Ślady krwi do dziś pozostały 
w stodole. Z reportażu dowia-
dujemy się, że miejsce zbrodni 
mogło być niewłaściwe zabez-
pieczone. Pojawiały się tam przy-
padkowe osoby. Marcin Sobisz w 
telewizji powiedział, że jeden z 

Trwa zbieranie materiałów do drugiej części reportażu. Redaktor Paweł Kaź-
mierczak próbował porozmawiać z przedsiębiorcą, który był w konflikcie z So-
biszem. Przy próbie rozmowy rozłączył się. Przy kolejnym kontakcie poprosił o… 
wysłanie listu poleconego z pytaniami. Reporterzy postanowili dostarczyć mu 
taki list osobiście. Spotkali przedsiębiorcę na terenie Bytowa. Przekazany list 
został przez niego wyrzucony. To samo uczyniła żona przedsiębiorcy, gdy repor-
terzy TVP zawitali do jej biura

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

"Myślę, że nie była to jed-
na osoba, bo z jedną osobą 
ojciec by sobie poradził"

Marcin Sobisz

Inny świadek powołuje się na 
rozmowę z obywatelem Ukrainy, 
który miał powiedzieć, że Sobisz 
został do jeziora wywieziony na 
taczce. Twierdzi, że Ukrainiec 
mógł to zrobić razem ze swoimi 
ludźmi.

- Nie zostały przesłuchane 

Mateusz Węsierski    redakcja@ibytow.news    tel. 513 313 112

REKLAMA



lub tauryna, z wyłączeniem sub-
stancji występujących w nich 
naturalnie. Odpowiedzialności 
nie unikną też nastolatkowie. 
Odpowiedzą za swój czyn przed 
Sądem Rodzinnym i Nieletnich.

(MATEO)

Marek Galikowski i Piotr Wroński twierdzą, że stadion lekkoatletyczny nie powinien mieć takich spękań po 5 latach od oddania do użytku

USTERKOWY STADION lekkoatletyczny
Kosztował prawie 8 milionów złotych i właśnie zaczyna ulegać samozniszczeniu? Użytkownicy bytowskiego stadionu lekkoatletycznego alarmują, że 
obiekt ten z miesiąca na miesiąc jest w coraz gorszym stanie. Niebawem minie gwarancja, po 5 latach od oddania do użytku, więc trzeba reagować.

Żal jest biegać po takim 
pięknym obiekcie i oglą-
dać jak ulega zniszczeniu 

- mówi Marek Galikowski, tre-
ner lekkiej atletyki.

Na co dzień prowadzi zaję-
cia na bytowskim stadionie. Na 
bieżąco obserwuje stan tech-
niczny obiektu. Początkowo 
zaniepokoiły go wgłębienia w 
niektórych miejscach na bieżni. 
Ziemia zaczęła osiadać. Póź-
niej pojawiły się spękania, a 
następnie nawierzchnia zaczęła 
odrywać się od podłoża. W nie-
których miejscach można już 
zacząć ją zwijać - jak dywan. 
Tak to nie powinno wyglądać.

- Jeszcze dwa lub trzy sezo-
ny i bieżnia zacznie odklejać się 
na większych powierzchniach - 
przewiduje trener Galikowski. - 
Takich miejsc na stadionie jest 4 
albo 5. W jednym tartan osiadł 
tak mocno, że bieżnia jest znie-
kształcona.

Podkreśla, że mówimy o pią-
tym roku użytkowania obiektu. 
Jego zdaniem takie usterki nie 
powinny zaistnieć.

- To sytuacja jak na polskich 
drogach. Kilka lat po oddaniu 
do użytku zaczęło się łatanie na-

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

"To sytuacja jak na pol-
skich drogach. Kilka lat po 
oddaniu do użytku zaczęło 
się łatanie nawierzchni"

trener Marek Galikowski
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że jest dużo błędów, które widać 
gołym okiem. Miejsce to może 
być niebezpieczne dla dzieci 
i młodzieży - komentuje Piotr 
Wroński. - Pamiętam jak przed 
budową trenerzy sygnalizowali, 
że jest to niewłaściwe miejsce 
na budowę stadionu lekkoatle-
tycznego. Władze uparły się i 
go zbudowały. Fajnie, że taki 
obiekt powstał, ale niestety jest 
bardzo dużo mankamentów, 
które trzeba będzie naprawić.

WPISANE W RYZYKO
Prezes kompleksu baseno-

wego Nimfa w Bytowie zapew-
nia, że wszystkie uwagi są mu 
znane. Usterki mają być napra-
wione.

- Wiemy to od września 
ubiegłego roku. Zostało to zgło-
szone wykonawcy. Czeka na po-
prawę warunków pogodowych. 
Usterki zostaną naprawione w 
ramach gwarancji - deklaruje 
prezes Grzegorz Domżalski.

Jego zdaniem podczas ko-
szenia trawy nie trzeba ściągać 
plastikowych osłon na odpły-
wach wody.

- Kosimy kombajnem, który 
wciąga skoszoną trawę. Oczy-
wiście jakieś resztki mogą po-
zostać, ale cały czas dbamy 
o utrzymanie tego obiektu w 
należytym stanie - zapewnia 
Domżalski. - Jesteśmy też po 
umyciu bieżni. Konserwujemy 
ją na bieżąco.

Opowiada, że trener Marek 
Galikowski podobno często 
odwiedza zarząd basenu. Na 
bieżąco zgłasza uwagi. Podob-
no wszystkie są zapisywane i 
zostanie to zrealizowane w ra-
mach napraw gwarancyjnych. 
Dotyczy to również niewłaści-
wie zamontowanego płotu.

- Już na etapie planowania 
inwestycji było wiadomo, że 
stadion lekkoatletyczny jest na 

Funkcjonariusze patrolujący bytowskie ulice podczas pierwszego „dnia 
wiosny” zauważyli, że w jednym z kiosków nieletnia młodzież kupuje pro-
dukty z nikotyną oraz napoje energetyzujące. Policjanci natychmiast za-
reagowali i wylegitymowali dwóch 16-latków. Mężczyzna, który sprzedał 
wyroby nastolatkom odpowie przed sądem.

Kiosk pod znakiem ŁAMANIA PRAWA

Policjanci zauważyli, 
że w jednym z bytow-
skich kiosków praso-

wych dwóch nastolatków 
kupuje produkty z nikotyną 
do e-papierosów oraz napoje 
energetyzujące. Podczas le-
gitymowania, okazało się, że 
mają jedynie 16 lat. W roz-
mowie sprzedawcą, przyznał 
on, że nie zweryfikował wieku 
chłopców i sprzedał im zabro-
nione produkty. Do nieletnich 
wezwano rodziców, którym 
przekazano zakupy - informu-
je policja.

Sprzedawca odpowie za 
sprzedaż wyrobów tytonio-
wych osobom nieletnim oraz 
za naruszenie przepisów do-
tyczących zakazu sprzedaży 
napojów energetycznych dzie-

ciom i młodzieży do 18 roku ży-
cia. Ten przepis wszedł w życie 
z początkiem roku.

"Energetyk" (ang. energy 
drink), to napój, w którego skła-
dzie znajduje się kofeina w pro-
porcji przewyższającej 150 mg/l 

FOT. KPP BYTÓW

grząskim terenie. Spodziewa-
łem się, że takie usterki będą. 
Było to wpisane w ryzyko - ko-
mentuje prezes basenu. - Ja na 
tym stadionie jestem codzien-
nie. Wieczorami biegam, więc 
znam każdy centymetr tego 
obiektu. Mając wiedzę i od-
powiedni sprzęt podejmujemy 
działania, aby wyeliminować 
wszelkie niedogodności i uster-
ki.

PO MACOSZEMU
Trener Galikowski nie od-

puszcza prezesowi i władzom 
Bytowa. Porusza jeszcze jeden 
problem. Jego zdaniem młodzi 
lekkoatleci są traktowani gorzej 
niż piłkarze.

- Pracuję z bytowską mło-
dzieżą od lat. Bardzo boli mnie 
to, że młodzież uprawiająca lek-
koatletykę po kilkunastu latach 
oczekiwania na stadion lek-
koatletyczny w dalszym ciągu 
traktowana jest po macoszemu. 
Nie dość, że musimy zgłaszać 
chęć organizowania zajęć, pro-
sić o otwarcie magazynu ze 
sprzętem, to jeszcze nie mamy 
gdzie się schować w trakcie gor-
szej pogody. W zawodach biorą 
udział setki dzieci, a nie ma 
porządnej szatni - narzeka Ga-

likowski. - W przeciwieństwie 
do lekkoatletów młodzi piłkarze 
mogą przebrać się w komfor-
towych warunkach. Mogą ko-
rzystać z szatni i łazienki, a my 
mamy do dyspozycji kontener i 
toaletę przenośną, w której nie 
ma wody i papieru.

Lekkoatleci uważają, że sta-
dion zbudowano tak naprawdę 
tylko przy okazji. Powstało pił-
karskie boisko rezerwowe oto-
czone bieżnią.

(MATEO)

Marek Galikowski pokazuje odrywający się tartan FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

brówce kosztuje 5 mln zł. 5 lat 
temu stadion Bytowie koszto-
wał prawie 8 mln zł. Wszystko 
dlatego, że zbudowany został 
na grząskim terenie, torfowym. 
Konieczne było wykonanie so-
lidnej podbudowy. Niestety, nie 
uchroniło to obiektu przed poja-
wieniem się pęknięć. Tartanowa 
nawierzchnia zaczyna odrywać 
się od podłoża.

- Na spotkaniach dotyczą-
cych lokalizacji obiektu, gdy 
wskazywano to miejsce, ostrze-
galiśmy, że jest tu niestabilne 

takie mamy efekty - komentuje 
Galikowski.

Sprawą zainteresował się 
kandydat na burmistrza Byto-
wa - Piotr Wroński. Wszystko 
dlatego, że sam uprawiał zawo-
dowo lekkoatletykę. Biega do 
dziś. Jego zdaniem ten stadion 
tak naprawdę stadionem lekko-
atletycznym nie jest, w pełnym 
tego słowa znaczeniu.

- Został zbudowany przede 
wszystkim z myślą o piłka-
rzach, a bieżnię zbudowano 
przy okazji. Teraz okazuje się, 

wierzchni. Nawet na tych łatach 
pojawiają się pęknięcia - opo-
wiada Galikowski.

Warto podkreślić, że już 5 lat 
temu koszt budowy stadionu był 
duży. Dla porównania obecnie 
boisko z bieżnią w Czarnej Dą-

podłoże. Nie posłuchano nas 
wtedy - opowiada Galikowski.

Odrywający się tartan to nie 
wszystko. Jest też problem z od-
wodnieniami. Galikowski opo-
wiada, że po koszeniu boiska 
trawa nie jest w całości zbiera-
na. Nie czyści się odpływów. 
Skutek jest taki, że zgniła trawa 
spływa do odwodnień zatykając 
je. Wówczas woda pojawia się 
na powierzchni tartanu.

- Śmiem twierdzić, że ani 
razu podczas użytkowania tego 
stadionu prace konserwatorskie 
na bieżni nie były wykonywane. 
Bieżnia powinna być szczotko-
wana, a odpływy czyszczone 
- tłumaczy trener. - Gdy orga-
nizowane były zawody musieli-
śmy sami, jako trenerzy, zamia-
tać bieżnię, bo nie nadawała się 
do użytku.

Kolejny mankament to pozo-
stawianie plastikowych krawęż-
ników, odsłon odpływu wody, 
podczas koszenia boiska. Jego 
zdaniem powinny być zdjęte, 
po koszeniu cała trawa powin-
na być dokładnie zebrana, a 
odpływy oczyszczone. Tak się 
nie dzieje, więc ścięta trawa tra-
fia do systemu odprowadzania 
“deszczówki”.

Następna usterka to płot od 
strony stadionu piłkarskiego. 
W kilku miejscach słupki nie są 
zabetonowane, tylko wkopane 
w ziemię. Już przy lekkim do-
tknięciu ogrodzenie chwieje się.

- Gdy przy domu budowa-
łem dużo mniejszy płot oczy-
wiste dla mnie było, że słupki 
muszą być zabetonowane. Przy 
budowie stadionu najwidocz-
niej o tym nie pomyśleli i teraz 



Wybory samorządowe 2024 
– CO WARTO WIEDZIEĆ?
W najbliższą niedzielę (7 kwietnia) mieszkańcy miast, wsi i miasteczek wybiorą władze samorządo-
we na kolejne pięć lat. Przy urnach będziemy mogli oddać głos nie tylko na wójtów czy burmistrzów, 
ale także na radnych gminnych, powiatowych czy wojewódzkich. Co warto wiedzieć na temat wy-
borów samorządowych?

Głosowanie, które odbę-
dzie się w najbliższą 
niedzielę (7 kwietnia), 

rozstrzygnie podział mandatów 
w radach gminnych i powiato-
wych, a także w sejmiku woje-
wódzkim.

Nieco bardziej skompliko-
wana jest sytuacja włodarzy 
gmin. Tylko kandydaci, któ-
rzy zdobędą co najmniej 50% 
prawidłowo oddanych głosów, 
będą mogli cieszyć się zwycię-
stwem. W pozostałych przy-
padkach dwóch najsilniejszych 
kandydatów zmierzy się ze sobą 
w drugiej turze, która odbędzie 
się 21 kwietnia.

Ile trwa kadencja samorzą-
dowa? Od 2018 roku radnych 
gminy, powiatu i sejmików 
wojewódzkich, a także wójtów, 
burmistrzów i prezydentów 
miast wybieramy co pięć lat. 
Obecne wybory powinny odbyć 
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się już jesienią ubiegłego roku, 
jednak ze względu na trwającą 
wówczas kampanię parlamen-
tarną, podjęto decyzję o przeło-
żeniu głosowania na wiosnę.

Radni mogą ubiegać się o 
reelekcję w każdych kolejnych 
wyborach. Burmistrzowie i 
wójtowie są natomiast od 2018 
r. związani zasadą dwukaden-
cyjności – mogą ubiegać się o 
reelekcję tylko raz. Oznacza to 
zatem, że część osób kandyduje 
o fotel włodarza gminy po raz 
ostatni.

Kto może wziąć udział w 
głosowaniu?

W wyborach samorządo-
wych może oddać głos każdy 
obywatel, który ma ukończone 
18 lat najpóźniej w dniu głoso-
wania. Musi on także na stałe 
zamieszkiwać obszar gminy, 
powiatu lub województwa, 
gdzie działa wybierany organ. 
Niezbędne jest także czynne 

prawo wyborcze.
Ile otrzymamy kart do głoso-

wania?
Jako że w naszym powiecie 

nie ma miast na prawach powia-
tu – każdy mieszkaniec będzie 
mógł oddać aż cztery głosy. 
Po jednym w głosowaniu na 
radnych: gminy, powiatu i wo-
jewództwa oraz jeden przy wy-
borze wójta lub burmistrza. Pa-
miętajmy, aby na każdej karcie 
zaznaczyć krzyżykiem nazwi-
sko tylko jednego kandydata.

Gdzie można sprawdzić ad-
res komisji wyborczej?

Podczas wyborów samorzą-
dowych głosujemy w miejscu 
stałego zameldowania. Numer i 
adres przypisanej nam obwodo-
wej komisji wyborczej możemy 
sprawdzić w aplikacji mOby-
watel. Obwodowe komisje wy-
borcze będą pracować od godz. 
7:00 do 21:00. Podobnie jak 
w przypadku wyborów parla-

REKLAMA

Ludzie w Bytowie narzekają na wysokie ceny 
mieszkań. Mówi się, że rynek został zabetonowa-
ny. Działa tylko kilku tych samych deweloperów, 
od lat. Znajdzie Pan sposób na uwolnienie rynku 
budowy nowych mieszkań w gminie Bytów?

Wroński ogłasza: Mam pomysł  
na UWOLNIENIE  

rynku mieszkaniowego!

Brakuje konkurencji, a 
powiedziałbym nawet, 
że jest zmowa mię-

dzy kilkoma deweloperami, a 
urzędem gminy Bytów. Muszę 
tu po raz kolejny skrytykować 
dotychczasowego burmistrza 
Ryszarda Sylkę i jego zastępcę 
Mateusza Oszmańca. Następ-
cą tego pierwszego jest Paweł 
Dykier. To oni dotychczas za-
rządzali naszą gminą. Gdy zo-
stanę burmistrzem, wprowa-
dzę uczciwą konkurencję, bez 
żadnych przywilejów. Rynek 
trzeba uwolnić poprzez uzbro-
jenie nowych działek i wy-
stawianie ich na przetargi w 
ramach wolnorynkowej kon-

kurencji. Trzeba też zachęcać 
deweloperów z zewnątrz do 
inwestowania w Bytowie. 
Jednocześnie należy zabez-
pieczać się, wprowadzać klau-
zule w aktach notarialnych, 
zobowiązując dewelopera do 
zbudowania na danej działce 
budynków wielorodzinnych 
w okresie na przykład najbliż-
szych pięciu lat. Chodzi o to, 
żeby ziemia nie stała się dla 
nich lokatą kapitału.

Bytów ma być miejscem 
dla wszystkich, a nie jedynie 
dla lokalnej oligarchii.

SFINANSOWANE PRZEZ 
KWW Łączy nas gmina Bytów

FOT. ARCHIWUM

mentarnych – wszystkie osoby, 
które do tej pory ustawią się w 
kolejce, będą mogły oddać waż-
ny głos.

Kto sięgnie po władzę w na-
szym regionie!? Kto zawiąże ze 
sobą ciche lub oficjalne koali-
cje? O tym przekonamy się już 
w najbliższych tygodniach!

(DW)

ARTYKUŁ SPONSOROWANY



 



Piotr Wroński - NOWY BURMISTRZ Bytowa,  

spoza lokalnych układów
Przez kilkanaście lat obserwował Bytów z daleka. Wyjechał do Wielkiej Brytanii, “za chlebem”, ale rodzinne miasto zawsze było mu bliskie. W 2015 roku 
zapadła decyzja o powrocie do Bytowa. Teraz 40-letni Piotr Wroński dojrzał do decyzji, która od dawna “chodziła” mu po głowie. Chciałby zmienić Bytów 
na lepsze. Założył komitet “Łączy nas gmina Bytów” i startuje w wyborach na burmistrza.

Wroński podkreśla, że 
jego wielki atut to 
brak jakichkolwiek 

związków z lokalnymi polity-
kami. Oferuje nowe spojrze-
nie, nowe pomysły i finansową 
niezależność, co oznacza brak 
jakichkolwiek zależności. Nie 
proponuje rewolucji kadrowej. 
Osoby kompetentne i uczciwe 
nadal będą mogły pracować. 
Gorzej z tymi, którzy prowadzą 
nieczyste interesy.

Piotr Wroński urodził się w 
Bytowie 1 listopada 1983 roku. 
Do 5. roku życia mieszkał na 
ulicy Kościuszki z rodzica-
mi, bratem i siostrą. Następ-
nie przeprowadzili się na ulicę 
Przemysłową. Uczęszczał do 
przedszkola na ulicy Słonecz-
nej. W wieku 7 lat rozpoczął na-
ukę w Szkole Podstawowej nr 1. 
Był to początek jego przygody 
z klubem Baszta Bytów. Osią-
gał sukcesy jako wychowanek 
trenera Wojciecha Wojgienicy. 
Często reprezentował szkołę w 
różnego rodzaju zawodach na 
poziomie gminy i wojewódz-
twa. Największe sukcesy osią-
gnął w ósmej klasie, gdy zdobył 
dwa rekordy Polski w biegu na 
2000 oraz 3000 m. w kategorii 
wiekowej do lat 15. Do dziś nie 
zostały pobite. W 1999 roku za-
jął drugie miejsce w plebiscycie 
na najlepszego sportowca Ziemi 
Bytowskiej.

Edukację kontynuował w 
bytowskim “Ekonomie”, gdzie 
osiągał kolejne sukcesy sporto-
we. W 2002 roku podjął naukę 
w Akademii Wychowania Fi-
zycznego w Gdańsku.

- Uważam, że częste upra-
wianie sportu dobrze wpływa 
na kondycję fizyczną i emo-
cjonalną. Sport jest cudownym 
lekarstwem dla ciała i umysłu. 
Nauczył mnie systematyczno-
ści, determinacji i wyznacza-
nia sobie celów. Miał ogromny 
wpływ na moje młode życie - 
opowiada Wroński.

Nigdy nie bał się odważnych 
decyzji. Dlatego w 2005 roku, 
po ukończeniu trzeciego roku 
studiów, postawił wyjechać, 
razem z narzeczoną (obecnie 
żoną). To był czas masowej 
emigracji z Polski. Piotr Wroń-
ski i jego ukochana postanowili 
przerwać edukację w Polsce i 
wyjechać do pracy w Wielkiej 
Brytanii.

- W tamtych czasach sytu-
acjach ekonomiczna Polski była 
daleka od satysfakcjonującej. 

Nawet ukończenie studiów nie 
gwarantowało uzyskania dobrej 
pracy. Podjęliśmy decyzję o 
wyjeździe. Dziś mogę powie-
dzieć, że to ryzyko opłaciło się 
- opowiada.

W Wielkiej Brytanii poznał 
wiele interesujących osób ze 
wszystkich stron świata. Na-
uczył się biegle języka angiel-
skiego, co dziś może ułatwić mu 
pracę w samorządzie, w kontak-
tach międzynarodowych.

- Przebywając tam zawsze 
tęskniliśmy za Bytowem. Dla-
tego w 2015 roku wraz z dwoj-
giem dzieci postanowiliśmy 
wrócić. Już rok później urodziło 
się w bytowskim szpitalu nasze 
trzecie dziecko - córka Aurelia, 
a w 2022 roku syn Arsen - opo-
wiada Wroński.

Mija 9 lat stałego pobytu w 
Bytowie. Wroński mieszka tu i 
jednocześnie co jakiś czas wy-
jeżdża do Londynu, gdzie reali-
zuje przewozy osobowe. Są to 
tygodniowe lub dwutygodnio-
we wyjazdy i powroty. Prowa-
dząc przewozy na lotniska wo-
kół Londynu poznał i poznaje 
ludzi z całego świata.

- Amerykanie są najbardziej 
rozmowni. Podobnie jak Ja-
pończycy i Chińczycy. Wymie-
niamy się doświadczeniami, bo 
bardzo interesuje ich Europa, a 
mnie ich kraje - podkreśla.

Nie jest przeciwnikiem emi-
gracji, ale zaznacza, że imigran-
ci powinni pracować zarobko-
wo.

- Nieważny jest światopo-
gląd, bo to indywidualna spra-
wa każdego. Ważne jest bez-
pieczeństwo i praca. Wolność 
kończy się tam, gdzie zagro-
żone jest bezpieczeństwo dru-
giego człowieka - komentuje. 
- Dopóki nasi rodacy nie będą 
dokuczać obcokrajowcom, do-
póty obcokrajowcy nie będą 
dokuczać rodakom. Oczywi-
ście przede wszystkim powinni 
pracować. Socjal tak, ale dla 
osób pracujących. Gdy ja wy-
jechałem do Wielkiej Brytanii 
od razu potraktowano mnie jak 
swojego człowieka, ale ja też od 
razu pracowałem. To jest uczci-
wy układ.

Zaznacza, że podatki płacił 
w Wielkiej Brytanii, ale zarobki 
transferowane były do Polski, 
do Bytowa, gdzie inwestował i 
nadal inwestuje.

Zaangażował się też jako wi-
ceprzewodniczący Klubu Bie-
gacza Goch 2 Bytów.

- Lokalną polityką intereso-
wałem się od zawsze. Uważnie 
ją obserwowałem. Politykę od-
czułem na własnej skórze, gdy 
wraz z małżonką szukaliśmy 
miejsca dla dziecka w przed-
szkolu publicznym. Okazało 
się, że miejsca nie ma i nie bę-
dzie. Zdziwiło nas to bardzo, bo 
w gminach ościennych miejsca 
w przedszkolach publicznych 
były. Byliśmy zmuszeni posłać 
dzieci do przedszkoli prywat-
nych, gdzie cena za miesiąc 
pobytu była dużo dużo wyższa 
- opowiada kandydat.

Kolejnym mankamentem, 
który zaobserwował, są wy-
sokie ceny śmieci w Bytowie. 
Jego zdaniem należałoby prze-
analizować czy uzależnienie 
opłat od ilości zużytej wody 
jest właściwym rozwiązaniem. 
Jeśliby się nawet okazało, że 
jest to zasadne, jego zdaniem 
konieczna jest większa kontrola 
nad systemem. Można szukać 
pola do wprowadzenia mniej-
szych opłat.

- Mieszkańcy powinni otrzy-
mać komplet informacji z wy-
liczeniami na temat wysokości 
opłaty za śmieci - postuluje 
Wroński.

Kolejny drażniący go temat 
to likwidacja “porodówki” w 
powiatowym szpitalu. Jego zda-
niem gmina powinna bardziej 
zaangażować się w tę sprawę, 
aby “porodówka” nadal mogła 
funkcjonować.

- Moja kochana małżonka 
rodząc w 2022 roku była bardzo 
zadowolona z opieki w bytow-
skim szpitalu. Dwa miesiące 
później oddział został zlikwi-
dowany. Moim zdaniem była to 
niewłaściwa decyzja - komentu-
je Wroński.

Negatywnie ocenia rządy 
Ryszarda Sylki i jego zastęp-
cy Mateusza Oszmańca, który 
również stara się o stanowisko 
burmistrza.

- Ogromnie zadłużyli naszą 
gminę. Mieszkańcy muszą spła-
cać odsetki na zaciągnięte przez 
nich pożyczki - komentuje. - Ich 
niewłaściwie decyzje miały 
ogromny wpływ na opinię moją 
i moich znajomych. Właśnie 
dlatego postanowiłem kandydo-
wać na stanowisko burmistrza 
Bytowa.

Jego komitet nazywa się 
“Łączy nas gmina Bytów”. 
Mówi, że mają program na-
prawczy. Zaprasza wszystkich 
mieszkańców do debaty, aby 

wspólnie naprawić gminę By-
tów; sprawić żeby była przyja-
zna dla każdego, a nie tylko dla 
wybranych.

- Im więcej mieszkańców 
będzie interesować się lokalną 
polityką, tym nasze życie bę-
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40-letni Piotr Wroński chce uzdrowić Bytów jako nowy burmistrz, spoza lokalnych układów FOT. MATERIAŁY PRASOWE

dzie mieć wyższe standardy - 
podkreśla Wroński.

Piotr Wroński zachęca do 
przesyłania pytań oraz tematów, 
które powinien poruszyć. De-
klaruje ustosunkowanie się do 
każdego ważnego zagadnienia. 

Wpisujcie je w komentarzach 
lub wysyłajcie bezpośrednio 
do niego na portalu Facebook - 
LINK

SFINANSOWANE PRZEZ 
KWW Łączy nas gmina Bytów

Jezioro Jeleń miało być perełką, a jest w stanie rozkładu. Miejsce zanie-
dbane, pomostu nie ma, bo projektantka spóźniła się. Generalnie zaro-
śnięty i brudne.

Piotr WROŃSKI wie jak przywrócić 
jezioro JELEŃ do życia!

Ma Pan pomysł na 
odnowę tego miej-
sca?

Będę współpracować ści-
śle ze wszystkimi, którzy ze-
chcą pomóc w rozwiązaniu 
problemu ubytku wody. To 
podstawowy problem. Po-
nadto trzeba pozyskać pienią-
dze na utworzenie naprawdę 
pięknego i funkcjonalnego 
kąpieliska. To miejsce musi 
żyć i ilością atrakcji zachęcać 
mieszkańców do korzystania z 

niego.
Ponadto od dawna powinna 

być uruchomiona letnia linia 
autobusowa nad jezioro Jeleń. 
Brak takich połączeń znacznie 
ogranicza ilość osób odwiedza-
jących to miejsce.

Dziwi mnie gdy słyszę jak 
dotychczasowi włodarze wy-
powiadają się o śmiałych pla-
nach rewitalizacji jeziora Jeleń. 
Przecież ci ludzie rządzili w 
ostatnich latach i nic z tym nie 
zrobili. Pana Oszmaniec zasły-

nął wykładaniem sztucznej 
trawy na pomoście. Miało być 
to rozwiązanie podstawowych 
problemów. Wybranie ich do 
takich zadań jak rewitalizacja 
Jeziora Jeleń, modernizacja 
kąpieliska i wiele innych jest 
jak zatrudnienie firmy roz-
biórkowej do budowy domu. 
Straciłem zaufanie do tych 
ludzi.

ARTYKUŁ SPONSOROWANY



Prezes Karol Miazga walczy z wandalami niszczącymi dworzec PKS w Bytowie FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Prezes Miazga kontra 
NIELETNI WANDALE
Odnowiony za prawie 20 mln zł bytowski dworzec jest regularnie dewastowany przez wandali. Zarządzający tym obiektem Karol Miazga, prezes By-
towskiego Towarzystwa Budownictwa Społecznego, zna sprawców. Nie konkretnie z imienia i nazwiska. Wie jaka grupa społeczna za tym stoi. Jego 
zdaniem to uczennice i uczniowie wracający po szkole do swoich domów. Nikogo za rękę nie złapał, ale się domyśla. Postanowił zainterweniować.

Niestety, nasza szanowna 
młodzież nie dba i nie 
szanuje tego, co zostało 

wykonane w budynku dworca - 
narzeka Karol Miazga. - Młodzi 
ludzie potrafią poprawnie obsłu-
żyć urządzenia elektroniczne, ta-
kie jak smartfony, a nie potrafią 
poprawnie skorzystać z toalety.

Wymienia takie mankamenty 
jak rozbite lustra, połamane de-
ski klozetowe, papiery wyrzuca-
ne do pisuarów i zdewastowane 
szafki. Podobnych aktów wan-
dalizmu jest więcej. Powtarzają 
się regularnie.

- Jeśli otworzą okna, to póź-
niej ich nie zamykają. Szcze-
gólnie zimą jest to uciążliwe. 
Wzrastają koszty ogrzewania - 
wyjaśnia Miazga.

Straty liczone są w tysiącach 
złotych. Wykonywano wiele 
razy różnego rodzaju naprawy, 
ale zniszczenia powtarzają się. 
Co ważne, nie dotyczy to tylko 
toalet męskich, ale bardzo często 
REKLAMA

najgorzej jest w toaletach dam-
skich. Uczennice potrafią spoży-
wać tam alkohol, palić papiero-
sy i zachowywać się wulgarnie.

Wandali ciężko złapać na go-
rącym uczynku, bo większość 
akcji rozgrywa się w toaletach. 
Nie może być tam kamer.

- Często wzywamy policję. 
Mundurowi interweniują też z 
własnej inicjatywy, ale wanda-
li niezwykle ciężko jest złapać. 
Uciekają widząc radiowóz - re-
lacjonuje Karol Miazga.

Apeluje do rodziców i do 
wychowawców młodzieży, aby 
zwracali na to szczególną uwa-
gę. Każdy wie kto po lekcjach 
musi oczekiwać na autobus na 
dworcu. Co ważne, dworzec nie 
jest otwarty całodobowo. Moż-
na tam wejść od godziny 5:30 
do 17:30. Największa ilość de-
wastacji ma miejsce od godziny 
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13:00 do 15:00, gdy na dworcu 
jest najwięcej uczniów.

- Często zwracam uwagę 
młodzieży, która przebywa na 
dworcu. Nie powiem, czasami 
są efekty, ale wielokrotnie ich 
nie ma. Dewastacje powtarzają 
się - zeznaje Miazga. - Mam na-
dzieję, że wychowawcy i rodzi-
ce będą zwracać na to większą 
uwagę.

Podjęte zostaną też bardziej 
radykalne kroki. W porozumie-
niu z prezesem BTBS otrzymy-
wać będziemy nagrania osób, 
które mogły przyczynić się do 
dewastacji. Materiały będą pu-
blikowane na naszym portalu. 
Dewastujesz? Wkrótce będziesz 
mógł “zaprezentować swoją 
działalność” kilkudziesięciu ty-
siącom użytkowników iBytów.
pl.

(MATEO)





Szwagierka projektuje, szwagier-ekolog  
BLOKUJE. Niesamowity ZBIEG OKOLICZNOŚCI
Ekolog Marcin Jaworski, który rozpoczął batalię o wstrzymanie wycinki drzew przy drodze powiatowej Kołczygłowy – Trzebielino, co przyblokowało 
modernizację tej trasy, jest szwagrem projektantki, która za prawie 0,5 mln zł przygotowuje projekt techniczny tej przebudowy.

Jej firma już kilka razy prze-
dłużała termin wykonania 
projektu. Pojawiło się zagro-

żenie zastosowania kary w wy-
sokości ponad 2400 zł dziennie. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
niecały rok przed ostatecznym 
terminem oddania gotowego 
projektu, do akcji wkroczyli eko-
lodzy z Marcinem Jaworskim na 
czele (stowarzyszenie Nenufar). 
Skutecznie zablokowali proce-
durę inwestycyjną, spowodo-
wali kontrolę Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków, co dla 
projektantki jest bardzo dobrą 
wiadomością. Ma argument do 
uzyskania kolejnego przedłuże-
nia terminu.

Firma “S Koncept” Danu-
ta Seroka zlecenie wykonania 
projektu modernizacji tej trasy 
otrzymała w 2020 roku. Wyna-
grodzenie to prawie 0,5 mln zł. 
Roboty szły jak po grudzie, kil-
ka razy skutecznie aneksowano 
przedłużenie terminu. Co cieka-
we, ta sama firma spóźniła się z 
wykonaniem projektu budowy 
pomostu nad jeziorem Jeleń w 
Bytowie. Efekt jest taki, że tam 
kara jest naliczana, ale nowego 
pomostu w sezonie kąpielowym 
nie będzie. Nie będzie też na ra-
zie nowej drogi z Kołczygłów 
do Trzebielina. W ubiegłym 
roku “do akcji” wkroczył Mar-
cin Jaworski, przedstawiciel sto-
warzyszenia Nenufar, szwagier 
projektantki. Zaangażował ogól-
nopolskie media, między innymi 
Gazetę Wyborczą. Przedstawił 
się w roli obrońcy drzew i za-
blokował inwestycję. Pozyskana 
kwota 13 mln zł została spożyt-
kowana na modernizację drogi 
powiatowej Rokity - Pomysk 
Wielki.

Wójt Trzebielina Tomasz Cze-
chowski potwierdza, że słyszał 
plotkę o powiązaniach ekologa 
i projektantki. Wówczas była to 
tylko plotka, nie potwierdzona.

- Takie powiązania na pew-
no budzą niepokój - mówi Cze-
chowski.  - Mówię to zwiedza-
jąc akurat Europejskie Centrum 
Solidarności w Gdańsku. Soli-
darność powstała, aby przeciw-
działać takim “interesikom”. 
Marcin Jaworski potwierdza, że 
projektantka to jego szwagierka. 
Jakby tego było mało, on sam 
jest działaczem stowarzyszenia 
Sieć Obywatelska Watchdog. To 
organizacja walcząca o przej-
rzystość życia publicznego. Czy 
Jaworski uważa, że w tym przy-
padku sam siebie również powi-
nien nagłośnić, przedstawiając 
w roli negatywnego przykładu 
nieetycznych powiązań? Ekolog 
uważa, że nie można tego w ten 
sposób przedstawiać. Deklaruje, 

że jego działanie nie było celowe, 
aby dać szwagierce więcej czasu 
i nie narażać jej na kary umowne 
- 2400 zł dziennie.

- Absolutnie nie zgadzam się 
z takimi zarzutami - mówi Jawor-
ski. - Nie wiem jakie jest brzmie-
nie umowy pomiędzy biurem 
projektowym a starostwem. Nie 
mam do tego wglądu i nie wiem 
jakie były terminy. Nie interesuje 
mnie to. Mam inne cele niż dą-
żenie do ułatwienia komuś jakiś 
działań. Moim celem była i jest 
obrona drzew.

Opowiada, że był z wizytą w 
Urzędzie Gminy Trzebielino. Za-
pewnia, że jest otwarty na spotka-
nie z mieszkańcami. Deklaruje, 
że będzie w stanie wyjaśnić dla-
czego powinni popierać wstrzy-
manie wycinki. Ponadto zauwa-
ża, że po proteście nagle okazuje 
się, że można zostawić zarówno 
drzewa, jak i móc zbudować bez-
pieczne dla pieszych chodniki.

Nie widzi sprzeczności ze 
swoją działalnością w stowarzy-
szeniu Watchdog.

- To bzdura totalna. Podejrze-
nia wyssane z palca. Nie będę się 
tłumaczyć, bo nie zgadzam się z 
tym zarzutem - odpowiada Mar-
cin Jaworski. - Na pewno nie ru-
szyłem na ratunek projektantce. 
Ruszyłem na ratunek drzewom.

Dyrektor Zarządu Dróg Po-
wiatowych Aleksander Pradella 
też potwierdza, że projektantka 
jest szwagierką Marcina Jawor-
skiego. Jakby tego było mało, to 
podobno jej mąż bezpośrednio 
wykonuje projekt przebudowy 
drogi Kołczygłowy - Trzebielino

- To prawda - mówi Aleksan-
der Pradella.

Słyszymy od niego, że bro-
nione przez ekologów drzewa 
nie są w dobrym stanie. Dyrektor 
ZDP spodziewa się, że w ciągu 
kilkudziesięciu lat stopniowo 
zostaną wycięte ze względu na 
bezpieczeństwo użytkowników 
drogi. Jednocześnie z powodu 
obecnych działań nowa droga 
pozostanie węższa niż przewidy-
wano.

- Cały czas sadzimy nowe 
drzewa, ale robimy to nie przy 

Marcin Jaworski jest jednym z liderów protestu przeciwko wycince drzew 
przy drodze Kołczygłowy - Trzebielino

FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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krawędzi jezdni, tylko za rowem. 
Kiedyś sadzono drzewa bliżej 
drogi, bo jeździły furmanki. Dziś 
są inne czasy - mówi Pradella.

Starosta Leszek Waszkiewicz 
przyznaje, że ciągnące się od 
2020 roku wykonanie projektu 
przebudowy drogi kilkakrotnie 
było aneksowane. Przedłużano 
termin z różnych powodów. Były 
to braki w zasobach geodezyj-
nych, wznowienie na gruncie 
prawie wszystkich granic pasa 
drogowego, procedury związane 
z geodezyjnym podziałem dzia-
łek przejmowanych pod budo-
wę drogi, zwiększenie zakresu 
zadania o dodatkowy chodnik 
na odcinku Poborowo - Cetyń i 
uzgodnienia dokumentacji z ge-
storami sieci.

Całkowity koszt wykonania 
projektu to 483 000 zł. Umowa 

była zawarta 10 listopada 2020 
roku. Aktualny termin wykona-
nia to 30 czerwca 2024. Jeśli wy-
konawca spóźni się, zapłaci karę 
w wysokości 0,5 procent wyna-
grodzenia za każdy dzień zwłoki. 
To ponad 2400 zł. Dotychczas 
pobrała wynagrodzenie w wyso-
kości 141 770 zł.

Na razie wykonawca żadnych 
kar nie zapłacił, bo przedłużone 
były terminy.

- Jeżeli prace projektowe zo-
stały wstrzymane ze względu na 
postanowienie Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków, to nie 
ma podstaw do naliczania kar - 
przyznaje starosta Leszek Wasz-
kiewicz.

Co do powiązań rodzinnych 
projektantki i ekologa starosta nie 
chce tego komentować. Twierdzi, 
że nie znał tych koligacji. Do-
wiadujemy się jednocześnie, że 
zlecono już zmianę parametrów 
drogi, aby pójść na kompromis 
w sprawie wycinki drzew. W nie-
których miejscach droga będzie 
węższa niż wcześniej planowano.

Radny powiatowy Daniel 
Chwarzyński, również zaanga-
żowany w tę sprawę, zauważa, że 
ekolog Marcin Jaworski bardzo 
późno zareagował na wycinkę 
drzew. Stało się to mniej więcej 
rok przed końcem umowy obo-

wiązującej jego szwagierkę.
- Wcześniej nie było żadnych 

zgłoszeń ze strony ekologów. 
W momencie gdy byliśmy na 
finiszu, mieliśmy występować 
z wnioskiem o decyzję, okazuje 
się, że organizacje ekologiczne 
budzą się i podnoszą larum w 
celu obrony drzew. Na spotka-
niach konsultacyjnych z miesz-
kańcami nie było protestów - za-
uważa Daniel Chwarzyński.

Z właścicielką firmy “S Kon-
cept” tym razem nie udało się 
nam porozmawiać. Nie odbierała 
telefonu i nie oddzwoniła.

Swoje stanowisko w tej spra-
wie przesłało stowarzyszenie 
Watchdog.

- Marcin Jaworski jest nam 
znany jako osoba działająca na 
rzecz ochrony przyrody od lat. 
Jego droga jest spójna. Nie je-
steśmy zaskoczeni jego zaanga-
żowaniem w kwestię ochrony 
drzew. W opisywanej sytuacji 
nie odnosi korzyści osobistej. 
W artykule znajdujemy pytania, 
które oczywiście mogą wpływać 
na ocenę jego działań. Nie jeste-
śmy jednak w stanie potwierdzić 
zarzutów - mówi Katarzyna Bat-
ko-Tołuć, członkini zarządu sto-
warzyszenia Sieć Obywatelska 
Watchdog Polska.

Do tematu wrócimy.
(MATEO)REKLAMA
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Gdyby nie radny Dykier 
to boiska by nie było. Taka 
jest prawda. A drogi są tak 
zrobione, że ciągnikiem nie 
można przejechać. W Gost-
kowie przeważnie jest robio-
ne w jedną stronę. Reszta się 
nie liczy! Sala wiejska jest 
też dla mieszkańców, a nie 
można z niej bardzo korzy-
stać. Marek S. chciał kiedyś 
wynająć, to powiedzieli, że 
jest zajęta, a co się okazało 
wcale nie była. Szkoda słów.

Marcin Brzeziński

Następnie podjąłem rozmowy z 
właścicielem gruntów. To rolnik 
zamieszkały w Sierakowicach. 
Spotkaliśmy się, rozmowa była 
przyjazna. Przedstawiłem mu 
koncepcję budowy ścieżki ro-
werowej. Właściciel gruntów 
od razu powiedział, że on tej 
działki do grobu nie zabierze i 
dla Gostkowa udostępni teren 
pod budowę ścieżki rowero-
wej - relacjonuje sołtys Jerzy 
Wyczk.

Z gotowym projektem i 
obietnicą udostępnienia działki 
pod budowę ścieżki wrócił do 
ratusza. Rozpoczęła się proce-
dura uzyskiwania pozwoleń.

- Następnie gmina wystąpiła 
o dofinansowanie. Uzyskaliśmy 
z Urzędu Wojewódzkiego 1,54 
mln zł. Gmina miała wyłożyć 
prawie 2 mln zł. Nie spoczywa-
jąc na laurach złożyłem wnio-
sek do Urzędu Marszałkow-
skiego w Gdańsku. Otrzymałem 
odpowiedź, że będzie wsparcie. 
26 lutego na sesji Sejmiku Po-
morskiego otrzymaliśmy dodat-
kowo 0,5 mln zł. Dzięki temu 
gmina zaoszczędziła - opowia-
da Wyczk.

Budowa ścieżki już trwa, 
aczkolwiek spowalnia ją trochę 
wykopalisko archeologiczne. 
Wyczk krytykuje swojego lo-
kalnego konkurenta Wiesława 
Dykiera.

- Jeśli ktoś chce się czymś 
chwalić, to trzeba mówić do 

KONFLIKT Dykiera i Wyczka -  
“ojców SUKCESU” ścieżki rowerowej
Jedna inwestycja, dwóch ojców sukcesu. Radni z Gostkowa (gm. Bytów) - Wiesław Dykier i Jerzy Wyczk - jednocześnie przypisują sobie sukces w 
postaci budowy ścieżki rowerowej łączącej Dąbie z Gostkowem. Dykier twierdzi, że to dzięki jego staraniom udało się załatwić rządowe dofinanso-
wanie. Wyczk zapewnia, że ta inwestycja to sukces jego i burmistrza Ryszarda Sylki. Jaka jest prawda?

Oddajmy najpierw głos 
Wiesławowi Dykiero-
wi. To on jako pierwszy 

zgłosił się do redakcji, aby ogło-
sić sukces. Sprowokował tym 
później wystąpienie swojego 
lokalnego konkurenta, przedsta-
wiciela Wspólnoty Samorządo-
wej (PO).

- Ścieżka dostanie zbudo-
wana po prawej stronie drogi, 
patrząc z Dąbia w kierunku 
Gostkowa. Ludzie od dawna 
o to walczyli. Było tu bardzo 
niebezpiecznie - mówi Wiesław 
Dykier (PiS).

Przy okazji przypomina, że 
gdyby gmina nie zaniedbała te-
matu zakupu jeziora w Dąbiu, 
to ludzie mogliby jeździć ro-
werami do kąpieliska. Niestety, 
kilka lat temu gmina przegrała 
przetarg z prywatnym przedsię-
biorcą. Jezioro w Dąbiu zostało 
ogrodzone.

- Burmistrz zaniechał tę 
sprawę - komentuje Dykier.

Wracając do ścieżki pod-
kreślił, że dużo osób pracuje w 
firmie Drutex. Teraz będą mogli 
dojeżdżać rowerami z Gostko-
wa do Bytowa.

- Korki będą mniejsze, bę-
dzie taniej i przede wszystkim 
bezpieczniej - podkreśla Dykier. 
- Jak już ta ścieżka powstanie, 
mogę rowerem przejechać jako 
pierwszy.

Ścieżkę rowerową ma zbu-

dować firma Arkadiusza Hinca 
z Żuromina w gminie Stężyca. 
Koszt inwestycji to 3,49 mln 
zł. Dofinansowanie rządowe to 
50% tej ceny.

- Drugą połowę wykła-
da gmina. Chwała im za to, 
bo przyczyni się to do dobra 
wspólnego - komentuje Dykier.

Oprócz budowy ścieżki 
zburzony ma być stojący na 
jej przebiegu gminny budynek, 
dawny dom dróżnika w Dąbiu. 
Lokatorzy zostaną przeniesieni.

W umowie przewidziano 
zakończenie robót do końca 
czerwca tego roku, ale poja-
wił się problem. Mniej więcej 
w połowie drogi natrafiono na 
znaleziska archeologiczne. Pra-
ce zostały wstrzymane.

REAKCJA WYCZKA
Słysząc o wystąpieniu Dy-

kiera natychmiast zareagował 
radny i sołtys Gostkowa Jerzy 
Wyczk. Na wstępie przypomi-
na, że to rada sołecka wystąpi-
ła do gminy Bytów o budowę 
ścieżki rowerowej i boiska.

- Na pierwszym spotkaniu 
od burmistrza usłyszałem, że 
gmina nie ma gruntów pod bu-
dowę ścieżki rowerowej wzdłuż 
drogi wojewódzkiej nr 212. Już 
wychodząc z urzędu podjąłem 
decyzję, że muszę to zrealizo-
wać. Znalazłem projektanta z 
powiatu kościerskiego, który 
za 1000 zł wykonał projekt. 

Wiesław Dykier twierdzi, że to dzięki jego inicjatywie udało się pozyskać dofinansowanie na budowę ścieżki rowe-
rowej do Gostkowa FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

końca jak było. Jest to dla mnie 
przykre, bo cała dokumentacja 
jest u mnie w domu. To ja o tę 
inwestycję starałem się, jak o 
wiele innych spraw dla Gostko-
wa. Mogę tu wymienić oświe-
tlenie, wodociąg na Gołębią 
Górę, przepusty i remonty dróg. 
Niech pan radny Dykier poje-
dzie tam, gdzie obiecał asfalt 
i oświetlenie. Nie ma tego. Ja 
swoje obietnice zrealizowałem - 

Pojawia się pytanie, czy we-
dług Wyczka radny Dykier zro-
bił coś dla Gostkowa?

- Nie wiem. Niech radny Dy-
kier powie - komentuje Wyczk.

Radny Dykier ma wiele do 
powiedzenia.

- Słowa naszego sołtysa to 
opowieści z mchu i paproci - 
komentuje.

W jego wersji wygląda to 
tak, że sam wniosek złożony 
przez ratusz to zdecydowanie 
za mało. Powołuje się na kulu-
arowe rozmowy z przedstawi-
cielami ówczesnego rządu. To 
właśnie dzięki nim miała zapaść 
pozytywna decyzja zarówno dla 
boiska, jak i dla budowy ścieżki 
rowerowej.

- Powiedzieli wyraźnie, że 
nie mają pieniędzy. Obieca-
łem załatwić dofinansowanie i 
to uczyniłem. Warto tu wspo-
mnieć, że gdy u nas było spo-
tkanie z przedstawicielami rzą-
du od sołtysa nie uzyskaliśmy 
nawet podłączenia do prądu w 
momencie gdy organizowali-
śmy piknik. Nie brał udziału 
w tych spotkaniach, chociaż 
zapraszaliśmy go - zaznacza 
Dykier. - O wadze mojego zaan-
gażowania świadczy fakt, że o 
przyznaniu pieniędzy wiedzia-
łem tydzień przed przekaza-
niem tej informacji do ratusza. 
Cały czas byłem w kontakcie z 
przedstawicielami rządu.

Nie odbiera on różnych in-
nych zasług wymienianych 
przez rywala. Twierdzi, że to 
nic nadzwyczajnego. Wszak od 
1999 roku jest sołtysem.

- Jest radnym, więc wymie-
nianie remontów dróg, prze-
pustów i budowę wodociągów 
nie jest sukcesem. To zwykła, 
codzienna praca samorządowa. 
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Radny Jerzy Wyczk twierdzi, że jego konkurent niesłusznie przypisuje sobie 
sukcesy w postaci modernizacji boiska i budowy ścieżki rowerowej do Gost-
kowa

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI
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Każdy inny na jego miejscu 
miałby takie same zasługi. To 
jest koloryzowanie i bujanie w 
obłokach - ocenia Dykier. - 20 
lat był w opcji rządzącej, a teraz 
nagle stał się aktywny. Zaczyna 
przypisywać sobie nie swoje 
zasługi.

Potwierdza, że z Urzędu 
Marszałkowskiego uzyskano 
dodatkowo pół miliona złotych. 
Jednocześnie informuje, że 
gmina i tak musi dołożyć ponad 
40 000 zł.

- Należy dodać, że budowa 
ścieżki rowerowej nie była na-
wet ujęta w budżecie. Nie było 
na to pieniędzy. Wszystko zmie-
niło się w momencie gdy udało 
mi się załatwić rządowe dofi-
nansowanie. Taka jest prawda.

"Jeśli ktoś chce się czymś 
chwalić, to trzeba mówić 
do końca jak było"

Jerzy Wyczk

zapewnia. - Nie może być tak, 
że ktoś coś robi, a drugi chce 
zasługi odbierać.

Jego słowa dotyczą również 
modernizacji boiska, czym 
chwalił się Wiesław Dykier.

- Co roku pisałem wnioski 
o modernizację boiska. Otrzy-
małem odpowiedź, że Rada 
Miejska w 2020 roku zatwier-
dziła 30 000 zł na opracowanie 
projektu technicznego. Za-
łożono, że zadanie to będzie 
realizowane w 2022 roku. 
Ze względu na brak środków 
przesunęło się to o rok, ale 
boisko jest obecnie budowane 
- opowiada Wyczk.

Relacjonuje, że gmina z 
Polskiego Ładu otrzymała 
prawie 1,3 mln zł. Brakujące 
546 000 zł wygospodarowano 
z lokalnego budżetu. Jego zda-
niem opowieść Wiesława Dy-
kiera o załatwieniu pieniędzy 
za pośrednictwem posła Piotra 
Müllera jest wyolbrzymiona.

- Jeżeli gmina ma doku-
mentację i występuje z wnio-
skiem o dofinansowanie, to 
można powiedzieć jasno, że 
właściwym odbiorcą i inicja-
torem występowania o środki 
zewnętrzne jest burmistrz i 
gmina Bytów - komentuje rad-
ny Wyczk.

Co do współpracy z rad-
nym Dykierem przedstawiciel 
Wspólnoty Samorządowej 
przyznaje, że jest ona mocno 
ograniczona.

- Od 1999 roku pełnię funk-
cję sołtysa, a od 2002 roku 
jestem radnym. Myślałem, że 
będzie współpraca, ale niestety 
jej nie ma. Ktoś komuś wsta-
wia widły, bo ja zrobiłem, a 
drugi nie. To jest złe. Powinno 
działać się wspólnie i docho-
dzić do celów. Wtedy byliby-
śmy wszyscy szczęśliwi - ko-
mentuje radny z Gostkowa.

Mateusz Węsierski    redakcja@ibytow.news    tel. 513 313 112

"Należy dodać, że budowa 
ścieżki rowerowej nie była 
nawet ujęta w budżecie."

Wiesław Dykier
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Razem Dla Ziemi Miasteckiej

POCHEĆPOCHEĆ

KANDYDAT DO RADY MIEJSKIEJ OKRĘG NR 77

KW
W

 W
ITO

LD
A ZAJST RAZEM

 D
LA ZIEM

I M
IASTECKIEJ

Jako burmistrz zrobię 
wszystko żeby kolej pa-
sażerską do Bytowa do-

prowadzić. Problem pojawia 
się gdy mówimy o finansach. 
Bytowa nie stać na partycy-
powanie w kosztach rewita-
lizacji linii kolejowej. Propo-
nowano dziesiątki milionów 
złotych z budżetu gminy. 
Takie było stanowisko po-
przedniego rządu. Zrobię 
wszystko, żeby aktualny rząd 
przekonać do sfinansowania 

Przed końcem kadencji zo-
baczyłem obwieszczenie 
z datą 18 marca 2024. Do-

tyczy wydania decyzji o inwe-
stycji celu publicznego. Jak się 
okazuje, tym celem publicznym 
jest budowa sieci wodno-kanali-
zacyjnej na działkach w Dąbiu. 
Z mojej wiedzy wynika, że wła-
ściciele tych działek są związani 
z lokalną władzą oraz z kandy-
datem Pawłem Dykierem, który 
ma być następcą Ryszarda Sylki 
- alarmuje mieszkaniec Dąbia.

Faktycznie taki dokument 
istnieje. Okazuje się, że jest to 
połączone z planowaną budo-
wą wodociągu do Dąbia, tzw. 
bypassu za około milion zło-
tych. Na naszych łamach prezes 
Marcin Rychter tłumaczył, że 
bypass podobno jest konieczny, 
jako alternatywa dla głównego 
wodociągu wzdłuż ulicy Lębor-
skiej w kierunku Gostkowa. Zu-
pełnie przypadkowo rura będzie 
zlokalizowana obok działek 
należących do burmistrza Sylki 
i do rodziny kandydata na bur-
mistrza Pawła Dykiera. W naj-
nowszym postępowaniu chodzi 
o budowę mniejszych odcin-
ków wodociągu na drogach 
wewnętrznych wytyczonych na 

Wroński POWALCZY o powrót pociągów 
do Bytowa: WIEM jak to sfinansować!

Rozpoczęła się procedura  
UZBRAJANIA prywatnych działek w Dąbiu

Kłopotliwy PŁOT Zabrockiego
Płot zbudowany na gminnej działce drogowej jest przyczyną kłopotów radnego Dariusza Zabrockiego, kandydata Samorządności na burmistrza Miast-
ka. Już rok temu okazało się, że Zabrocki bezumownie przez wiele lat korzystał z gminnej ziemi, którą zajął samowolnie i używał bezpłatnie.

Od lat w Bytowie trwa dyskusja o przywróceniu pociągów pasażer-
skich. Jakie jest Pana podejście do tego tematu? Da się połączenia ko-
lejowe przywrócić?

Nie tylko wodociąg za milion złotych, na koszt spółki Wodociągi Miejskie. 
Będzie także budowa sieci wodno-kanalizacyjnej na drogach wewnętrznych, 
między prywatnymi działkami należącymi między innymi do rodziny kandy-
data na burmistrza Bytowa Pawła Dykiera. Taki plan jest właśnie realizowany. 
O nagłośnienie poprosił jeden z mieszkańców podbytowskiego Dąbia.

Urzędnicy potwierdza-
ją, że prowadzone są 
czynności wyjaśniające 

dotyczące wspomnianej nieru-
chomości. Z dokumentacji wy-
nika, że Dariusz Zabrocki, wraz 
z małżonką, rok temu wystąpił 
do burmistrza z prośbą o uregu-
lowanie stanu prawnego nieru-
chomości poprzez wydzielenie 
i zbycie na ich rzecz działki w 
celu poprawy warunków zago-
spodarowania nieruchomości. 
Wystąpili z takim pismem gdy 
dowiedzieli się o różnicach 
w przebiegu działek, podczas 
czynności związanych ze wzno-
wieniem punktów granicznych. 
Wówczas wyszło na jaw, że 
Zabroccy bezprawnie zajmują 
gminną ziemię.

Radny wyjaśnia, że nabył 
nieruchomość w takim stanie 
prawnym. Argumentował, że nie 
ma tu mowy o celowym zajęciu 
gminnej ziemi. Apeluje do władz 
miasta, aby wykazały się dobrą 
wolą i załatwiły sprawę nie tyl-
ko z jego rodziną, ale i z innymi 
właścicielami nieruchomości.

- Tego typu “kwiatki” są w 
każdym obrębie geodezyjnym - 
argumentuje Zabrocki.

Domaga się od gminy od-
sprzedania fragmentu działki, 
którą przez lata użytkował. Teo-
retycznie gmina Miastko mo-
głaby teraz wystąpić do niego o 
zaległe wynagrodzenie z tytu-
łu nieodpłatnego użytkowania 
gruntu. Dla porównania kawałek 
dalej właściciel kurnika ma gmi-
nie zapłacić 340 000 zł za bez-
prawne zajęcie części pasa dro-
gowego w Pasiece. Sprawa jest 
w Samorządowym Kolegium 
Odwoławczym.

Radny Dariusz Zabrocki 
powołuje się na inną podobną 
sprawę z niedalekiej przyszło-
ści. Otóż okazało się, że zakry-
stia miasteckiego Kościoła Ma-
riackiego też znajdowała się na 
gminnej działce. Sprawa została 
uregulowana uchwałą. Wobec 
Kościoła nie było roszczeń fi-
nansowych. Zabrocki liczy na 
podobne traktowanie.

- Od sprawy zakrystii różni 
się to tym, że od razu po ujaw-

nieniu sprawy zaproponowałem 
dzierżawę lub wykupienie części 
działki - podkreśla Zabrocki.

Dziwi go, że gmina wszczęła 
postępowanie administracyjne. 
Twierdzi, że w przypadku kilku 
kolejnych domów takiego postę-
powania nie ma.

- Postępowanie administra-
cyjne nie jest karą. Jego celem 
jest uporządkowanie sytuacji 
- odpowiada burmistrz Witold 
Zajst.

Zaznacza on, że nie jest to 
ukierunkowane przeciwko rad-
nemu Zabrockiemu. Radny trak-
towany jest na równi z innymi 
osobami, mającymi podobne 
problemy.

Według rozumowania rad-
nego sprawę należy załatwić 
tak, żeby nie było karnych opłat 
idących w setki tysięcy złotych. 
Ewentualnie jest gotów wykupić 
zajętą przez lata gminną ziemię.

Wyborczy rywal Zabrockie-
go, czyli społecznik Zdzisław 
Pocheć, uważa, że radny powi-
nien zapłacić za lata użytkowa-
nia gminnej działki.

Radny Dariusz Zabrocki przez lata zajmuje nieodpłatnie 150 m2 gminnej 
działki w Pasiecie

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

- To nie jedyne takie postę-
powanie. Właściciel kurników 
też dostał nakaz zapłaty, więc 
nie powinno być różnicowania. 
Wszyscy muszą być jednako-
wo traktowani i jest to zgodne z 
kodeksem postępowania admi-
nistracyjnego - komentuje Zdzi-
sław Pocheć.

Burmistrz Witold Zajst rów-
nież twierdzi, że trzeba trzymać 
się procedur określonych w 
przepisach prawa.

- Trwa postępowanie, które-
go celem jest zebranie dowodów 
i wysłuchanie stron - podkreśla.

Jego zdaniem porównywanie 
tej sprawy do kościelnej zakry-
stii stojącej na gminnej działce 
nie jest zasadne.

- W przypadku zakrystii 
mówimy o zajętej powierzch-
ni 1,5 m2, a nie 150 m?, jak w 
przypadku pana Zabrockiego. 
Ponadto w tamtym przypadku 
błąd był sprzed kilkudziesięciu 
lat, powstał przypadkowo, przy 
budowie obiektu. Tu mówimy 

tych działkach. Pytanie, kto za 
to zapłaci?

- Wodociąg ma być zbudo-
wany na prywatnych działkach. 
Spółka podpisała z nimi umo-
wę, że jako inwestorzy prywat-
ni zbudują sieć wodno-kana-

że nie płacę ceny rynkowej, 
więc inwestorzy nie są w stanie 
odzyskać tych pieniędzy. Wy-
chodzi około 20% tego, co oni 
w sieć wodociągowo-kanaliza-
cyjną zainwestowali. Wycena 
wykonywana jest na podstawie 

tej inwestycji. Trzeba współpra-
cować z Urzędem Wojewódz-
kim i Urzędem Marszałkow-
skim. Dla mnie będzie to dużo 
łatwiejsze, bo jestem człowie-
kiem bezpartyjnym.

Oczywiście łatwo byłoby 
wydać kilkadziesiąt milionów 
złotych z budżetu gminy, zadłu-
żyć nas na lata, a później oka-
załoby się, że tylko kilka osób 
jeździ pociągiem. Ta inwestycja 
musi być finansowana przez 
państwo. Jako przedsiębiorca 

uważam, że przede wszyst-
kim trzeba zwracać uwagę 
na finanse. Nie można nad-
miernie zadłużać gminy. Ta-
kie strategiczne inwestycje 
powinny być realizowane z 
poziomu centralnego. Jako 
demokrata uważam również, 
że takie inwestycje powinny 
być uzgadniane z lokalnym 
społeczeństwem.

SFINANSOWANE PRZEZ 
KWW Łączy nas gmina Bytów
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lizacyjną. Procedura wygląda 
tak, że oni budują i wykładają 
pieniądze pod warunkiem, że ja 
później tę sieć odkupię. To jest 
standardowa procedura - opo-
wiada prezes Marcin Rychter. 
- Sieć wykupywana jest metodą 
dochodową. Polega to na tym, 

operatu szacunkowego sporzą-
dzonego przez rzeczoznawcę.

Podkreśla, że to nie gmina 
buduje wodociąg na prywat-
nych działkach. Prywatny wła-
ściciel nie może być dostawcą 
wody i nie może odbierać ście-
ków. (MATEO)

Gmina będzie musiała odkupić sieć wodociągową i kanalizacyjną będącą 
uzbrojeniem prywatnych działek w Dąbiu, w rejonie ulicy Chabrowej

FOT. MATERIAŁY PRASOWE
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CO O TYM SĄDZISZ?
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o postawieniu płotu kilkanaście 
lat temu i zajęciu dużo większej 
powierzchni - porównuje Zajst. 
- Postępowanie musiało być 
wszczęte, aby nie było zarzu-
tu bezczynności. Pan Zabrocki 

mówił o możliwości dogadania 
się. Dogadujemy się poprzez 
postępowanie administracyjne. 
Wszyscy jesteśmy równi wobec 
prawa. (MATEO)

ARTYKUŁ SPONSOROWANY



POTRĄCENIE dziecka na hulajnodzeTragiczna ŚMIERĆ strażaka 
z Czarnej Dąbrówki
Druh Leszek Bartodziejski, wieloletni naczelnik OSP Czarna Dąbrówka, 
zginął w wypadku drogowym na drodze krajowej nr 21 koło Dretynia (gm. 
Miastko). To nowe fakty w sprawie tragedii, do której doszło 24.03. około 
godziny 5:00 nad ranem.

Leszek Bartodziejski je-
chał z małżonką. Na 
prostym odcinku dro-

gi doszło do zderzenia z Vol-
kswagenem Passatem. Policja 
wyjaśnia, kto przyczynił się do 
wypadku. Kierowca Passata 
przeżył. Żona Leszka Barto-

Przez lata był naczelnikiem, ale 
nawet po przejściu na emerytu-
rę udzielał się - mówi Andrzej 
Rusiecki, wieloletni prezes OSP 
Czarna Dąbrówka.

Dowiadujemy się, że druh 
Bartodziejski razem z żoną 
jechali do Szczecinka, w spra-
wach rodzinnych.

Zmarły strażak z funkcji na-
czelnika odszedł około 10 lat 
temu, ale przez cały czas był 
aktywnie związany z jednostką. 
Przychodził prawie na wszyst-
kie spotkania. Brał udział w 
uroczystym przyjęciu nowego 
wozu bojowego. Zasłużonym 
strażakiem był również jego oj-
ciec. Pochodził z Dębnicy Ka-
szubskiej. Remiza strażacka w 
tamtej miejscowości nosi imię 
ojca Leszka Bartodziejskiego.

(MATEO)

W tragicznym wypadku na drodze krajowej nr 21 pod Miastkiem zginął druh 
Leszek Bartodziejski, były naczelnik OSP Czarna Dąbrówka

FOT. MATERIAŁY PRASOWE
Na ulicy Wojska Polskiego w Bytowie doszło do potrącenia 8-letniego chłopca jadącego hulajnogą

FOT. CZYTELNIK
REKLAMA
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dziejskiego została przywie-
ziona do szpitala. Jest w stanie 
stabilnym. Niestety, 69-letniego 
strażaka nie udało się uratować. 
Zmarł po siedmiominutowej re-
animacji.

- Druh Bartodziejski był bar-
dzo oddany naszej jednostce. 

Doszło do kontaktu 
samochodu z jedno-
śladem. Chłopcu na 

hulajnodze elektrycznej nic 
się nie stało - mówi Dawid 
Łaszcz, rzecznik prasowy 

Niebezpieczne zdarzenie na ulicy Wojska Polskiego w Bytowie, w stre-
fie zamieszkania. Kierujący samochodem osobowym potrącił ośmio-
letnie dziecko na hulajnodze. Na szczęście młodemu uczestnikowi ru-
chu nic się nie stało.

Komendy Powiatowej Policji w 
Bytowie.

Kolizja wydarzyła się w 
piątek 29.03. Policjanci ustalili, 
że kierujący nie zachował 
należytej ostrożności. Mandatu 

jednak nie zastosowano. 
Kierowca samochodu został 
pouczony. Był trzeźwy.

(MATEO)
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Daniel Kuchta twierdzi, że sąsiad nielegalnie zasypuje staw
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKIREKLAMA

Sąsiad ZASYPUJE, sąsiada ZALEWA
Sobie ulepszy, ale sąsiadowi zepsuje. Mieszkaniec Sierzna - Daniel Kuchta - walczy z sąsiadem, który postanowił zasypać staw na swojej działce. Pro-
blem w tym, że woda zaczęła przenosić się na sąsiednią parcelę należącą do Kuchty. Pośredni udział bierze w tym bytowski przedsiębiorca, budowniczy 
nielegalnej hali produkcyjnej w Udorpiu. To z jego posesji wywożona jest ziemia na działkę położoną kilkaset metrów dalej. Sprawą zajęła się Woje-
wódzka Inspekcja Ochrony Środowiska.

W momencie gdy zo-
baczyłem, że zaczy-
na zasypywać staw 

położony przy granicy mojej 
działki, prosiłem aby zaprzestał. 
Wcześniej sprawdziłem, że na 
te roboty nie ma pozwolenia. 
Nie było to ze mną uzgadniane, 
a spowoduje naruszenie stosun-
ków wodnych. Moja działka już 
zaczęła być zalewana - alarmuje 
Daniel Kuchta.

Wyjaśnia, że w ciągu 3 dni 
od rozpoczęcia zasypywania 

 W MARZEC 202414 NR 3 (41)

stawu u sąsiada woda w jego 
zbiorniku podniosła się o 2 m. 
Pomiędzy akwenami jest odle-
głość zaledwie kilkunastu me-
trów. Zadziałały proste zasady 
fizyki.

- Na początku na dno stawu 

wysypali kilka wywrotek od-
padów budowlanych i popiołu. 
Następnie zaczęli przykrywać 
to ziemią - opowiada Kuchta. 
- Ziemia jest wożona z pobli-
skiej działki w Udorpiu, gdzie 
bytowski biznesmen zbudował 
nielegalny zakład produkcyjny. 
Ostatnio zaczął wyrównywać 
teren pod budowę kolejnej hali. 
Dogadali się z moim sąsiadem i 
to właśnie na jego działkę wy-
wożony jest urobek z działki 
biznesmena.

Obawia się, że po całkowi-
tym zasypaniu stawu woda za-
leje znaczną część jego ziemi. 
W jednym z miejsc w ciągu kil-
ku dni poziom wody znacznie 
wzrósł i rośnie nadal.

Ziemia Kuchty w klasyfika-
cji oznaczona jest jako cenne 
siedliska poza obszarem Natura 
2000. Razem z żoną prowadzą 
działalność rolno-środowisko-
wą.

- Zasypywanie stawu to nie 
wszystko. Ktoś zniszczył około 
30 modrzewi, które posadziłem 
kiedyś na granicy działki. Zo-
stały ścięte - opowiada miesz-

kaniec Sierzna.
Z jego informacji wynika, 

że małżonka właściciela sąsied-
niej działki pracowała lub nadal 
pracuje w bytowskim urzędzie 
miejskim. Tym bardziej jest 
to jego zdaniem bulwersująca 
sprawa. Obawia się, że możli-
wości kontrolne ratusza będą 
mocno ograniczone.

- Na działce sąsiada stoi też 
hala, w której odbywa się pro-
dukcja wkładów kominowych. 
Z mojej wiedzy wynika, że for-
malnie nie jest to hala przemy-
słowa, a więc prowadzona tam 
działalność produkcyjna może 
być nielegalna, podobnie jak w 
przypadku przedsiębiorcy, od 
którego przywożona jest ziemia 
do zasypywania stawu - alarmu-
je Daniel Kuchta. - Sąsiad swoją 
działalność gospodarczą ma za-
rejestrowaną w garażu i praw-
dopodobnie tylko za ten garaż 
płaci podatek.

Wskazuje też na dalszy frag-
ment działki sąsiada. Twierdzi, 
że kawałek dalej od dawna wy-
wożone są odpady budowlane 
służące do wyrównywania te-
renu. Można znaleźć tam mnó-
stwo śmieci. Widać to gołym 
okiem.

- Próbowałem porozmawiać 
z sąsiadem. Pisałem mu wiado-
mości, ale nie raczył nawet od-
pisać - sygnalizuje Kuchta.

BĘDZIE KONTROLA
Sprawą zainteresowało się 

już Państwowe Gospodarstwo 
Wodne Wody Polskie. Po wy-
stąpieniu Kuchty do gminy 
Bytów wysłano wniosek o prze-
prowadzenie kontroli. Zasygna-
lizowano, że jeśli właściciel 
gruntu spowoduje zmiany stanu 
wody szkodliwie wpływające 
na grunty sąsiednie, burmistrz 
powinien z urzędu nakazać 
przywrócenie działki do sta-
nu poprzedniego lub wykona-
nie urządzeń zapobiegających 
szkodom. Wymagane byłoby 
również pozwolenie wodno-
prawne.

Natomiast wątkiem dotyczą-
cym wysypania odpadów nad 
dno stawu zajęła się Wojewódz-
ka Inspekcja Ochrony Środowi-
ska. Zapowiedziano kontrolę, 
która ma być przeprowadzona 
w maju.

RIPOSTA SĄSIADA
Sąsiad Czesław Wnuk Lipiń-

ski nie ma sobie nic do zarzu-
cenia. Jego zdaniem opowieści 
Daniela Kuchty są nieprawdzi-
we.

- Na niwelację terenu nie 
muszę mieć pozwolenia. Można 
to sprawdzić w prawie budow-

Ziemia wożona jest z działki bytow-
skiego biznesmena, budowniczego 
nielegalnej hali produkcyjnej w 
Udorpiu

FOT. NADESŁANE

CO O TYM SĄDZISZ?
tel. 513 313 112; redakcja@ibytow.news

Nie żyje 86-letni mieszkaniec Studzienic. Męż-
czyzna zginął na skutek obrażeń twarzy i cia-
ła, których doznał w wyniku wybuchu gazu 
w jednym z domów jednorodzinnych na tere-
nie gminy. Do tragicznego wypadku doszło w 
trakcie prac przy piecu.

ZABIŁ GO PIEC

Do tragedii doszło we 
wtorkowy poranek (19 
marca). Na miejscu 

lądowało Lotnicze Pogotowie 
Ratunkowe. Niestety mężczy-
zny nie udało się uratować. 
Funkcjonariusze bytowskiej 
policji wykonali oględziny 
miejsca wypadku. Przesłu-
chali także świadków. Trwa 

postępowanie, mające na celu 
wyjaśnienie okoliczności tra-
gedii.

Mundurowi apelują do 
mieszkańców o regularną 
konserwację urządzeń grzew-
czych. Pamiętajmy, że bez-
pieczeństwo nasze i naszych 
najbliższych zależy przede 
wszystkim od nas samych.

(DW)

lanym. Natomiast ten zbiornik 
wodny na mojej działce to nie 
jest staw. To jest nieużytek. Dziś 
jest tam woda, a za 2 miesiące 
będzie po prostu dół - opowia-
da Wnuk Lipiński. - Stawu bym 
nie zasypywał. Wpuściłbym 
ryby, ale w tym przypadku nie 
ma takiej możliwości, bo ten 
zbiornik wodny jest tylko okre-
sowo.

Zapewnia również, że przyj-
mowanie ziemi jest w pełni 
legalne. Wylicza, że zgodnie 
z prawem może przyjąć 200 
kg ziemi na metr kwadratowy. 
Podobno nie zostało to przekro-
czone.

- Oczywiście w rozumieniu 
prawa taka ziemia przyjmowana 
przeze mnie jest odpadem, ale 
granice określone prawem nie 
są przekroczane. Mogę przy-
jąć do 1500 ton. Z pewnością 
mniej zostało przewiezione - 
zapewnia mieszkaniec Sierzna. 
- Natomiast jeśli chodzi o wodę, 
jego działka jest położona wy-
żej i dotychczas woda z jego 
ziemi spływała na moją. W rze-
czywistości to on powinien za-
gospodarować to w taki sposób, 
żeby woda mnie nie zalewała. 
Teraz jest tak, że do tego zagłę-
bienia przyjmuję wodę z 8 arów, 
a od niego z 1 hektara. Ustawa 
mówi jasno, że wody opadowe 
w ramach swojej działki trzeba 
zagospodarować.

Gdy zaczyna pojawiać się 
temat osobowości sąsiada, 
Wnuk-Lipiński wyraża się w 
mocnych słowach.

- On wojnę prowadzi z każ-
dym. Jest kombinatorem i na-
ciągaczem. Nawet nie wiem z 
czego oni żyją. Kiedyś skupo-

wał złom. Kontrahenta, który 
wstawiał mu pojemniki, nacią-
gnął na duże pieniądze. Miałem 
z tego powodu problemy, bo 
między innymi od niego ziemię 
kupiłem - opowiada sąsiad Da-
niela Kuchty.

Jako nieprawdziwe określa 
oskarżenia dotyczące nielegal-
ności hali produkcyjnej. Dekla-
ruje, że połowa jej powierzchni 
zarejestrowana jest do działal-
ności gospodarczej, więc płaci 
podatek w wysokości prawie 30 
zł za 1 m2.

Daniel Kuchta jest zbulwer-
sowany opowieściami sąsiada. 
- Fakty są takie, że całkiem nie-
dawno oni ten staw pogłębiali. 
Ryby w nim łowili, więc nie jest 
to nieużytek, ale zbiornik wod-
ny, nielegalnie zasypany.

Do tematu wrócimy.

"Na dno stawu wysypali 
kilka wywrotek odpadów 
budowlanych i popiołu. 
Następnie zaczęli przykry-
wać to ziemią"

Daniel Kuchta

Mateusz Węsierski    redakcja@ibytow.news    tel. 513 313 112

ZOBACZ WIDEO!



Jako polityk Prawa i Sprawiedliwości przez jakiś czas śmiało piął się po 
szczeblach kariery. Był szefem Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rol-
nictwa w Bytowie, a także głównymi inspektorem rybołówstwa morskiego.

Czas na KRUSZENIE bytowskiego BETONU!

Co obecnie jest najwięk-
szym problemem gmi-
ny Bytów? 

Jednym z poważniejszych 
problemów jest wykluczenie 
komunikacyjne mieszkańców 
Bytowa. Dość już tych kłamstw 
i obietnic bez pokrycia. Jak dłu-
go można jeszcze czytać o tym, 
że „już wkrótce”, czy „możli-
we, że niebawem” do Bytowa 
zaczną kursować pociągi pasa-
żerskie.

Nasze miasto jest najbardziej 
wykluczoną komunikacyjnie 
stolicą powiatu w Polsce i trze-
ba to powiedzieć otwarcie. Co 

to oznacza? To, że żyjąc w XXI 
wieku do miasta nad Borują 
dojeżdżają w tempie spacero-
wym tylko pociągi z węglem. 
Ale kolej, to nie wszystko. W 
jakim stanie są drogi dojazdowe 
do naszego miasta, sami wiecie. 
Wiele do życzenia pozostawiają 
także gminne ciągi komunika-
cyjne, także osiedlowe. Ponadto 
uważam, że droga ekspresowa 
z Ustki do Bydgoszczy, która 
wpisana jest w 10-letnią Strate-
gię Rozwoju Województwa Po-
morskiego, powinna przebiegać 
przez Bytów właśnie. Rozwią-
załoby to kluczowe problemy, 
z którymi borykają się nie tylko 
przedsiębiorcy z gminy Bytów, 
ale również sami mieszkańcy. 
Dzięki realizacji tej inwestycji 
z pewnością udałoby się zbu-
dować też obwodnicę miasta, 
która jest bardzo wyczekiwana. 
Obecnie rządzący przez lata 
nie rozwiązali problemu zakor-
kowanych ulic w naszym mie-
ście. Wciąż tylko obiecują zza 
swoich biurek. Uważam, że nie 
powinniśmy być zaściankiem 
Pomorza, tylko mieć takie same 
szanse na rozwój, jak pozostałe 
miasta w naszym regionie. I By-
tów na to stać!
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W kampanii wyborczej 
można powiedzieć niemal 
wszystko. Czy nie jest to obie-
cywanie przysłowiowych gru-
szek na wierzbie?

Znam wielu mieszkańców 
gminy Bytów, a wielu miesz-
kańców zna mnie. Nie jestem 
typem człowieka, który rzuca 
słowa na wiatr. Dotrzymuję 
obietnic. Reprezentuję Prawo 
i Sprawiedliwość, czyli w za-
sadzie jedyną partię, która w 
ostatnich latach pokazała, jak 
należy realizować cele progra-
mowe. Jeśli mieszkańcy mi 
zaufają, na pewno rozwiążę 

Miejski w Bytowie potrafi być 
pięknie oświetlony podczas gdy 
w szkołach wydaje się dyspo-
zycje oszczędzania prądu? PiS 
rządził inaczej. Słyszeliśmy 
przecież od naszych oponen-
tów, że „pieniędzy nie ma i nie 
będzie”. Środki znalazły wtedy 
się, zwłaszcza dla małych miej-
scowości, dlatego zapewniam 
Was, że tak będzie też w Byto-
wie. Jedną z pierwszych spraw, 
które załatwimy, będzie podwo-
jenie funduszy sołeckich w całej 
gminie!

Co dokładnie ma Pan na 
myśli mówiąc o problemach 
gminy Bytów?

Nawiążę jeszcze do dróg. 
Skąd wzięła się ta dziwna moda 
zwężania tych odcinków, które 
już uda się przebudować i dla-
czego powstają te wysokie kra-
wężniki, przez które ludzie nisz-
czą swoje samochody? Przecież 
drogi powinny być wręcz posze-
rzane i przebudowywane w taki 
sposób, by przede wszystkim 
były bezpieczne. Mam wraże-
nie, że jest dokładnie odwrotnie. 
Komunikacja miejska powinna 
być dalej bezpłatna i docierać 
niemal do wszystkich miejsco-
wości. To z pewnością wpłynę-
łoby na odciążenie zakorkowa-
nych ulic. Miejsca parkingowe 

w okolicach szkół i obiektów 
służby zdrowia powinny być 
bezpłatne, a obsługą Strefy 
Płatnego Parkowania powinna 
zajmować się miejscowa firma, 
a nie z drugiego końca Polski. 
Kolejna sprawa - infrastruktura 
nad jeziorem Jeleń. Przecież to 
jest kpina, w jakim stanie jest 
obecnie to miejsce. Uważam, 
że ktoś z urzędu powinien od-
powiedzieć karnie za to, w ja-
kim stanie jest ta infrastruktura. 
Dalej - sam mieszkam na osie-
dlu, na którym od 20 lat nie ma 
chodnika, asfaltu, czy oświetle-
nia. Jest jeszcze sporo takich 
miejsc w mieście, gdzie dzieci 
przez większą część roku wra-
cają ze szkoły w ciemnościach 
brodząc w błocie. Powinniśmy 
ożywiać drobny biznes robiąc 
to chociażby poprzez obniżanie 
podatków od nieruchomości dla 
małych działalności gospodar-
czych działających na naszym 
terenie. Małe przedsiębiorstwa, 
to krwiobieg naszej społecz-
ności. Powinniśmy też zacząć 
sprawiedliwie rozliczać miesz-
kańców za odpady. Tych drob-
niejszych spraw jest naprawdę 
mnóstwo, a ja i zaprezentowani 
przeze mnie kandydaci na rad-
nych wiemy jak je rozwiązać. 
To naprawdę są takie decyzje, 
które nie wymagają lat, tylko 

tygodni.

Łatwo powiedzieć trudniej 
zrobić. Skąd wziąć pieniądze 
na realizację tego wszystkie-
go?

Pieniądze w budżecie gmi-
ny Bytów są, tylko w mojej 
ocenie ich wydatkowanie po-
zostawia wiele do życzenia. 
Poza tym wkrótce rozpocznie 
się nowe rozdanie środków 
unijnych. Trzeba wiedzieć, jak 
sięgnąć po te pieniądze, a ja 
wiem. Gwarantujemy naszym 
Wyborcom wszystko to, co na 
swoich sztandarach niesie Pra-
wo i Sprawiedliwość, czyli par-
tia, która cieszy się w naszym 
kraju największym zaufaniem 
społecznym. Jesteśmy wierni 
wartościom patriotycznym, re-
ligijnym, kulturalnym i społecz-
nym. Wiem, że zabetonowany 
bytowski ratusz można zmienić 

"Zabetonowany bytowski 
ratusz można zmienić i zro-
bimy to. Tylko dajcie nam 
szansę"

Andrzej Płaczkiewicz

"Nie jestem typem człowie-
ka, który rzuca słowa na 
wiatr. Dotrzymuję obietnic. 
Reprezentuję Prawo i Spra-
wiedliwość, czyli w zasa-
dzie jedyną partię, która w 
ostatnich latach pokazała, 
jak należy realizować cele 
programowe."

Andrzej Płaczkiewicz

REKLAMA

Andrzej Płaczkiewicz - kandydat na 
burmistrza Bytowa

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

i zrobimy to. Tylko dajcie nam 
szansę. 7 kwietnia proszę o 
Wasz głos.

MATERIAŁ WYBORCZY KW 
PRAWO I SPRAWIEDLIWOŚĆSKOCZEK - Sildatk UCIEKŁ z PiS. 

Teraz jest z Oszmańcem

Później coś się zepsuło, 
popadł w niełaskę i “wy-
lądował” na stanowisku 

szeregowego urzędnika ARiMR. 
Gdy Prawo i Sprawiedliwość 
przegrało wybory, Marek Sildatk 
postanowił “przefarbować się”. 
Były sekretarz gminy Parchowo 
wstąpił w szeregi Porozumienia 
Lokalnego. To właśnie z tego 
ugrupowania startuje do Rady 
Powiatu, ramię w ramię z Janu-
szem Wiczkowskim, dyrektorem 
Powiatowego Urzędu Pracy.

Dyrektor Wiczkowski po-
twierdza, że były polityk PiS jest 
teraz jedynką na jego liście w 
okręgu numer 3 do Rady Powia-
tu. Jego zdaniem nie ma w tym 
nic nadzwyczajnego.

- Mamy u nas jedną zasadę. 
Osoba, która z nami startuje nie 
może należeć do partii politycz-
nej. Z moich informacji wynika, 
że pan Marek do partii już nie 
należy. Warunek został spełnio-
ny - mówi Wiczkowski.

Według jego opowieści Ma-
rek Sildatk to wartościowa oso-
ba. Przypomina, że był kiedyś 
radnym. Lider Porozumienia 
Lokalnego przewiduje, że osią-
gną dobry wynik. Szczególnie 
liczą na sukces wiceburmistrza 
Bytowa Mateusza Oszmańca. To 

ich kandydat.
- To już nasze czwarte wybo-

ry pod tym szyldem. Jesteśmy 
najstarszym ugrupowaniem w 
powiecie bytowskim w wybo-
rach samorządowych - zaznacza 
Wiczkowski.

Nie chce oceniać słów do-
tychczasowego burmistrza By-
towa Ryszarda Sylki, który w 
ostrych słowach skrytykował 
swojego zastępcę. Jego zdaniem 
Oszmaniec nie nadaje się na sta-
nowisko burmistrza. Co ważne, 
podobnych głosów krytycznych 
jest więcej. Ludzie wypominają 
mu niektóre absurdalne decy-
zje, jak na przykład położenie 
sztucznej trawy na pomoście nad 
jeziorem jeleń. Oszmaniec jest 
też mało kontaktowy. Nie sposób 
dodzwonić się do niego.

- Myślę, że słowa burmistrza 
były niepotrzebne - komentuje 
Wiczkowski. - Przy takiej ilości 
kandydatów pewna jest druga 
tura. Zakładam, że w drugiej 
turze nasz kandydat wygra wy-
bory.

Marek Sildatk będzie rywa-
lem dla swojego lokalnego opo-
nenta, wójta Parchowa Andrzeja 
Dołębskiego. Kiedyś współpra-
cowali, ale od lat są w konflikcie.

- Ja nie jestem w konflikcie 

z panem Sildatkiem. To on jest 
w konflikcie ze mną - zaznacza 
Dołębski.

Marek Sildatk konsekwent-
nie nie odbiera telefonu, więc 
nie wiadomo jak ocenia swoje 
szanse.

Wiadomo, że w dobrych cza-
sach rządów dla partii PiS był 
blisko związany z ówczesnym 
wicewojewodą Mariuszem Łu-
czykiem. Jego były polityczny 
kolega ostrożnie komentuje 
zmianę barw politycznych.

- Każdy w życiu dokonuje 
wyborów. Markowi dziękuję za 
dotychczasową pracę w struktu-
rach Prawa i Sprawiedliwości i 
życzę powodzenia na nowej dro-
dze - mówi Mariusz Łuczyk.

Dowiadujemy się, że Łuczyk 
barw politycznych nie zmie-
nia. Startuje do Rady Powiatu 
z pierwszego miejsca w okręgu 
miasteckim. (MATEO)

Były polityk PiS Marek Sildatk 
“przeskoczył” do Porozumienia 
Lokalnego FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

szereg problemów, z którymi 
boryka się nasza gmina. Obser-
wując poczynania obecnej wła-
dzy uważam, że hipokryzja goni 
hipokryzję. Bo dlaczego Urząd 
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Komitet Wyborczy Wyborców Na-
sza Gmina Bytów to zespół bardzo 
kompetentnych osób z różnych 
branż - mówi Andrzej Borzyszkowski

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

KWW NASZA GMINA BYTÓW – RAZEM DOKONAMY WIĘCEJ!
"Nic nie muszę, ale chcę." Z Andrzejem Borzyszkowski, kandydatem na burmistrza Bytowa z ramienia KWW Nasza Gmina Bytów, rozmawiamy o po-
wodach kandydowania, jego pomyśle na rozwój gminy, pasjach i życiu osobistym.

Czy mógłby Pan po-
wiedzieć coś o sobie? 
Wiek, wykształcenie, 

doświadczenie zawodowe, ro-
dzina?

W tym roku skończę 61 lat. 
Jestem absolwentem Technikum 
Rolniczego w Słupsku, skoń-
czyłem Wyższą Szkołę Policji w 
Szczytnie, prawo na Uniwersy-
tecie Wrocławskim, a także stu-
dia menagerskie, studiowałem 
pedagogikę i edukację dla bez-
pieczeństwa na Pomorskiej Aka-
demii w Słupsku. Przez blisko 
blisko 34 lata służyłem w poli-
cji. Przeszedłem tam wszystkie 
szczeble awansu, aż do Komen-
danta Powiatowego Policji w 
Bytowie. Funkcję tę piastowa-
łem prawie 14 lat. Aktualnie je-
stem na emeryturze i mogę z ca-
łym przekonaniem powiedzieć, 
nic nie muszę, wszystko mogę. 
Jestem żonaty, mam troje dzieci: 
dorosłą córkę Anię - moją dumę, 
jest kardiologiem w Uniwersy-
teckim Centrum Klinicznym, a 
także dwoje małych szkrabów, 
3,5-letnią Felicję i 1,5 - roczne-
go Andrzejka Juniora.

Dlaczego zdecydował się 
Pan ubiegać o stanowisko bur-
mistrza Bytowa?

Decyzja o starcie w wybo-
rach kiełkowała we mnie od 
dłuższego czasu. Jestem miesz-
kańcem gminy Bytów od ponad 
60 lat, sporo już widziałem, spo-
ro doświadczyłem. Przez blisko 
30 lat mieszkałem w Bytowie, a 
REKLAMA

od 8 ponownie w Płotowie. Po-
nadto mam kontakt z osobami z 
wielu środowisk, którzy repre-
zentują różne spojrzenia na gmi-
nę i często zwracają się do mnie 
ze swoimi problemami, uwa-
gami. Nie tylko słucham, ale i 
reaguję na to co mi przekazują. 
Kiedy w grudniu ub.r. obecny 
burmistrz Bytowa, Ryszard Syl-
ka wyznał, że nie zamierza już 
kandydować, stwierdziłem, że 
może to jest odpowiedni mo-
ment by spróbować swoich sił 
w samorządzie. Nadać naszej 
gminie nowej świeżości i dać 
szansę mieszkańcom, by do-
puścili do zarządzania nowe 
osoby z nowymi pomysłami i 
energią do ich realizacji. Kiedy 
rozmawiałem z mieszkańcami o 
swoim pomyśle, znalazłem po-
parcie i prawie wszyscy mówili 
“CZAS NA ZMIANY, CZAS 
NA ODŚWIEŻENIE RADY 
MIEJSKIEJ" i deklarowali po-
parcie takich działań. Rozmowy 
z mieszkańcami o konieczności 
wprowadzenia zmian, odświeże-
nia Rady Miejskiej, a także moje 
doświadczenie (w końcu zarzą-
dzałem 180-osobową jednost-
ką), przekonały mnie do podję-
cia wyzwania i kandydowania 
na burmistrza Bytowa. Dzisiaj, 
jako lider Komitetu Wyborcze-
go Wyborców Nasza Gmina By-
tów, jestem zbudowany energią 
młodych ludzi, zdeterminowa-
nych i ukierunkowanych na bar-
dziej dynamiczny rozwój gminy 
Bytów. Cieszy mnie także, że do 
młodych kandydatów dołączyło 
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kilku seniorów z ogromnym do-
świadczeniem życiowym.

Skąd pojawił się pomysł na 
komitet? Jacy ludzie się w nim 
znaleźli?

Komitet Wyborczy Wybor-
ców Nasza Gmina Bytów to 
zespół bardzo kompetentnych 
osób z różnych branż. Powołali 
go do życia mieszkańcy naszej 
gminy, którym leży na sercu do-
bro “naszej małej Ojczyzny”. Są 
to zarówno przedsiębiorcy, jak 
również nauczyciele, muzeal-
nicy, prawnicy, leśnicy, lekarze, 
mamy też najmłodszego spo-
śród wszystkich kandydatów, 
studenta politechniki. Dodatko-
wo wspierają nas wykładowcy 
z uczelni wyższych, którzy po-
chodzą z Bytowa i okolic. Każ-
da z tych osób wnosi energię i 
wiele pomysłów dotyczących 
zarówno tych drobnych spraw, 
jak i dużych. Ponadto wszyscy 
nasi kandydaci to osoby bardzo 
otwarte, komunikatywne, nasta-
wione nie tylko na słuchanie, ale 
pomoc, pracę, zaangażowanie. 
Do ciekawostek należy fakt, że 
nasz komitet ma najwięcej pań 
spośród pozostałych komitetów. 
Kobiety mają inne spojrzenie na 
wiele spraw społecznych, nasze 
kandydatki dodatkowo posiada-
ją niesamowitą empatię i troskę 
o innych.

Poproszę kilka słów o pro-
gramie. Co zamierzają Pań-
stwo zrobić, zmienić, popra-
wić?

Naszym celem jest silna, 
rozwijająca się gmina. Chce-
my, aby gmina zarabiała, a nie 
funkcjonowała tylko dzięki po-
bieranym podatkom. Nastąpi to 
poprzez budowę gminnej farmy 
fotowoltaicznej (co najmniej 
3 Mwh - megawatogodziny) 
oraz przetwarzanie odpadów z 
oczyszczalni ścieków i wysypi-
ska śmieci na produkcję energii 
elektrycznej i ciepła wykorzy-
stywanego w przemyśle i przez 
odbiorców indywidualnych. 
Chcemy w ten sposób odciążyć 
mieszkańców gminy w pono-
szeniu opłat za wodę, ścieki i 
śmieci.

W naszym planie jest też 
ożywienie centrum miasta, aby 
nie gasł w nim handel, gastro-
nomia i wszelkie usługi. Służyć 

temu ma m.in. obniżenie stawek 
podatkowych od powierzch-
ni zajmowanych budynków, 
czynszów od lokali gminnych. 
Zamierzamy w ścisłym centrum 
miasta zbudować targowisko 
z prawdziwego zdarzenia. W 
końcu wybudować Bytowskie 
Centrum Kultury z bogatą ofertą 
zajęć kulturalno – rozrywkowo 
– naukowych. Poprawić funk-
cjonalność bytowskiego rynku 
– „odbetonować” to miejsce, 
stworzyć więcej zielonych pla-
ców w mieście. Zadbać o ofertę 
zajęć dla seniorów i to zarówno 
w mieście jak i na terenach wiej-
skich.

Zamierzamy kompleksowo 
zagospodarować teren Jele-
nia (plaża, pomosty, boiska, 
wypożyczalnia sprzętu wod-
nego, mała gastronomia, sau-
ny przenośne, przebieralnie, 
prysznice, budowa małej bazy 
noclegowej). Przeprowadzić re-
witalizację placu Krofeya, a tak-
że tchnąć życie w bytowski za-
mek, zwłaszcza w zapuszczone, 
zapomniane piwnice. I nie tylko 
o tym mówić, tworzyć wizuali-
zacje i marnować pieniądze po-
datników na pisanie projektów 
przez firmy z zewnątrz, tylko 
wziąć sprawy w swoje ręce.

W swoim programie oczywi-
ście pamiętamy o wsiach gminy 
Bytów, o budowie dróg, ścieżek 
rowerowych, miejsc rekreacji 
i spotkań, w tym sal wiejskich, 
a także zadbaniu o zaplecze 
jednostek OSP i KGW. Nie jest 
przesadą stwierdzenie, że w mi-
nionych latach tereny wiejskie 
w gminie Bytów nie były trakto-
wane jednakowo, można nawet 
powiedzieć, że część z nich była 
wykluczona inwestycyjnie.

W naszych działaniach klu-
czowe zadanie to także realiza-
cja programu mieszkaniowego 
z możliwością wykupu lokali na 
własność, aby bytowiacy miesz-
kali w tańszych mieszkaniach, 
w godnych warunkach i nie mu-
sieli zadłużać się na wiele lat. A 
co do kwestii długów… no cóż 
władze gminy Bytów doskonale 
wiedzą jak w nie wpędzać swo-
ich podatników.

Rozumiem, że myśli Pan 
tutaj o niedawno zaciągniętym 
przez gminę kredycie?

Tak. Na krótko przed wybo-
rami samorządowymi, władze 
Bytowa zaciągnęły 14,8 mln zł 
kredytu. Nie byłoby w tym nic 
specjalnego, gdyby kwota ta 
rzeczywiście została przezna-
czona tylko na wkład własny 
zamierzonych inwestycji, jak o 
tym głośno mówi obecny bur-
mistrz. Tymczasem po dokład-
nym przeanalizowaniu budżetu 
gminy, okazuje się, że jedynie 
7 806 811 zł tej kwoty trafi jako 
wkład własny. Reszta pokryje 
planowane inwestycje w 100 

procentach! Gmina, ani nie 
zdobyła na nie dotacji, ani nie 
wygospodarowała potrzebnych 
środków! Mało tego wśród tych 
100-procentowo opłaconych z 
kredytu inwestycji znalazły się 
sztandarowe wyborcze obiet-
nice Wspólnoty Samorządowej 
oraz Porozumienia Lokalnego! 
Chodzi tutaj m.in. o 1,252 mln 
zł przeznaczonych na budowę 
sali wiejskiej w Mądrzechowie. 
To samo tyczy się planowanych 
inwestycji na bytowskim zam-
ku. W przygotowanym koszto-
rysie czytamy, że na zadanie to 
potrzeba 3,160 mln zł i dokład-
nie taka kwota z zaciągniętego 
właśnie przez gminę kredytu zo-
stanie przeznaczona na ten cel. 
Od lat słyszymy od burmistrza 
Ryszarda Sylki i jego zastępcy 
Mateusza Oszmańca o pozy-
skiwaniu środków na remont 
zamku. Tymczasem, aby spełnić 
obietnice wyborcze, rządzący 
postanowili zaciągnąć kredyt na 
ich pokrycie. W 100 procentach 
kredyt pokryje również budowę 
kanalizacji deszczowej na osie-
dlu „Przy Lesie” (800 tys. zł), 
czy modernizację oświetlenia 
na terenie gminy Bytów (550 
tys. zł). Kredyt sfinansuje rów-
nież budowę chodnika przy ul. 
Ceynowy w Bytowie (300 tys. 
zł). Ten fakt władze postanowiły 
jednak przemilczeć.

Wspomniany wyżej kredyt, 
jako wkład własny, dofinan-
suje jedynie takie inwestycje 
jak: modernizacja ul. Św. 
Mikołaja w Niezabyszewie, 
budowa ścieżki rowerowej 
Dąbie – Gostkowo, budowę 
drogi gminnej Przyborzyce 
– Świątkowo i modernizację 
boiska w Gostkowie. Należa-
łoby się więc zastanowić czy te 
inwestycje też nie są związane 
z kampanią wyborczą? Czy 
ich termin realizacji dziwnie 
nie zbiegł się z nadchodzącymi 
wyborami samorządowymi?

Co ciekawe, od kilku tygodni 
słyszymy w kampanii wybor-
czej o rewitalizacji i moderni-
zacji kąpieliska nad jeziorem 
Jeleń, o której zapewniają kan-
dydaci Porozumienia Lokalne-
go. Abstrahując już od tego, że 
to kandydat na burmistrza tego 
ugrupowania (aktualnie wicebu-
rmistrz) doprowadził to miejsce 
do opłakanego stanu, to okazuje 
się jeszcze, że w zaplanowanym 
budżecie na rewitalizację ką-
pieliska przeznaczono 25 tys. 
zł! Taka kwota z pewnością 
pozwoli na przywiezienie kilku 
przyczep świeżego piasku, bo 
niewiele więcej uda się za nią 
wykonać!

Dziękuję za rozmowę, ży-
czę powodzenia.

Materiał sfinansowano ze 
środków KWW Nasza Gmina 
Bytów
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KWW NASZA GMINA BYTÓW
NASZA GMINA BYTÓW NA MIARĘ XXI WIEKU

Kandydat na Burmistrza Bytowa
LISTA NR 17

RAZEM DOKONAMY WIĘCEJ !

Andrzej Józef Borzyszkowski

KWW NASZA GMINA BYTÓW
NASZA GMINA BYTÓW NA MIARĘ XXI WIEKU

PAKIET „LEPSZY BYTÓW”
• karta mieszkańca (pakiet zdrowotny, ulgi na bilety wstępu basen, kino)

• obniżenie czynszów w gminnych lokalach usługowych

• dofinansowanie żłobków i przedszkoli do poziomu 100 %

• zatrzymanie cen wody, ścieków, śmieci

• zahamowanie wzrostu podatków od przedsiębiorców

• przyjazny urząd

CENTRUM USŁUG SPOŁECZNYCH
• nowy budynek dostosowany dla osób niepełnosprawnych z możliwością dojazdu Byciobusa

• wszystkie usługi dla seniorów w jednym miejscu

• rozszerzenie oferty edukacyjnej dla seniorów

• darmowe wsparcie psychologiczne i prawne dla seniorów

• spółdzielnia usług dla seniorów, wolontariat międzypokoleniowy

• raz w roku pakiet bezpłatnych badań dla osób powyżej 65 roku życia

BYTÓW BEZ BARIER
• program wsparcia dla osób niepełnosprawnych i ich rodzin 

 (zajęcia terapeutyczne, opieka psychologiczno-pedagogiczna)

• dostęp do szybszej diagnostyki

• likwidacja barier architektonicznych

BUDOWNICTWO KOMUNALNE
• budowa mieszkań komunalnych, w tym z opcją wykupu na własność

• program tańszego wynajmu dla młodych osób pracujących i uboższych

ROZWÓJ KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ
• budowa nowoczesnych wiat przystankowych z darmowym USB do ładowania

• dofinansowanie 50% biletów na Byciobusy

• nowe linie autobusowe w mieście i gminie (Niezabyszewo, Mokrzyn, Świątkowo,

 Gostkowo, Grzmiąca, Pomysk, Ząbinowice, Sierźno, Nieczulice, Rekowo)

ROZSZERZENIE INFRASTRUKTURY
• budowa obwodnicy, nowych dróg miejskich (zwłaszcza na nowo powstałych osiedlach)

• utwardzenie dróg wiejskich

• nowe ścieżki rowerowe w mieście i na terenie gminy

• współpraca z powiatem przy remontach najbardziej zdegradowanych dróg na terenie gminy

• budowa zbiorników retencyjnych

• zagospodarowanie targowiska miejskiego

• budowa kaplicy na cmentarzu komunalnym Rzepnica• budowa kaplicy na cmentarzu komunalnym Rzepnica

PAKIET „NOWA WIEŚ”
• nowe pełne umundurowanie OSP

• wymiana wozów strażackich

• priorytetowa wymiana azbestowej kanalizacji w Niezabyszewie

• dokończenie przyłączy wodno-kanalizacyjnych w całej gminie

• budowa sal wiejskich i placów rekreacyjnych na terenach wiejskich

ZADBANY JELEŃ
• zapobieganie dalszej degradacji jeziora, ochrona flory i fauny

• budowa pomostu, remont parkingu, dróg i ścieżek rowerowych do kąpieliska

• rewitalizacja kąpieliska (przebieralnie, prysznice, sauny)

• wypożyczalnia sprzętu wodnego

PLAN NA ZAMEK
• nowa scena dopasowana estetycznie do zamku

• rewitalizacja piwnic z przeznaczeniem na salę konferencyjną, a także działalność usługową

• zagospodarowanie baszty Polnej i Różanej (kawiarnia, pub)

• dokończenie remontu i otwarcie restauracji i hotelu

REWITALIZACJA PLACU KROFEYA
• zabezpieczenie i odrestaurowanie pomnika Światowida

• budowa parkingu

• konsultacje społeczne dotyczące adaptacji skarpy na amfiteatr

Sfinansowano ze środków KWW NASZA GMINA BYTÓW

PLAN NA RYNEK
• zazielenienie obrzeży rynku, budowa zacieniających pergoli

• darmowe wifi na rynku (światłowód)

• kontynuacja wykorzystania rynku jako przestrzeni o funkcji targowej, rozrywkowej i edukacyjnej

BYTÓW DLA MŁODYCH
• budowa Bytowskiego Centrum Kultury

• rozszerzenie oferty edukacyjnej BCK 

 (zajęcia z wzornictwa, grafiki komputerowej, zajęcia mix/mastering, zajęcia z języków obcych)

EDUKACJA NA „6”
• zwiększenie funduszu motywacyjnego dla nauczycieli

• podniesienie kwoty stypendiów dla dzieci i młodzieży szkół 

 podstawowych w gminie Bytów

• różnorodność zajęć pozalekcyjnych, w tym dotyczących kultury regionalnej

NA SPORTOWO
• wspieranie i budowa nowych boisk (koszykówka, siatkówka)

• klub siatkarski dla dziewcząt

• organizacja imprez biegowych, kolarskich promujących Bytów

• zwolnienie klubów sportowych działających na terenie gminy z opłat za korzystanie z boisk

• budowa zadaszenia nad boiskiem do piłki nożnej

BEZPIECZNY BYTÓW
• zwiększenie kamer monitorujących miasto i miejscowości gminne

• wprowadzenie aplikacji smartcity

• pakiet kryzysowy na wypadek katastrof, wojny i innych zagrożeń

ODNAWIALNE ŹRÓDŁA ENERGII
• budowa gminnej farmy fotowoltaicznej

• wiaty parkingowe z fotowoltaiką i możliwość doładowania samochodów

• własny prąd dla gminy



SŁUCHAMY - 
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KANDYDATKA DO RADY POWIATU

SFINANSOWANO
ZE ŚRODKÓW
KWW POROZUMIENIE
LOKALNE

Natalia ZABŁOCKA
POZYJCA NR 6

Bobięcino ODŻYWA. Żeglarze oszczędzali, 
PIRACI zainwestowali MILIONY

Śródmieście UMIERA. Piotr Wroński 
WIE jak ożywić ul. Wojska Polskiego

Wbrew obawom nie były to puste obietnice. Rozpoczęła się już budowa wypoczynkowego kompleksu w Bobięcinie na działce zajmowanej dotychczas 
przez żeglarzy ze stowarzyszenia Pro Sport, za 1000 zł miesięcznie. Firma Tomasza Webera i jego żony zaoferowała 9 razy więcej i już zainwestowała 
tyle, ile powinna zainwestować w okresie 10 lat. To ponad 1,6 mln zł. Jeszcze w tym roku uruchomiony zostanie ośrodek wypoczynkowo-rehabilitacyjny 
“U Pirata II”.

Wszystko idzie zgodnie 
z planem. Przeprowa-
dzany jest remont bu-

dynku, budowana jest kuchnia i 
pokoje dla pracowników. Nie-
bawem przyjadą domki. Zbu-
dowane zostaną też przyłącza 
energetyczne i wodociągowe 
- mówi Tomasz Weber, który 
prowadzi ośrodek “U Pirata” w 
Łebie.

Jego nazwisko nie jest anoni-
mowe. Był kiedyś radnym Rady 
Miejskiej Miastka. Pochodzi 
stąd. Był też prezesem prężnie 
działającego niegdyś klubu pił-
karskiego Iskra Dretyń. Udało 
mu się rozkręcić ośrodek wypo-
czynkowy w Łebie. Przyjmuje 
głównie osoby starsze i niepeł-
nosprawne. Cieszy się dobrą 
renomą. Teraz jego wieloletni 
klienci dostaną alternatywę. 
Będą mogli odwiedzać drugi 

REKLAMA

ośrodek, już nie nad morzem, 
ale w pięknym Bobięcinie.

- Domków będzie 25. Mają 
być ustawione w kwietniu. W 
czerwcu rozpoczniemy działal-
ność - informuje Weber.

W umowie zawartej z gminą 
zapisano, że firma Webera w 
ciągu 10 lat musi zainwestować 
przynajmniej 1,6 mln zł. Fakty 
są takie, że kwota ta zostanie za-
inwestowana do lipca tego roku. 
W planie są kolejne inwestycje.

Do ośrodka “U Pirata” przy-
jeżdżają ludzie z całej Polski. W 
jednym miesiącu na kilku tur-
nusach “przewija się” kilkaset 
osób, a więc są to również ko-
rzyści dla okolicznych przedsię-
biorców. Bobięcino w tym roku 
na pewno będzie bardziej oży-
wione. W kolejnym roku roz-
ważana jest inwestycja w pole 
biwakowe i oferta dla szkół.

Należy zaznaczyć, że przez 

kilka lat obecności za 1000 zł 
miesięcznie żeglarze ze stowa-
rzyszenia Pro Sport niewiele 
włożyli w to miejsce.

- Gdy pierwszy raz po dłu-
giej przerwie byłem tam we 
wrześniu 2023 zauważyłem, że 
faktycznie niewiele się zmieni-
ło. Wykonano jedynie toalety w 
pokojach. Cała reszta była jak 
20 lat wcześniej, gdy działałem 
w hufcu ZHP - opowiada To-
masz Weber.

Oprócz remontów zamierza 
prowadzić różne inicjatywy 
kulturalne, dostępne dla wszyst-
kich, nie tylko dla klientów. 
Ośrodek ma działać intensyw-
nie od majówki do początku 
października.

Burmistrz Witold Zajst jest 
zadowolony. Cieszy się, że 
jego plan na rozwój Bobię-
cina zaczyna materializować 
się. Wcześniej były polityczne 

boje. Szczególnie radny Tomasz 
Śmietana zabiegał o pozosta-
wienie około hektarowej działki 
żeglarzom.

- Cieszymy się, że zgodnie z 

Trwają intensywne prace przy budowie ośrodka “U Pirata II” w Bobięcinie FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Przede wszystkim trzeba 
zacząć rozmawiać z oso-
bami, które prowadzą tam 

biznesy. One mają bardzo dużo 
pomysłów i bardzo dużo dobrej 
woli żeby ten obszar Bytowa 
tętnił życiem. To jest miejsce, 
w którym czuć duszę naszego 
miasta. Trzeba zrobić wszystko, 
żeby to miejsce nie umarło. My-
ślę, że powinny pojawić się dla 

tego obszaru specjalne zachęty 
dla przedsiębiorców. Trzeba 
też zastanowić się nad płatnymi 
miejscami parkingowymi. Je-
śliby miały pozostać, być może 
nie do końca dobrym rozwią-
zaniem jest oddanie tego pry-
watnej firmie. Strefę płatnego 
parkowania powinna prowadzić 
gmina Bytów.

Warto zaznaczyć, że to lu-

Ulica Wojska Polskiego umiera. Jest coraz więcej lokali do wynajęcia. Jed-
nocześnie handel przenosi się w okolice ulicy Przemysłowej i Gdańskiej. 
Czy ma Pan pomysł na uratowanie śródmieścia?
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dzie mają władzę w portfelach. 
To klienci decydują, który ob-
szar miasta wybierają. Można 
próbować przekonać ich two-
rząc atrakcyjne handlowe ob-
szary. Takim obszarem powi-
nien być rynek i ulica Wojska 
Polskiego.

SFINANSOWANE PRZEZ 
KWW Łączy nas gmina Bytów

z dowozem...

...zadzwoń!

ekopelletmiastko
znajdziesz nas na

77-200 MIASTKO, ul. Kolejowa 26
www.ekopellet.com.pl

Pellet
Brykiet
Drewno kominkowe
Węgiel
Ekogroszek

530 872 727 530 767 696

REKLAMA

zapowiedzią inwestor realizuje 
swoje plany. Odbędzie się to 
z korzyścią dla mieszkańców, 
turystów i sołectwa Bobięcino 
- mówi burmistrz Zajst. - Wcze-

śniej mieliśmy tylko 1000 zł 
miesięcznie i puste słowa. Teraz 
mamy konkrety. (MATEO)

ARTYKUŁ SPONSOROWANY



Jesteśmy dynamicznie rozwijającą się firmą
specjalizującą sięw produkcji wysokiej jakości

pras na odpady oraz kontenerów .

Prosimy o przesłanie CV na adres e-mail: biuro@stakom.biz
lub kontakt telefoniczny pod numerem 606 977 527

Firma Stakom Sp. z o.o.
poszukuje

wykwalifikowanych pracowników!

 

Oferujemy przyuczenie do wykonywania zadań
związanych z pracą na tym stanowisku

Osoba na tym stanowisku będzie odpowiedzialna
za lakierowanie naszych kontenerów,

dbając o wysoką jakość i estetykę wykonania.

POSZUKUJEMY osób na stanowisko:
Lakiernik kontenerów:

 Wójt Dołębski WYGRAŁ PODWÓJ-
NIE ze społecznikami – żeglarzami

W drugiej instancji po-
twierdzone zostało 
orzeczenie z pierw-

szej. Skarga mojego konkurenta 
została odrzucona. Specjalnie 
wynajęto samochód, aby do-
starczyć orzeczenie z Gdańska 
do Słupska. To podwójna stra-
ta czasu dla sądu i pieniędzy 
podatników. Świadczy to tylko 
o tym kto kandyduje na stano-
wisko burmistrza Bytowa - ko-
mentuje Piotr Wroński.

Zarzewiem konfliktu były 

komentarze. Wroński sugerował 
w nich, że Pacyno jako dzienni-
karz miał być przychylny lo-
kalnej władzy. Informował, że 
brał od nich zlecenia. Pacyno 
uznał to za potwarz. Skierował 
do sądu sprawę w trybie wybor-
czym.

- Rozmawiający z nami 
mieszkańcy mówią, że zawsze 
byłeś blisko bytowskiej władzy. 
Korzystałeś z ich zleceń i bra-
łeś za to pieniądze. Nikt nigdy 
nie słyszał o twojej krytyce w 

Marcin Pacyno dwukrotnie PRZEGRAŁ z Piotrem Wrońskim
Zapowiadał zwycięstwo w drugiej turze sądowej walki, ale nic z tego nie wyszło. Przedwyborcze starcie kandydatów na stanowisko burmistrza Bytowa 
zakończyło się wynikiem 2:0 dla Piotra Wrońskiego. Dwukrotnie przegrał z nim były dziennikarz Marcin Pacyno.

Piotr Wroński dwukrotnie pokonał w sądzie Marcina Pacyno
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

1:0 dla wójta. Andrzej Dołębski, wójt Parchowa, wygrał pierwszą sądową 
potyczkę z działaczami lokalnego stowarzyszenia żeglarskiego Optymist. 
Odchodzący z pełnionej funkcji włodarz ogłosił to triumfalnie. To nie jedy-
ny jego sukces. Pozytywnie zakończyła się również sprawa nieprawidło-
wości wykrytych przez CBA.

Wyrok jest uniewinnia-
jący. Zostałem zwol-
niony ze wszystkich 

kosztów. Działacze stowarzysze-
nia mają wpłacić na moje konto 
850 zł kosztów sądowych - cie-
szy się Andrzej Dołębski.

Stowarzyszenie oskarżyło 
wójta o pomówienie na łamach 
prasy. Chodziło między innymi o 
słowa, że stowarzyszenie to “pic 
na wodę fotomontaż” i powsta-
ło głównie po to, aby szkodzić 
wójtowi. Domagali się wysokich 
wpłat na różne podmioty, prze-
prosin na łamach prasy oraz… 
wyroku pozbawienia wolności. 
Sąd Rejonowy w Bytowie uznał, 
że stowarzyszenie nie ma racji. 
Wójt został uniewinniony. Wy-
rok nie jest prawomocny.

Włodarz zaznacza, że już w 
trakcie trwania sporu stowarzy-
szenie wystąpiło do gminy o do-
finansowanie i uzyskało je. Była 
to kwota 10 000 zł. Problem w 
tym, że później pieniądze wyda-
no niezgodnie z umową. Opty-
mist musiał oddać 9000 zł.

- Obecnie są dłużnikami 
gminy, bo pieniądze wydano 
niezgodnie z umową - zaznacza 
Dołębski. - Miałem dobre in-
tencje. Chciałem im pomóc, ale 
panowie uznali, że wiedzą lepiej 
jak wydawać pieniądze i zrobili 
to niezgodnie z umową. Nie do-
stosowali się do wydatków i do 
terminów. Oczywiście można 
to było zrobić, ale trzeba było 
przyjść i ustalić podpisanie anek-
su do umowy. Panowie jednak 
do wójta nie pofatygowali się.

PADŁA SPRAWA CBA
Drugie zwycięstwo Dołęb-

skiego to umorzenie przez Pro-
kuraturę Rejonową w Bytowie 
postępowania rozpoczętego 
przez Centralne Biuro Anty-
korupcyjne. Funkcjonariusze 
twierdzili, że w gminie Parcho-
wo dochodziło do nieprawidło-

wości. Chodziło o umorzenia 
podatkowe i odroczenia zaległo-
ści wobec niektórych przedsię-
biorstw. Sugerowano, że gmina 
poniosła realne straty. Sprawę 
skierowano do prokuratury, ale 
została tam umorzona.

- Nie uzyskano żadnych do-
wodów wskazujących jakoby 
wójt gminy Parchowo lub wska-
zany pracownik, podejmując 
działania związane z decyzja-
mi podatkowymi, dopuścili się 
przekroczenia uprawnień lub 
niedopełnienia obowiązków - 
napisano w uzasadnieniu decyzji 
prokuratury.

PIÓRA PAWIA?
Zwycięstwo Dołębskiego to 

zła wiadomość dla Wiesława 
Przybyły, przedstawiciela stowa-
rzyszenia Optymist. Z jego słów 
wynika, że bitwa wprawdzie zo-
stała przegrana, ale wojna trwa.

- Wójt atakuje mnie personal-
nie tylko dlatego, że odważyłem 
się ujawnić jego “przekręty”. 
Na przykład nieuzasadnione 
umarzanie podatków niektórym 
firmom. Wójt robił interesy z 
niektórymi podmiotami, którym 
umarzał podatki - twierdzi dalej 
Wiesław Przybyła.

Nie przekonuje go umorzenie 
sprawy zgłoszonej przez CBA.

- Decyzję podjęła prokuratura 
pod kierownictwem osoby, która 
już nie jest prokuratorem rejono-
wym w Bytowie. Nie chcę tego 
komentować - oznajmia Przy-
była.

Co do wyroku Sądu Rejono-
wego w Bytowie zaznacza, że 
jest to wyrok pierwszej instancji, 
a więc nieprawomocny. Przyby-
ła i jego koledzy ze stowarzysze-
nia zamierzają walczyć.

- Wójt przedwcześnie stroi 
się w pióra pawia - dodaje Przy-
była.

Przyznaje, że stowarzyszenie 
Optymist w nieprawidłowy spo-

sób wydało publiczne pieniądze 
z dotacji. Jego zdaniem wyni-
kało to z braku doświadczenia, 
bo to pierwsze dofinansowanie 
dla tej organizacji. Wyjaśnia, że 
wnioskowali o zakup żaglówki 
za 6000 zł, a kupili żaglówkę za 
2300 zł. Wcześniej nie zgłosili 
tego do urzędu gminy, a więc 
było to niezgodne z umową. Od-
dali już około 70 proc. należno-
ści. Mają nauczkę na przyszłość.

- W tym przypadku nie mamy 
pretensji do nikogo, tylko do sa-
mych siebie - zaznacza Przybyła.

Nauczkę chcą dać również 
wójtowi udowadniając, że wy-
rok sądu pierwszej instancji nie 
był właściwy. (MATEO)
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Oto mamy dowód, że 
można człowieka pomówić, 
bezpodstawnie oskarżyć i 
za przyzwoleniem wymiaru 
sprawiedliwości i społecznym 
niszczyć drugiego człowieka. 
W takiej sytuacji nie mamy 
gdzie szukać pomocy. Piotr 
Wroński przyznał w sądzie, 
że wymyślił to pomówienie 
z K. Wrońską po to, aby żar-
tować sobie z Marcina, a ten 
żart ma niestety daleko idące 
konsekwencje. Mimo tego co 
się stało, polecam wszystkim, 
którzy są w podobnej sytuacji, 
aby walczyli o swoje pra-
wa, dobre imię i rodzinę bez 
względu na konsekwencje. Ja 
ze swej strony pozdrawiam 

OPINIE iBytow.pl

wszystkich hejterów, siejących 
nienawiść, lajkujących i wysy-
łających serduszka p. Wroń-
skim. Oby Was i waszych ro-
dzin to nie spotkało.

Michalina Pacyno

Marcin Pacyno przegrał 
dwa razy w sądzie, a Pani swo-
je. I jeszcze moją rodzinę w to 
wplątywać? Państwa zacho-
wanie jest bardzo oburzające 
i przykre.

Piotr Wroński

Co to za bezsensowne głu-
poty, że Piotr Wroński przy-
znał się w sądzie, że wymyślił 
to pomówienie razem z żoną, 
żeby zażartować z p. Pacyno? 
Gdyby tak było, nie byłoby 
wygranej sprawy… Jaki do-
rosły, poważny, inteligentny 

UŚMIECHNIJ 
SIĘ!

Dawno nie 
widziany znajomy 
odwiedza kolegę w 
jego domu.

- Ładnie mieszkasz, 
dobre auto widzę na podjeź-
dzie, jak to robisz?

- To za sprawą toto-
lotka.

- Grasz?
- Wręcz przeciwnie, 

wiele lat temu przestałem 
.policzek. To nadstawiłem 
mu lewy. Przywalił mi w 
lewy. A, że więcej w Biblii 
już na ten temat nic nie 
napisali, to się zaczęło...

Wójt Parchowa Andrzej Dołębski 
wygrał w pierwszej instancji proces 
z żeglarzami, których reprezentuje 
Wiesław Przybyła

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

stosunku do ich złych rządów 
- to jeden z komentarzy, który 
napisał Wroński, a który spro-
wokował Marcina Pacyno do 
wystąpienia na drogę sądową. 
- Marcinie, z kim przestajesz 
takim się stajesz. Miałeś bardzo 
złych włodarzy, nauczycieli, no 
i kasa, kasa, kasa, a morały na 
bok.

Marcin Pacyno jest zdziwio-
ny orzeczeniem sądu drugiej 
instancji. Zastrzega, że nie zna 
jeszcze uzasadnienia.

- Jestem zawiedziony decy-
zją sądu. Z pierwszego orzecze-
nia wynikało, że na portalach 
społecznościowych można ob-
rażać kogo się chce, jeśli jest to 
kandydat. Myślę, że wynika to 
z braku orzecznictwa Sądu Naj-
wyższego. To są trudne sprawy, 
ale pokazałem, że mam odwagę 
walczyć z hejtem - komentuje 
Marcin Pacyno.

(MATEO)

i szanujący siebie i innych 
człowiek ma czas na takie 
bzdury i wymyślanie żartów 
na temat innych ludzi? Dużo 
spokoju i pokoju w sercu ży-
czę.

Patrycja Bitner

Pacyno to jest komik i 
niech zostanie przy tej dzia-
łalności, którą prowadzi. Bę-
dzie prowadził debatę, ale w 
Parchowie jako konferansjer, 
to już świadczy o jego ko-
micznej postawie. Sam jako 
kandydavt na burmistrza nie 
jest zainteresowany debatą 
w Bytowie, a jeździ po oko-
licznych gminach, aby takie 
debaty prowadzić. Po prostu 
żenada.

Edyta
REKLAMA





zł przeznaczonych na budowę 
sali wiejskiej w Mądrzechowie. 
To samo tyczy się planowanych 
inwestycji na bytowskim zam-
ku. W przygotowanym koszto-
rysie czytamy, że na zadanie to 
potrzeba 3,160 mln zł i dokład-
nie taka kwota z zaciągniętego 
właśnie przez gminę kredytu zo-
stanie przeznaczona na ten cel. 
Od lat słyszymy od burmistrza 
Ryszarda Sylki i jego zastępcy 
Mateusza Oszmańca o pozy-
skiwaniu środków na remont 
zamku. Tymczasem, aby spełnić 
obietnice wyborcze, rządzący 
postanowili zaciągnąć kredyt na 
ich pokrycie. W 100 procentach 
kredyt pokryje również budowę 
kanalizacji deszczowej na osie-
dlu „Przy Lesie” (800 tys. zł), 
czy modernizację oświetlenia 
na terenie gminy Bytów (550 
tys. zł). Kredyt sfinansuje rów-
nież budowę chodnika przy ul. 
Ceynowy w Bytowie (300 tys. 
zł). Ten fakt władze postanowi-
ły jednak przemilczeć. (MATEO)

15 000 000 zł
takie było zadłużenie gminy By-
tów przed zaciągnięciem kredytu

Grabie Teger - 40 zł

GIGANTYCZNY KREDYT na koniec kadencji - 14,8 MLN ZŁ
Prawie 15 milionów złotych kredyt na koniec kadencji. Taki “prezent” nowym władzom fundują dotychczasowe władze Bytowa. Kredyt został zatwier-
dzony 27 marca na sesji Rady Miejskiej.

Sklep Mitarol Miastko to nie tylko asortyment 
dla rolników.

Dzięki wieloletnim kon-
taktom z dostawcami, 
zakupom w ilościach 

hurtowych, Mitarol może po-
zwolić sobie na korzystne ceny.

- Mamy asortyment rolni-
czy, ogrodowy, ale również do 
warsztatu - mówi Krzysztof 
Miąskowski, właściciel sklepu 
Mitarol w Miastku.

Niższe ceny dostępne są dla 
wszystkich, szczególnie przy 
większych zakupach. Są też 
produkty miesiąca z rabatami. 
W sklepie Mitarol każdy może 
starać się o rabat. Nie trzeba 
mieć zarejestrowanej działalno-

Gmina Bytów planuje za-
ciągnąć w 2024 roku 
zobowiązania z tytułu 

kredytu na pokrycie deficytu. 
Środki te są niezbędne do sfinan-
sowania realizacji wielu zadań 
inwestycyjnych. Zabezpiecze-
niem kredytu będzie weksel in 
blanco - czytamy w uzasadnieniu 
uchwały.

Kredyt ma być spłacony do 
2031 roku. Jednocześnie władze 
poinformowały, że na koniec tego 
roku stan zadłużenia gminy By-
tów to prawie 30 mln zł, a więc 
niecałe 18 proc. planowanych 
dochodów.

Według kandydata Marcina 
Pacyno kredyt w wysokości pra-
wie 15 mln zł to kłopotliwy pre-
zent dla nowej władzy.

- W uzasadnieniu napisano, że 
jest na pokrycie bieżących wy-
datków, w tym inwestycji. Uwa-
żam, że nieprzypadkowo robią to 
przed końcem kadencji. W pro-
gramie sesji jest też kolejny plan 
zagospodarowania dla Udorpia. 
Ciekawe kto ma tam działki? - 
zastanawia się Marcin Pacyno.

Jego wyborczy rywal Piotr 
Wroński próbował dowiedzieć 
się jakie jest aktualne zadłużenie 
gminy Bytów. Wystąpił z wnio-
skiem o udostępnienie informacji 
publicznej. W odpowiedzi dostał 
pismo, z którego wynika, że aktu-
alne zadłużenie gminy Bytów to 
równe 15 mln zł.

Kandydat Andrzej Borzysz-
kowski uważa, że takie decyzje 

MITAROL - JAKOŚĆ,  
DOŚWIADCZENIE I STAŁE RABATY

KONTAKT:
Zadzwoń do sklepu! 

tel. 502 532 682

powinny być podejmowane przez 
nową władzę.

- Najwidoczniej trzeba teraz 
zapłacić za wszystkie zachcian-
ki realizowane rzutem na taśmę, 
na koniec kadencji - komentuje 
Borzyszkowski podkreślając, że 
takie decyzje powinny być po-
zostawione na pierwsze miesiące 

ści gospodarczej.
- Możemy zaoferować niż-

sze ceny przede wszystkim dla-
tego, że mamy wieloletnie kon-
takty handlowe, a dokładnie 30 
lat doświadczenia. Ponadto są 
u nas produkty renomowanych 
marek, co gwarantuje jakość. 
W 80% sprzedajemy produkty 
wytwarzane w Polsce, objęte 
gwarancją. W razie reklamacji 
klient od razu dostaje nowy pro-
dukt - opowiada Miąskowski.

Z osobistego rozeznania wy-
nika, że większość produktów 
ze sklepu Mitarol jest tańsza niż 
lokalnych marketach. (MATEO)
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Pielęgniarka oddziałowa Mariola 
Pyziołek, doktor Piotr Opiela i 
doktor Małgorzata Batruch w 
budowanej właśnie specjalnej sali 
w oddziale ginekologiczno-położ-
niczym

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Wielki szacunek dla Pana 
Tomka. Nasz szpital jest na-
prawdę wart tego. Lekarze 
bardzo pomocni, oddział dzie-
cięcy i ginekologiczny. Myślę, 
że mieszkańcy innego miasta 
by nam zazdrościli jak super 
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podejście mają do pacjentów.
Pola Filipowicz

Oby więcej takich dobrych 
ludzi. Pozdrawiam panią 
Batruch, najlepsza neonatolog 
na świecie.

Basia Pusdrowska
REKLAMA

REKLAMA

darowała potrzebnych środ-
ków! Mało tego wśród tych 
100-procentowo opłaconych z 
kredytu inwestycji znalazły się 
sztandarowe wyborcze obiet-
nice Wspólnoty Samorządowej 
oraz Porozumienia Lokalnego! 
- alarmuje Borzyszkowski. - 
Chodzi tutaj m.in. o 1,252 mln 

Kierownik sklepu Mitarol Sławomir 
Czaja zaprasza na zakupy z rabata-
mi. W ofercie m.in. Ząb Tur Waryń-
ski w cenie 80 zł

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Łańcuch boczny - cena miesiąca 25 zł Ząb brony - 3,50 zł

Dłuto Kverneland Waryński, prawe 
- 24 zł

pracy nowej Rady Miejskiej i no-
wego burmistrza.

Burmistrz Ryszard Sylka za-
pewnia, że nie jest to tzw. wrzut-
ka na koniec kadencji. Kredyt był 
zaplanowany.

- Jeśli ktoś ubiega się o sta-
nowisko burmistrza powinien 
wiedzieć, że taka decyzja została 
podjęta już w uchwale budże-
towej w grudniu 2023 roku. Po-
dobne kredyty i pożyczki były za-
ciągane w poprzednich latach na 
pokrycie kosztów zadań realizo-
wanych z dofinansowaniem - tłu-
maczy Ryszard Sylka. - Dziwię 
się, że kandydaci stawiają taki za-
rzut. Świadczy to o tym, że chyba 
nie przeanalizowali budżetu.

Ryszard Sylka ma nadzieję, że 
gmina z możliwości zaciągnięcia 
kredytu nie skorzysta lub zacią-

gnie go w niższej wysokości - 
podobnie jak w ubiegłych latach. 
Po co zatem włodarzom zgoda na 
kredyt? Gmina Bytów pozyskała 
szereg dotacji, które wymagają 
wkładu własnego. Mając do dys-
pozycji kredyt, ratusz chce unik-
nąć opóźnień inwestycyjnych, 
gdy w kasie chwilowo zabraknie 
pieniędzy.

Na tym by się skończyło 
gdyby nie interwencja Andrzeja 
Borzyszkowskiego. Ujawnia on 
nowe fakty na temat kredytu.

- Po dokładnym przeanalizo-
waniu budżetu gminy, okazuje 
się, że jedynie 7 806 811 zł tej 
kwoty trafi jako wkład własny. 
Reszta pokryje planowane in-
westycje w 100 procentach! 
Gmina, ani nie zdobyła na 
nie dotacji, ani nie wygospo-

Władze Bytowa na koniec kadencji zaciągnęły kredyt 14,8 mln zł
FOT. MATERIAŁY PRASOWE



 

Zamontowali LUSTRO drogowe w czynie społecznym
W zmagającym się z finansowymi problemami powiecie bytowskim brakowało pieniędzy na tę inwestycję. Wprawdzie to tylko 500 zł, ale jednak. Lu-
dzie wzięli sprawy w swoje ręce. Kupili w internecie lustro drogowe i zamontowali we wsi Cetyń (gm. Trzebielino), w miejscu szczególnie niebezpiecz-
nym. Wprawdzie wcześniej mieszkańcy liczyli na wsparcie starostwa, ale spotkali się z odmową. Drogowcy doszli do wniosku, że lustro jest na potrzeby 
jednej prywatnej posesji, więc nie może być finansowane ze środków publicznych.

Zgodnie z ustawą o dro-
gach publicznych, koszt 
utrzymania wjazdu i 

wyjazdu z posesji oraz znaków 
należy do właściciela posesji - 
informował kilka tygodni temu 
Janusz Mortas, wicedyrektor 
ZDP w Bytowie.

Mieszkańcy nie zgadzali się 
z taką interpretacją, ale natrafili 
na mur oporu. Właściciel pose-
sji tłumaczył, że lustro powin-
no stać w pasie drogowym, a 
więc nie powinien być to jego 
wydatek. Z pomocą przyszedł 
mu radny powiatowy Wojciech 
Duda. Zorganizował zbiórkę. 
Kupili lustro występując o zgo-
dę na jego ustawienie. W tym 
przypadku odpowiedź była po-
zytywna. Kilka dni temu lustro 
zostało zamontowane. Wojciech 
Duda zrealizował to wspólnie z 
radnym gminy Trzebielino Mar-
cinem Łukasiewiczem i Józefem 
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Terefenko, którego ta sprawa 
bezpośrednio dotyczy.

- Już raz miałem stłuczkę. 
Kierowca wyjeżdżający zza za-
krętu nie zauważył mnie, a ja 
też nie mogłem go zauważyć. 
Doszło do zderzenia. Na szczę-
ście nikomu nic poważnego nie 
stało się, ale podobnych niebez-
piecznych sytuacji było więcej. 
Lustro było bardzo potrzebne. 
Dziwię się, że starostwo nie 
chciało zgodzić się na jego za-
kup - mówi Józef Terefenko z 
Cetynia.

Lustro zostało zakupione za 
prywatne pieniądze Wojciecha 
Dudy i radnego Marcina Łu-
kasiewicza. Wspólnymi siłami 
wbetonowali w odpowiednim 
miejscu metalowy słupek.

- Powinien o to zadbać sta-
rosta bytowski Leszek Waszkie-
wicz - zaznacza radny Duda.

Opowiadał wcześniej, że 
pierwszej wersji twierdzono, że 

lustro powinno stać na posesji 
Józefa Terefenko. Problem w 
tym, że wówczas nie spełniało-
by swojej funkcji. Ostatecznie 
zdecydowano, że ustawione 
musi być po drugiej stronie jezd-
ni, w pasie drogowym.

Łączny koszt jest w grani-
cach 1000 zł, bo oprócz lustra 
trzeba było kupić jeszcze słu-
pek. W szacunkową cenę wli-
czony jest również montaż. W 
tym przypadku to czyn społecz-
ny dwóch radnych i właściciela 
posesji.

- Panu staroście pozwalamy, 
jak będzie przejeżdżał, niech 
przejrzy się w tym lustrze - do-
daje uszczypliwie radny Duda.

Józef Terefenko dotychczas 
musiał samochodem wyjeżdżać 
na połowę jezdni, co było bar-
dzo niebezpieczne.

- Domagaliśmy się od staro-
stwa sfinansowania lustra, bo to 
skrzyżowanie z drogą gminną. 

Przepis mówi jasno, że jeżeli 
jest wyjazd z drogi gminnej to 
obowiązek zamontowania lu-
stra ma powiat. Próbowano nam 
wmówić, że to lustro nie da ob-
razu z obu dróg. To nieprawda. 
Lustro działa. Wszystko widać 
jak na dłoni z obu dróg, zarów-
no z prywatnej posesji, jak i z 
drogi gminnej - dodaje Marcin 
Łukasiewicz, radny gminy Trze-
bielino.

NASZA RACJA
Dyrektor Zarządu Dróg Po-

wiatowych w Bytowie upiera się 
przy swoich racjach. Przyznaje, 
że lustro zamontowane zosta-
ło w pasie drogowym, ale jego 
zdaniem służy wyłącznie jednej 
prywatnej posesji.

- Tak traktujemy to od same-
go początku, a wniosków o usta-
wienie luster mamy dużo. Nie 
jesteśmy w stanie wszystkich 
zrealizować - mówi dyrektor 

Aleksander Pradella. - Inna sy-
tuacja jest gdy trwa przebudowa 
drogi, a montaż lustra uwzględ-
niony został przez projektanta. 
Wówczas wykonywane jest na 
nasz koszt. Lustra ustawia się 
przy skrzyżowaniach z droga-
mi gminnymi. W tym przypad-
ku – wbrew temu co twierdzą 
mieszkańcy – lustro nie jest na 
potrzeby skrzyżowania z drogą 

gminną.
Podobnego zdania jest staro-

sta Leszek Waszkiewicz.
- To nie starostwo nie ma 

w tej sprawie racji, ale osoby, 
który tę sprawę nagłaśniają - za-
pewnia starosta. (MATEO)

Mieszkańcy Cetynia wspólnie z radnymi Wojciechem Dudą i Marcinem 
Łukasiewiczem w czynie społecznym zamontowali lustro drogowe

FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

 SUPER AKCJA! 20 litrów krwi 
od pracowników firmy DRUTEX

W Dzień Kobiet 8 marca firma Drutex zorganizowała kolejną akcję hono-
rowego oddawania krwi, we współpracy z Regionalnym Centrum Krwio-
dawstwa i Krwiolecznictwa im. Jana Pawła II w Słupsku. Wzięło w niej 
udział około 50 pracowników, którzy oddali w sumie ponad 20 litrów krwi. 
Drużyna HDK w bytowskiej spółce liczy już kilkaset osób.

Włączając się w szczytną 
akcję propagowania 
HDK, DRUTEX po 

raz kolejny umożliwia pracow-
nikom oddawanie krwi na miej-
scu, w mobilnym punkcie, tzw. 
krwiobusie. Podczas dotychcza-
sowych sześciu, zainicjowanych 
w ubiegłym roku akcji, w sumie 
pracownicy bytowskiej firmy 
oddali niemal 100 litrów krwi. 
Kolejne, najbliższe przyjazdy 
„krwiobusa”  zaplanowano na 12 
kwietnia i 24 maja.

- Zainteresowanie udziałem w 
akcji wśród naszej załogi przero-
sło nasze najśmielsze oczekiwa-
nia. Stąd też decyzja o jej konty-
nuowaniu. Drutex od wielu lat jest 
zaangażowany w projekty CSR, 
ale w to szlachetne przedsięwzię-

cie włączają się bezpośrednio 
nasi pracownicy, przyczyniając 
się do ratowania zdrowia i życia 

zdecydują się na oddanie krwi 
wręczane są przez firmę vouche-
ry zakupowe.

- Nasza współpraca z RC-
KiK im. Jana Pawła II w Słup-
sku rozpoczęła się już kilka lat 
temu, ale wcześniej sprowadzała 
się głównie do wspierania akcji 
promocyjnych. Teraz ma już inny 
wymiar. Jesteśmy bardzo dumni 
z naszych pracowników. Dzięku-
ję im jednocześnie za wcześniej-
sze sugestie i podpowiedzi, które 
znacząco ułatwiają organizację 
tego przedsięwzięcia - dodaje A. 
Leik.

Mobilny punkt poboru krwi w 
firmie Drutex stacjonuje podczas 
akcji na parkingu obok hali pro-
dukcyjnej nr 17 przy ul. Lębor-
skiej w Bytowie. (MATEO)

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

potrzebujących. Jesteśmy im za 
to bardzo wdzięczni - powiedział 
Adam Leik, dyrektor ds. kadr w 
firmie Drutex.

Mobilny punkt poboru krwi 
podczas swoich wizyt rozpoczy-
na pracę o godzinie 10.00, a ostat-
nie osoby są zapisywane o 15.30. 
Wszystkim pracownikom, którzy 

Czas zmienić polityków 
w Bytowie. Pan Waszkiewicz 
liczy pieniądze szpitalne i nic 
innego robić nie musi.

Krystyna Cichocka

Przydałoby się takie na wy-
jeździe z Udorpia na drogę 212 
koło sklepu, bo wystarczy, że 
jakiś bus czy większy samo-
chód stanie przy skraju par-
kingu i już nie da się wyjechać 
bezpiecznie.

Tomek Majka

OPINIE iBytow.pl

Starosta pewnie by przetarg 
ogłosił i to lustro kosztowało-
by z 5000, a może i więcej, a 
słupek + posadowienie słupka 
z montażem tego lustra z 8000, 
no i projektant + inżynierowie 
do ustawienia następne 5000, 
ale to wciąż za mało do podzia-
łu. Były już w Polsce ławeczki, 
było ich sporo, to i dzielić czym 
się było.

Jacek Kamiński

Brawo Wojciechu - wiesz 
dokładnie o tym, by coś zrobić 

dobrze należy zrobić to same-
mu! Na pomoc tzw. “samorzą-
du” często nie można liczyć, bo 
samorząd jest dla pozyskiwania 
pieniędzy “dla siebie”, a nie do 
samorządzenia. Dziwi tylko 
fakt zaprzestania starania się 
Wojciecha o fotel wójta. Stary 
wójt już dość mocno skompro-
mitował się budową ulicy So-
snowej, a nowego wójta Danie-
la medialna kompromitacja po 
wyborach dopiero czeka.

Narcyz

ZOBACZ WIDEO!
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GORĄCA DYSKUSJA o przedszkolach.  
Prywatyzacja powinna być WYCOFANA?
Sprywatyzowane 10 lat temu przedszkola powinny wrócić do gminy. Uważa tak jeden z rodziców i prosi o opinię wszystkich kandydatów na burmistrza 
Bytowa. Niestety, dwóch kandydatów pytania od wyborców zbywa milczeniem. To Paweł Dykier ze Wspólnoty Samorządowej i Mateusz Oszmaniec 
z Porozumienia Lokalnego. Pozostali są zgodni co do tego, że przedszkola powinny być ponownie przedszkolami gminnymi. Chodzi konkretnie o dwie 
sprywatyzowane placówki.

Moim zdaniem prywa-
tyzacja to jest błąd. 
Miasto oszczędza, ale 

płacą za to mieszkańcy. Sam 
miałem taki problem. Dziecko 
było w prywatnym przedszko-
lu. Córka nie chciała do niego 
chodzić. Chciałem ją przenieść 
do przedszkola publicznego, co 
trwało pół roku i trzeba było wy-
korzystać znajomości - opowia-
da rodzic z Bytowa.

Jego zdaniem prywatyzacja 
dwóch bytowskich przedszkoli 
była błędem. Wprawdzie jest 
więcej miejsc, ale jest drożej i 
podobno gorzej, jeśli chodzi o 
opiekę.

- Jakieś oszczędności są, ale 
moim zdaniem gminy Bytów w 
obecnych czasach na to stać. W 
styczniu 2025 r. kończą się umo-
wy. Wówczas powinni się z tego 
pomysłu wycofać - komentuje 
nasz Czytelnik. - Gmina Bytów 
może i oszczędza, ale rodzice 
wręcz przeciwnie. W publicz-
nym przedszkolu płaci się około 
200 zł, a w prywatnym powyżej 
800 zł miesięcznie.

Z jego powieści wynika, że w 
prywatnych przedszkolach jest 
podobno duża rotacja nauczy-
cieli.

- Efekt tego był widoczny 
całkiem niedawno, gdy w Udor-
piu dziecko uciekło z przedszko-
la poruszając się wzdłuż ruchli-
wej drogi. W momencie gdy o 
sprawie było głośno nauczyciel-
ka została zwolniona, ale nikt 
już nie napisał, że pracę szybko 
znalazła w drugim prywatnym 
przedszkolu - opowiada. - W 
związku z powyższym moim 
zdaniem przedszkole na ul. Sło-
necznej i przedszkole koło zam-
ku powinny być przez samorząd 
prowadzone.

Chciałby wiedzieć jakie zda-
nie na ten temat mają kandydaci 
na burmistrza. Postanowiliśmy 
przepytać ich bezpośrednio. 
Aby zasady dla każdego były 
jednakowe, jedynie w formie 
bezpośredniej rozmowy, a nie 
wysyłania pytań i oczekiwania 
na odpowiedź. Po raz kolejny 
dwóch kandydatów nie zdecydo-
wało się na bezpośrednią dysku-
sję. Paweł Dykier ze Wspólnoty 
Samorządowej i Mateusz Osz-
maniec z Porozumienia Lokalne-
go nie wyjaśnili czy ich zdaniem 
przedszkola sprywatyzowane 
10 lat temu powinny wrócić do 
gminy. Dykier upierał się przy 
pytaniach na piśmie, a Mateusz 
Oszmaniec nie udzielił żadnej 
odpowiedzi.

Lepiej wypada Ireneusz Go-
spodarek, który wprawdzie po-

czątkowo miał opory, ale jednak 
w końcu odpowiedział. Sam z 
żoną prowadzi prywatne przed-
szkole, więc temat nie jest mu 
obcy.

- Uważam, że oba przedszko-
la powinny być znowu przed-
szkolami gminnymi. Prywaty-
zacja związana była z interesem 
gminy, kosztem rodziców - ko-
mentuje Ireneusz Gospodarek.

Przypomina, że przed pry-
watyzacją gmina na prywatne 

mistrza uważam, że nie możemy 
podchodzić egoistycznie do tego 
tematu. Musimy pamiętać, że 
nasze dzieci będą w przyszłości 
miały swoje dzieci i chyba nie 
chcemy żeby ponosiły ogrom-
ne koszty pobytu swoich dzieci 
w żłobku i przedszkolu. Każ-
da dojrzała demokracja dba o 
swoich najmłodszych, jak i naj-
starszych mieszkańców - mówi 
Wroński. - Za kadencji burmi-
strza Ryszarda Sylki oraz wice-

nięcie go może im nie służyć, ale 
osobiście uważam, że nie mają 
naszych przedszkolaków ich ro-
dziców w “sercu”.

Kandydat Marcin Pacyno 
również uważa, że przedszkola 
powinny być gminne. Twierdzi, 
że już 10 lat temu zwracał na to 
uwagę władzom lokalnym.

- Przed prywatyzacją byłem 
jednym z nielicznych rodziców, 
którzy wykazywali, że jest to 
niewłaściwa decyzja. Wylicza-
łem, że nastąpi duży wzrost 
opłat. Przewidywałem podwyż-
kę 150%, a wyszło nawet 180%. 
Mówiłem o tym na sesjach Rady 
Miejskiej, ale nikt mnie wtedy 
nie słuchał - mówi Marcin Pa-
cyno. - Sprywatyzowane przed-
szkola powinny wrócić do zaso-
bu gminnego, aby spowodować 
spadek cen.

Nieco inny pomysł ma An-
drzej Borzyszkowski. Jego zda-
niem gmina powinna dofinanso-
wywać prywatne przedszkola w 
taki sam sposób jak przedszkola 
publiczne. Chodzi o to żeby sub-
wencja była przekazywana w 
pełnej wysokości, a nie 75 proc.

- Takie rozwiązanie jest w 
moim programie wyborczym. 
Bez rozróżniania na przedszko-
la publiczne i niepubliczne chcę 
dofinansowywać wszystkie 
przedszkola subwencją w wy-
sokości 100% - mówi Borzysz-
kowski.

Pozostaje jeszcze ustalenie 
szczegółów. Chodzi o to żeby 
prywatne przedszkola zostały 
niejako zmuszone do obniżenia 
opłaty naliczanej rodzicom. Na 
plus, jeśli chodzi o prowadzenie 
przedszkoli przez podmioty pry-
watne, należy oddać, że nie obo-
wiązuje tam Karta Nauczyciela, 
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a więc są mniejsze przywileje, 
co wiąże się z mniejszymi kosz-
tami.

Nie wiadomo jaki pogląd na 
tę sprawę mają Mateusz Oszma-
niec i Paweł Dykier. W przeci-
wieństwie do pozostałych kan-
dydatów, nie chcieli na ten temat 
rozmawiać bezpośrednio.

Burmistrz Ryszard Sylka 
przyznaje, że to on był inicja-
torem sprywatyzowania dwóch 
przedszkoli.

- Okazało się to bardzo do-
brym rozwiązaniem. Spowodo-
wało, że w gminie Bytów zaczę-
ły funkcjonować przedszkola, 
które obecnie zapewniają ponad 
100% potrzeb - zaznacza Sylka.

W kwestii cen nie chce się 
wypowiadać zaznaczając, że w 
różnych przedszkolach mogą 
być różne ceny. Jeśli zostanie 
radnym, będzie rekomendować 
pozostawienie dotychczasowego 
rozwiązania. No chyba, że ktoś 
go skutecznie przekona, podając 
wartościowe argumenty.

Przeciwnikiem powrotu do 
poprzednich rozwiązań jest An-
drzej Hrycyna, szef wydziału 
oświaty. Jego zdaniem obecny 
system funkcjonuje bardzo do-
brze.

- Robiłem ostatnio podsumo-
wanie czterech kadencji obec-

nego burmistrza. W 2007 roku 
w przedszkolach mieliśmy nie-
co ponad 700 dzieci, a obecnie 
mamy 1300. W żłobkach mie-
liśmy 100 dzieci, a w tej chwili 
350. Cyfry mówią same za sie-
bie. Wzrost ilości miejsc spo-
wodowały inicjatywę prywatne 
- mówi Hrycyna. - Zgadzam 
się, że przedszkola niepubliczne 
są droższe, ale trzeba wziąć też 
pod uwagę koszty, jakie gmi-
na będzie musiała ponieść. Dla 
rodziców różnica w cenach nie 
jest kolosalna, biorąc pod uwagę 
ofertę edukacyjną w przedszko-
lach niepublicznych. Ona cieszą 
się dobrymi opiniami.

Wylicza, że przedszkole nie-
publiczne kosztuje gminę 75% 
tego, co przedszkole publiczne. 
W skali roku oszczędności są 
spore.

Jego zdaniem łatwo je rzucić 
chwytliwe hasło, ale problem 
pojawia się w momencie gdy 
wchodzimy w szczegóły. Jedno-
cześnie deklaruje, że jeśli nowy 
burmistrz będzie chciał wpro-
wadzić takie rozwiązanie, to on 
podporządkuje się.

Obecnie w gminie Bytów 
funkcjonuje 12 przedszkoli, w 
tym 10 niepublicznych.

(MATEO)

placówki na jedno dziecko pła-
ciła nawet 90% subwencji. Po 
przeprowadzeniu prywatyzacji 
wprowadzono najniższy próg re-
kompensaty z gminnego budże-
tu w wysokości 75% subwencji 
oświatowej. W efekcie prywatni 
dzierżawcy muszą sobie jakoś 
radzić. Zazwyczaj oznacza to 
wyższe opłaty dla rodziców. 
Gmina oszczędza.

- Warto zauważyć, że w mo-
mencie prywatyzacji nie było 
programu 500, a teraz 800 plus. 
Wiadomo, że te pieniądze są 
między innymi na takie cele jak 
opłaty za przedszkola, ale jest 
jeszcze kwestia równości. Nie 
wszystkie dzieci dostaną się do 
publicznych przedszkoli, a to już 
jest niesprawiedliwe - komen-
tuje Gospodarek. - Przedszkole 
założyliśmy właśnie dlatego, że 
nasze dzieci nie dostały się do 
publicznych przedszkoli. Stwier-
dziliśmy, że jest nisza na rynku. 
Było to 20 lat temu.

Zwolennikiem oddania 
przedszkoli gminie jest Piotr 
Wroński.

- Gdy prowadziliśmy kon-
sultacje z mieszkańcami wielu 
z nich bardzo entuzjastyczne 
podchodziło do tego punktu pro-
gramu. Było też kilku, którzy 
twierdzili, że ich dzieci nie cho-
dzą już do żłobka i przedszkola i 
nie interesuje ich za bardzo ten 
problem. Jako kandydat na bur-

burmistrza Mateusza Oszmańca 
zostały sprywatyzowane dwa 
bardzo duże przedszkola na ul. 
Słonecznej i na ul. Mierosław-
skiego. Rodzice przez ten nie-
zrozumiały "manewr" ponoszą 
ponad 3x większe koszty aniżeli 
w przedszkolach publicznych. 
Nie można zapomnieć o tym, że 
my podatnicy naszej gminy i tak 
dopłacamy do każdego dziecka 
blisko 10 tys. zł. rocznie, więc 
o co chodzi z tą niby prywaty-
zacją? Najgorsze jest również to, 
że kandydat na burmistrza Paweł 
Dykier ma w planie zlikwidować 
kolejne przedszkole nr 2 przy ul 
Bauera pod pretekstem moder-
nizacji dróg. Nie pozwólmy mu 
na to! Jeżeli mieszkańcy zadecy-
dują i wybiorą moją osobę oraz 
nasz KWW "Łączy nas gmina 
Bytów" te przedszkola, które i 
tak są nasze, wracają do naszych 
najmłodszych mieszkańców jako 
znów przedszkola publiczne. 
Młodzi rodzice ciężko pracują i 
ponoszą bardzo dużo kosztów z 
tytułu np. kredytów mieszkanio-
wych czy ogólny start młodych 
rodziców w życie. Obowiązkiem 
gminy jest dbanie o swoich cięż-
ko pracujących mieszkańców i 
umożliwianie im jak najlepszych 
warunków do życia. Proszę za-
uważyć, że jako pierwszy kandy-
dat podniosłem ten problem. Po-
zostali kandydaci “podpięli się” 
pod mój punkt widząc, że omi-

Według niektórych kandydatów ubiegających się o stanowisko burmistrza 
dwa sprywatyzowane przedszkola powinny wrócić do zasobu gminy

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Dr Oszmaniec i P. Dykier 
mają gdzieś rodziców naszych 
najmłodszych mieszkańców. 
Dla nich to banery się liczą. 
No, ale z drugiej strony jak 
młodzi rodzice na nich zagło-
sują to niech płacą, wtedy dla 
nich sympatii nie będę miał. 
Zobaczymy co pokażą wybo-
ry.

Genek

OPINIE iBytow.pl

To obecny kandydat na 
burmistrza Bytowa Dykier 
podniósł rękę za prywatyza-
cją przedszkoli razem z rad-
nym Pradellą, a przedszkole 
na Mierosławskiego dostała 
znajoma, wręcz odkrycie to-
warzyskie Ryszarda Sylki, a 
obecnie członkini Zarządu 
ZKP oddział w Bytowie, kole-
żanka Kasia.

Irek
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JAKOŚĆ POTWIERDZONA OPINIAMI KLIENTÓW!

JUBILEUSZ Hospicjum Domowego. 
Samochód w podarunku od Drutex S.A.!
Niesamowity dar serca dla bytowskiego Hospicjum Domowego. Firma Drutex podarowała samochód Skoda Kodiaq. Prezent wręczono podczas ob-
chodów 10-lecia hospicjum.

Zaprosiliśmy naszych 
przyjaciół, darczyńców, 
samorządowców, pacjen-

tów i ich rodziny oraz wszyst-
kich, którzy nas wspierają 
każdego dnia. Były wykłady, 
wspomnienia, trochę, a nawet 
dużo śmiechu, gala oskarowa z 
czerwonym dywanem i wspa-
niałe jedzenie - mówi doktor 
Paweł Wichłacz, który pro-
wadzi Hospicjum Domowe. - 
Wielką niespodziankę sprawili 
nam państwo Kamila i Leszek 
Gierszewscy, którzy na potrze-
by naszego hospicjum zakupili 
super autko Skodę Kodiaq. Nie-
samowity gest dobra i miłości! 
Bardzo trudno to wyrazić w ja-
kichkolwiek słowach. Dziękuję.

Jako “wojownik hospicyjny” 
obiecuje nadal pomagać ciężko 
chorym.

- Każde życie ma swo-
ją wartość. To nasza dewiza 
w codziennej pracy. Jestem 
przeszczęśliwy - dodaje Paweł 
Wichłacz.

(MATEO)
REKLAMA

Kamila i Leszek Gierszewscy, w imieniu firmy Drutex, podarowali samochód dla bytowskiego hospicjum
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

To jeden z wielu gestów i 
pomocy dla pracowników od 
szefostwa Drutex. Wielki sza-
cunek dla was!

Maria Peplińska

OPINIE iBytow.pl

Piękny gest, wielka radość 
dla Hospicjum! Firma Drutex 
dziękujemy!

Justyna Jakubek
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POROZUMIENIE ponad podziałami

Dlaczego postanowił pan 
ponownie powalczyć o 
stanowisko wójta Koł-

czygłów?
Ta decyzja jest efektem 5 

lat rozmów z mieszkańcami. 
Ludzie negatywnie oceniają 
obecną władzę. To oni mnie 
namówili. Wystarczy spojrzeć 
na ulice w Kołczygłowach. Jest 
po prostu brudno. Czy tak to ma 
wyglądać? Ponadto we władzy 
powinni uczestniczyć miesz-
kańcy, a nie tylko wójt i radni. 
Za mojej kadencji funkcjono-
wały aktywnie stowarzysze-
nia. Były praktycznie w każdej 
miejscowości, a teraz zostało 
tylko nasze “Stowarzyszenie 
Rozwoju Gminy Kołczygło-
wy”. W poprzedniej kadencji 
przez stowarzyszenia ściągnę-
liśmy ponad 3 miliony złotych. 
Ponadto we wszystkich innych 
gminach funkcjonują koła go-
spodyń wiejskich. U nas do-
piero teraz są zakładane. Z tego 
powodu nie pozyskano 250 000 
zł na KGW.

To wszystkie mankamenty?
Jest ich więcej. Mieszkańcy 

mówią też o drogach. Nawet te, 

które zostały zmodernizowane, 
są obecnie w gorszym stanie niż 
przed remontem, na przykład 
Łobzowo - Barkocin. Dominuje 
bylejakość. Bardzo ważny jest 
też sport. Są na to duże pienią-
dze. Bardzo ważna jest spójna 
polityka rolna. W Kołczygło-
wach rolnicy złożyli bardzo 
mało wniosków. Moim zdaniem 
wynika to z kiepskiej polityki 
informacyjnej. Ogłoszenia są 
tylko na stronie gminy. Ludzie 
nie wiedzą i nie korzystają z 
tych pieniędzy.

To zapytam tak, czy obiet-
nice wójta Artura Kalinow-
skiego zostały w jakimś stop-
niu zrealizowane?

W stopniu wręcz minimal-
nym. Obiecywał na przykład 
utworzenie plaży. Nie ma tego. 
Nie ma też basenu. Program 
wyborczy obecnego wójta oka-
zał się jedynie wizją.

A co jest w pana programie 
wyborczym?

To 12 najważniejszych 
punktów. W jednym z nich jest 
aktywne uczestnictwo w sta-
raniach o przebudowę drogi 

Wywiad z Wacławem Kozłowskim, kandydatem  na stanowisko wójta Kołczygłów

Trzeba zatrzymać BYLEJAKOŚĆ!

Zacznijmy od pytania kluczowego: Dlaczego zdecydowaliście się stworzyć 
Koalicyjny Komitet Wyborczy “Porozumienie Lokalne”?

Decyzja ta wynika z prze-
konania, że nasz powiat 
potrzebuje reprezenta-

cji, która skupi wokół siebie róż-
norodne społeczności, uwzględ-
niając wszystkie jego zakątki. 
Nasze ugrupowanie łączy ludzi 
z lokalnego środowiska, zarów-
no z centrum powiatu, jak i z 
jego obrzeży, o różnych poglą-
dach i doświadczeniach.

Wspomniałeś o różnorod-
ności waszego zespołu. Jak się 
różnicie od innych ugrupo-
wań, takich jak KWW PiS czy 
Platforma Obywatelska?

Naszą siłą jest fakt, że nie 
skupiamy się jedynie na realiza-
cji celów partyjnych. W przeci-
wieństwie do niektórych ugru-
powań, nasze działania nie są 
ukierunkowane głównie na cele 
partyjne. Nie chcemy być jedy-
nie narzędziem w rękach partii 
politycznych. Ponadto, różnimy 
się od KWW PiS czy Platformy 
Obywatelskiej (startuje jako 
KWW Wspólnota Samorzą-
dowa) tym, że nie próbujemy 
ukrywać się pod przykrywką in-
nych komitetów - działamy jako 
“Porozumienie Lokalne”, bez 
fałszywych etykiet.

Jakie są główne cele i pro-
gram waszego komitetu?

Naszym priorytetem jest 
równomierny rozwój całego po-
wiatu, a nie tylko jego centralnej 
części. Chcemy stworzyć otwar-
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Paweł Biernacki - kandydat do Rady Powiatu (Porozumienie Lokalne)
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

wojewódzkiej nr 209. Niestety, 
wójt sprawy nie dopilnował. Już 
wiadomo, że znacznie okrojone 
mają być miejsca parkingowe. 
Gdy byłem wójtem, opracowa-

Bardzo ważne zagadnienie 
to szkolnictwo. Uczniów jest 
coraz mniej i zaczyna być to 
problem. Na przykład w Łub-
nie jest 50 dzieci. Trzeba za-

REKLAMA

ty, tolerancyjny i dynamiczny 
powiat, który dba o potrzeby 
wszystkich mieszkańców, nie-
zależnie od ich poglądów po-
litycznych. Nasze działania 
są ukierunkowane na wspólne 
dobro, ponad podziałami partyj-
nymi.

Czy udało się Wam zebrać 
kandydatów we wszystkich 
okręgach?

Tak, udało się nam skom-
pletować zespół kandydatów 
we wszystkich 4 okręgach wy-
borczych. To kluczowe, zwłasz-

cza przy stosowaniu metody 
D'Hondta. Aby brać udział w 
podziale mandatów, musimy 
uzyskać co najmniej 5% głosów 

w całym powiecie. Wystawie-
nie kandydatów we wszystkich 
okręgach minimalizuje mar-
nowanie głosów wyborców i 
zwiększa nasze szanse na sku-
teczne reprezentowanie spo-
łeczności.

Dziękujemy za te wyjaśnie-
nia. Życzymy powodzenia w 
nadchodzących wyborach.

Dziękujemy za rozmowę. 
Mamy nadzieję, że nasze dzia-
łania przyczynią się do lepszego 
jutra dla mieszkańców naszego 
powiatu.

Burmistrz Ryszard Sylka kończy karierę. Wło-
darz nie startuje w wyścigu na najwyższy urząd 
w gminie. Całkiem jednak z polityki nie znika. 
Teraz Ryszard Sylka chce być radnym z Dąbia. 
Ma pierwsze miejsce na liście Wspólnoty Sa-
morządowej.

Radny Ryszard Sylka?

Mam niezbędne do-
świadczenie i chcę 
się nim dzielić - 

mówi Ryszard Sylka.
Zaznacza, że na razie my-

śli tylko o uzyskaniu mandatu 
radnego. Ewentualne dalsze 
funkcje, takie jak przewodni-
czący komisji czy przewodni-
czący Rady Miejskiej, zosta-
wia do późniejszych rozmów. 

Wszystko uzależnione jest 
oczywiście od układu sił w no-
wej Radzie Miejskiej Bytowa.

Ryszard Sylka burmi-
strzem Bytowa jest od 2006 
roku. Wcześniej przez dwie 
kadencje był radnym, a także 
naczelnikiem wydziału ochro-
ny środowiska w bytowskim 
ratuszu.

(MATEO)

Wacław Kozłowski chce ponownie zostać wójtem gminy Kołczygłowy
FOT. MATERIAŁY PRASOWE

ny był autorski projekt przebu-
dowy tej drogi, bez ogranicza-
nia ilości miejsc parkingowych. 
Aby to uzyskać, trzeba umieć 
rozmawiać z ZDW, a nawet 
zaproponować wyłożenie środ-
ków gminnych, żeby miejsca 
postojowe zostały zachowane. 
Ich brak to zagrożenie dla lokal-
nego handlu.

stanowić się, co z tym zrobić? 
Być może trzeba brać wzorzec 
z Niepoględzia, gdzie prężnie 
działa szkoła prywatna. W za-
kresie służby zdrowia trzeba 
powalczyć o stomatologa i o za-
bezpieczenie dzieci w szkołach, 
jeśli chodzi o opiekę zdrowotną.

Gdy spojrzymy na obecną 
Radę Gminy widzimy, że nie 

ma aktywności, nie ma interpe-
lacji i zapytań. Natomiast jeśli 
chodzi o politykę, mam dwie 
lub trzy osoby, które mogłyby 
być zastępcami wójta. To osoby, 
które można “wychować”. One 
w przyszłości mogłyby konty-
nuować dobre rządzenie gminą 
Kołczygłowy.

Teraz nadchodzi czas zdo-
bywania środków z Krajowego 
Programu Odbudowy. Muszą 

być władze, które będą mieć 
zdolność pozyskania tych pie-
niędzy. Trzeba mieć przygoto-
wane projekty i opracowany ład 
przestrzenny. Do tego komuni-
kacja z radnymi i mieszkańca-
mi. Obecny wójt zlikwidował 
nawet fundusze sołeckie. Moim 
zdaniem to paranoja. Wszak 
były one wspomagane środkami 
zewnętrznymi.

ARTYKUŁ SPONSOROWANY

ARTYKUŁ SPONSOROWANY



 

GOLENIE FRAJERÓW? Dyskusyjne koszty 
szpitalnego marketingu

 Krystyna Śliżewska  
po reportażu DOSTAŁA  
mieszkanie komunalne

Jest duży opór przed zmianami, ale prezes Szpitala Miejskiego w Miastku Joanna Kosmala idzie jak taran, szukając oszczędności. Ruszyła tzw. układ, 
więc zaczęły się ataki. Zbuntowali się nawet lekarze, którzy przed końcem umowy odeszli od łóżek.

Była daleko na liście oczekujących, ale dobrze zrobiła nagłaśniając swo-
ją trudną sytuację. Krótko po publikacji naszego reportażu o rodzinie 
Krystyny Śliżewskiej ubiegającej się o mieszkanie komunalne, gmina 
wyciągnęła pomocną dłoń. Mieszkanie zostało przyznane. Kobieta jest 
wdzięczna za szybką reakcję, szczególnie burmistrzowi Miastka.

Kosmala mówi, że łatwo 
nie jest, ale sytuacja w 
szpitalu wymaga deter-

minacji i ostrych cięć. Na pew-
no będzie boleć. Na jaw wycho-
dzą też nowe, ciekawe fakty z 
niedalekiej przeszłości. Ujaw-

sty powszechnie uznane normy 
dla szpitala tej wielkości i w ta-
kiej strukturze własnościowej.”

To jednak nie wszystko. Z 
tym samym wykonawcą podpi-
sana została umowa na wykona-
nie serwisu internetowego dla 

również faktury dla innej firmy 
z miesięczną kwotą 1230 zł 
brutto. Wypłacane były przynaj-
mniej przez 10 miesięcy 2021 
roku.

Prezes Joanna Kosmala po-
twierdza, że były takie wydatki 
na marketing. Za jej rządów zo-
stało to przerwane.

- Jest wiele obszarów, któ-
re budzą wątpliwości. Niektó-
re sprawy skierowałam już na 
drogę postępowania sądowego, 
między innymi audyt sporzą-
dzony przez firmę Akia i odpra-
wę dla byłego prezesa Tomasza 
Bojar Fijałkowskiego. Jeśli cho-
dzi o marketing nie korzystamy 
obecnie z usług firm zewnętrz-
nych. Zadania te wykonuje nasz 
pracownik w ramach obowiąz-
ków służbowych - mówi Joanna 
Kosmala.

Ten sam pracownik obsłu-
guje stronę internetową. Nato-
miast jeśli chodzi o zasadność 
wydatków z przeszłości, Ko-
smala nie chce tego komento-
wać. Podkreśla, że skupia się na 
teraźniejszości i przyszłości.

Próbowaliśmy porozmawiać 
z twórcą szpitalnej strony inter-
netowej. Niestety, nie odbierał 
telefonu i nie oddzwaniał.

70 247 zł
minimum tyle wypłacono 

znajomemu byłej prezes szpita-
la w Miastku za usługi marke-
tingowe i informatyczne

CO O TYM SĄDZISZ?
tel. 513 313 112; redakcja@miastecka.pl

Znajomy były prezes Szpitala Miejskiego w Miastku za stworzenie strony internetowej wziął 36 500 zł. Podobno to 
trzykrotnie więcej niż wartość rynkowa takiego zadania. W tle kadr z pożegnania byłej prezes w Dolsku - 2022 rok

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Krystyna Śliżewska urządza się już w nowym mieszkaniu komunalnym przy ulicy Dworcowej
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

niamy kwoty, jakie przeznaczo-
no na szpitalny marketing. Naj-
więcej pieniędzy popłynęło do 
firmy znajomego byłej prezes, 
który później brał czynny udział 
w promowaniu referendum i 
odwołaniu byłej burmistrz Da-
nuty Karaśkiewicz.

- Jestem pracownicą szpita-
la. Już dawno widziałam te fak-
tury i umowy. Porównując je do 
pensji zwykłych pracowników, 
byłam w szoku, że tyle pienię-
dzy można dostać za wrzucanie 
kilkunastu postów na szpitalne-
go Facebooka - alarmuje pra-
cownica Szpitala Miejskiego w 
Miastku.

Faktycznie 1 czerwca 2020 
roku podpisana została umowa 
z firmą Jarosława Cz. ze Słup-
ska. To dobry znajomy byłej 
prezes, czego nie ukrywali. W 
pierwszej wersji umowy za-
proponowano mu wynagrodze-
nie 2000 zł brutto. Oczywiście 
miesięcznie. Po roku podpisany 
został aneks do umowy. Wy-
nagrodzenie podwyższono do 
4400 zł brutto miesięcznie. Za 
te pieniądze miał prowadzić 
“zintegrowane działania marke-
tingowe w internecie, umacniać 
dobre postrzeganie szpitala jako 
jednostki leczniczej, w której 
poziom usług znaczący przyro-

szpitala. 7 kwietnia 2021 roku 
wystawiona została faktura o 
łącznej wartości 36 500 zł brut-
to. Postanowiliśmy sprawdzić w 
środowisku programistów, czy 
za takie pieniądze byliby w sta-
nie wykonać stronę internetową 
Szpitala Miejskiego w Miastku? 
Odpowiedź jest zaskakująca.

- Ja bym mógł taką stronę za 
10 000 zł zrobić. To kilka dni 
pracy - odpisał jeden z użyt-
kowników internetowego forum 
dla programistów.

Kolejny, ukrywający się pod 
pseudonimem “paziu”, nie prze-
biera w słowach oglądając efekt 
pracy znajomego byłej prezes i 
kwotę widniejącą na fakturze.

- Bez problemu znalazłby 
się ktoś rozgarnięty, kto zrobił-
by to za jedną trzecią tej ceny. 
Coś takiego można postawić w 
tydzień lub dwa, jeśli zna się na 
rzeczy i pracuje się codziennie. 
Widoczna na fakturze stawka za 
zbudowanie strony jest totalnie 
z kosmosu. To jest golenie fraje-
rów! - ocenia programista.

Z zestawienia faktur wyko-
nanego w połowie grudnia 2021 
roku wynika, że firma znajo-
mego byłej prezes wypłaciła 
z kasy szpitala łącznie 33 747 
zł za prowadzenie marketingu 
i 36 500 zł za wykonanie stro-

Dziękuję bardzo sąsia-
dom, miłośnikom (jak 
i ja z żoną) francuskiej 

motoryzacji za zwrócenie uwa-
gi na poważny problem wystę-
pujący na naszym osiedlu, czy-
li ilości miejsc parkingowych.

Kartki, które zostały po-
kazane na zdjęciach, nie są 
uprzykrzaniem życia, a wyni-
kiem nowo ustawionych tablic 
na parkingach, wskazujących, 
że miejsca parkingowe przy 
blokach są dla mieszkańców, 
a miejsca dla gości w części 
między blokami a sklepem 
GAMA.

Tablice te postawiono na 
skutek próśb wielu mieszkań-
ców – właścicieli samochodów, 
skarżących się, że miejsca par-
kingowe zajmowane są przez 
obcych, którzy dla swojej wy-
gody parkowali pod blokami, 
gdy kogoś odwiedzali, a miesz-
kańcy nie mieli, gdzie ustawić 
swojego samochodu.

Również kartki pokazane na 
zdjęciu nie są moim pomysłem, 
lecz większej grupy i mają one 
w łagodny sposób zwrócić 
uwagę, na nowe reguły wpro-
wadzone przez zarządcę tere-
nu.

parkingowych. Przeprowa-
dziłem w tej sprawie już roz-
mowy z prezesem Miasteckiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Wstępnie wskazaliśmy miej-
sca, gdzie byłoby to możliwe. 
Jeśli zostanę wybrany, przy-
stąpię do realizacji obietnicy, 
choć pewnie nie będzie to od 
razu, bo mamy ważniejszą 
sprawę - sieć ciepłowniczą 
do remontu - dzięki czemu 
zmniejszymy rachunki za CO 
i ciepłą wodę.

Będziemy zatem dalej 
przypominać o nowych regu-
łach, prosząc sąsiadów aby 
uczulili odwiedzających ich 
gości na zmianę.

Co do mieszkańców Osie-
dla, oni jak najbardziej mają 
prawo zajmować miejsca par-
kingowe. Aby zapobiec po-
myłkom w przyszłości, propo-
nuję zaprojektowanie naklejki 
lub tabliczki dla samochodów 
mieszkańców. Ze swojej stro-
ny mogę sfinansować taką na-
klejkę, o ile uzyskam pomoc 
w projekcie – koniecznie z 
jakimś pozytywnym – dla na-
szego pozytywnego Osiedla – 
akcentem.
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ny internetowej. Nie wiadomo 
czy w tym zestawieniu ujęte są 
wszystkie płatności.

Warto tu zaznaczyć, że zna-
jomy byłej prezes nie był jedy-
ną osobą zajmującą się marke-
tingiem. W zestawieniach są 

Na pewno byłoby łatwiej 
określić, kto jest mieszkańcem, 
gdyby samochody miały lokalne 
rejestracje, jednak od niedawna 
ten obowiązek został zniesiony.

Co do złośliwej uwagi o rów-
nych i równiejszych, jest ona 
słuszna, jednak w tym wypad-
ku wielu kierowców (miejsca 
te są również – zwłaszcza w 
nocy zajęte, ponieważ miejsca 
pod blokami zajmują osoby nie-
uprawnione), korzysta z uprzej-
mości prezesa ZEC Miastko, 
pana Tomasza Zielonki, który 
znając problem ilości miejsc 
parkingowych na Osiedlu Nie-
podległości „przymyka oko” na 
zakaz. Zaznaczył on jednak, że 
będzie to możliwe do momentu 
uruchomienia kotłowni przed 
nowym sezonem grzewczym. 
Zobowiązując również mnie do 
zwrócenia uwagi w przyszłości 
na kierowców naruszających ten 
zakaz, gdy będzie on już całko-
wicie wymagalny. W tym miej-
scu dziękuję prezesowi Zielonce 
za zrozumienie problemu.

Jako kandydat do Rady Miej-
skiej w Miastku w swoim pro-
gramie wyborczym na jednym 
z pierwszych miejsc postawi-
łem zwiększenie ilości miejsc 



Batko UJAWNIA PLAN: PO WYBORACH  
trzeba POŁĄCZYĆ miastecki szpital z bytowskim!
Po 11 latach samodzielnego działania czas połączyć miastecki szpital z bytowską lecznicą! Tak uważa były wicestarosta Zbigniew Batko, związany z li-
derami miasteckiego ugrupowania Samorządność. Batko napisał to otwarcie, na oficjalnej stronie starosty bytowskiego Leszka Waszkiewicza. Władze 
powiatu bytowskiego przychylnie podchodzą do tego pomysłu. Jak jednak zaznacza Batko, warunkiem jest zmiana władzy w Miastku. Tylko w takiej 
sytuacji będzie można ten plan zrealizować.

Panie Starosto, super pro-
gram! - pochwala Zbigniew 
Batko komentując informa-

cję o planie wdrożenia Wielkie-
go Programu Szpitalnego przez 
władze powiatu bytowskiego. 
- A może po wyborach samorzą-
dowych przystąpić do rozmów z 
nowymi władzami Miastka o 
przyłączenie Szpitala Miejskiego 
w Miastku do jednego Szpitala 
Powiatu Bytowskiego. Można 
w ten sposób uratować szpital 
w Miastku od całkowitego za-
mknięcia. Nie ma co się gniewać 
na “Bytów - Miastko”. Razem to 
jest siła. Wiem, że po tym wpisie 
spotka mnie fala hejtu, ale myśle-
nia nikt mi nie zabierze.

Odważny wpis byłego wi-
cestarosty dotyczy najbliższych 
planów starosty Leszka Wasz-
kiewicza. Zabiega on o poparcie 
wyborców obiecując duże inwe-
stycje w bytowskim szpitalu.

- Powstanie szpital przyjazny 
dla najmłodszych i najstarszych. 
Dla wszystkich potrzebujących 
pomocy mieszkańców powiatu 
bytowskiego - obiecuje starosta 
Waszkiewicz.

Według jego planu w Bytowie 
ma być stworzony zupełnie nowy 
oddział dziecięcy. Rozbudowany 
ma być również zakład opiekuń-
czo-leczniczy z podwojeniem 
liczby miejsc do 80. Słuchając 
tego wystąpienia Zbigniew Batko 
wpadł na pomysł, aby do wielkie-
go programu szpitalnego starosty 
Waszkiewicza dołączyć miastec-
ki szpital.

Po drugiej stronie jest wola 
współpracy. Starosta Leszek 
Waszkiewicz czeka na zmiany w 
Miastku.

- Rozpatrywać można wszyst-
kie pomysły. Powinno nam 
przede wszystkim zależeć, aby w 
całym powiecie mieszkańcy mie-
li dostęp do usług społecznych. 
Jeśli chodzi o połączenie szpitali, 
nie wykluczam takiego wariantu 
- mówi starosta Leszek Waszkie-
wicz.

Zaznacza, że najpierw trzeba 
dokładnie poznać sytuację fi-
nansową miasteckiego szpitala. 
W kolejnym kroku można roz-
mawiać o połączeniu placówek. 
Przypomnijmy, że zostały one 
rozdzielone w 2013 roku. Wów-
czas gmina Miastko przejęła szpi-
tal i prowadzi go jako odrębną 
spółkę.

Za ścisłą współpracą z By-
towem jest również Zbigniew 
Dróżdż, kandydat na radnego 

powiatowego ze Wspólnoty Sa-
morządowej. Kilka tygodni temu 
udzielał nam wywiadu, w którym 
apelował o większą współpracę 
ze stolicą powiatu.

- Z Bytowem trzeba współ-
pracować. Trzeba szukać wspól-
nych rozwiązań - apeluje Dróżdż.

Radny powiatowy Wojciech 
Duda uważa, że pomysł byłego 
wicestarosty nie jest godny reali-
zacji.

- Jestem przekonany, że po-

długo się nie utrzymało. Ktoś nie 
wytrzymał i "puścił farbę". Widać 
prawdziwe intencje. Wmawia się 
mieszkańcom, manipuluje, że 
szpital upada przez Zajsta, a pod 
stołem rysuje się plan oddania do 
Bytowa. Brawo - plan wyszedł 
na jaw. Kłamstwo i pogarda dla 
mieszkańców - krytykuje Witold 
Zajst. - Warto zapytać tych co tak 
manifestują i protestują za szpita-
lem, ale przeciwko pani prezes, 
która robi porządek po poprzedni-
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łączenie szpitali skończyłoby się 
tak jak działalność pana Zbignie-
wa Batko w Radzie Powiatu. Gdy 
był przewodniczącym Komisji 
Oświaty doszło do likwidacji 
Liceum Ogólnokształcącego 
przy ul. Mickiewicza w Miastku. 
Chciałbym też przypomnieć panu 
Batko jak dopilnował rozdziele-
nia szpitala na bytowski i mia-
stecki. Do dziś toczą się sprawy 
w sądach - komentuje Wojciech 
Duda. - Ktoś kiedyś powiedział, 
że milczenie jest cnotą. Mojemu 
starszemu koledze, którego lubię 
i szanuję, chciałbym polecić mil-
czenie w tym temacie.

Pomysł połączenia szpitali 
nie podoba się obecnemu burmi-
strzowi. Witold Zajst jednoznacz-
nie krytykuje takie koncepcje.

- Program, programem, ale 
to ludzie stanowią program, a 
nie program stanowi ludzi. Jeże-
li wybierzemy "stary układ" to 
już wiemy jaka przyszłość czeka 
nasz szpital. Można powiedzieć 
"szydło wyszło z worka". Do tej 
pory co niektórzy nie wierzyli, że 
jest plan oddania, sprzedaży szpi-
tala, np. do Bytowa przez "starą 
gwardię radnych". Przypomnę, 
że szpital miastecki jest w sporze 
w sądzie ze szpitalem bytow-
skim o kasę jakiej domagamy 
się po podziale szpitali w 2013 
r. Odwracanie kota ogonem, że 
to "Zajst chce sprzedać szpital" 

kach. Za szpitalem, ale przeciwko 
Zajstowi, który robi porządek z 
"układem", który chce sprzedaży, 
oddania naszego szpitala. Ludzie, 
obudźcie się! Radni, którzy byli 
przeciwko dotacji na nasz szpital, 
krzyczą, że są za szpitalem. Tak 
- są, ale za oddaniem do Bytowa 
lub sprzedażą. Jak można głoso-
wać przeciwko dotacji, tłumacząc 
się, że nie wiedzą na co pieniądze 
miały pójść. Uwaga! Na co? Na 
nasz szpital! Na funkcjonowanie, 

Szpital Miejski w Miastku od 2013 roku jest samodzielną spółką
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

REKLAMA

SYLWIA ŻURAWSKA
UL. KAZIMIERZA WIELKIEGO 

(CMENTARZ)
77-200 MIASTKO

604 315 290

Usługi Pogrzebowe

Drogi, a konkretnie ich stan techniczny to 
wciąż duży problem w gminie Bytów. Z jednej 
strony pojawiają się takie przykłady jak zala-
ne drogi gruntowe na osiedlu za Kauflandem, 
a z drugiej strony ul. Spacerowa obok posesji 
burmistrza w Dąbiu, zbudowana za ponad 4 
miliony złotych.

 Piotr Wroński zbuduje 
NOWE DROGI, zachowując 

racjonalne PRIORYTETY

Jak zamierza Pan rozwią-
zywać problemy związane z 
dziurawymi drogami?

Potrzeby są wszędzie, ale 
trzeba podchodzić do tego 
racjonalnie. Najpierw dro-
gi trzeba modernizować tam 
gdzie mieszka najwięcej osób 
i gdzie są one w najgorszym 
stanie, a już na pewno tam 
gdzie dochodzi do podtopień. 
Na pewno w skali ważności 
wspomniana ul. Spacerowa 
nie była na wysokim szczeblu 
i nie powinna być za tak duże 
pieniądze modernizowana. 
Miejsce to mogło poczekać 
jeszcze kilka lat na swoją ko-
lej. Niestety, górę wziął ego-

izm. Pan Sylka najwidoczniej 
uznał, że wkrótce może stracić 
władzę, więc trzeba tę drogę 
jak najszybciej zmodernizo-
wać. Fakty są takie, że są waż-
niejsze inwestycje do zrealizo-
wania.

W przyszłości trzeba racjo-
nalnie wyznaczać tereny pod 
zabudowę. Powinno być to 
przemyślane i przede wszyst-
kim drogi powinny być przy-
gotowane.

Piotr Wroński na ul. Spacerowej 
w Dąbiu FOT. MATERIAŁY PRASOWE

ARTYKUŁ SPONSOROWANY

Były wicestarosta Zbigniew Batko promuje połączenie dwóch szpitali. 
Warunkiem jest zmiana władzy w Miastku FOT. MATERIAŁY PRASOWE

bo to nasz szpital. Ci wszyscy, 
którzy są przeciwko szpitalowi, 
krzyczą, że to pani prezes, bur-
mistrz są przeciw. Jakaś parano-
ja. No, cóż, ale nie wytrzymali i 
powiedzieli otwarcie, że chcą od-
dać szpital do Bytowa. Tylko w 
Bytowie są zamykane oddziały, 
np. porodówka, a nie w Miastku. 
W Miastku są tylko zawieszone 
ze względu na brak lekarzy. To 
ogromna różnica. W Bytowie 
zamykają, nikt nie krzyczy, w 
Miastku zawieszają - afera. Zwo-
lennicy oddania szpitala wiedzą 
jak manipulować grupką miesz-
kańców, seniorów, aby odwró-
cić pojęcia. Dziękuję za szczerą 
wypowiedź pana Batki na temat 
pomysłów ewentualnych nowych 
władz w przyszłości, co chcą zro-
bić z naszym szpitalem. Pamię-
tajmy na kogo głosować, chyba, 
że chcemy oddać nasz majątek, 
nasze dobro w postaci szpitala 
do Bytowa i zwolnić część ludzi. 
Jako obecny burmistrz i kandydat 
na przyszłego - nie pozwolę na 
rozgrabienie majątku i pozbycie 
się szpitala kosztem pracowni-
ków i mieszkańców. Podpisuję 
się obydwoma rękoma za szpi-
talem w Miastku i wszystkie 
działania idą w tym kierunku. 
Porządkujemy po poprzednikach, 
spłacamy długi jakich narobili, 
realizowany jest plan naprawczy. 
Dotacje na szpital mają wspomóc 
szpital. Naszego szpitala nie od-
damy. Obudźcie się mieszkańcy 
i zastanówcie się - kto nam dołki 
kopie? Czas na zmiany w Radzie 
Miejskiej!

CO O TYM SĄDZISZ?
tel. 513 313 112; redakcja@miastecka.pl



 

OBLĘŻENIE wójta w Bochowie
Z jednej strony wójt Jan Klasa i starosta Leszek Waszkiewicz, po drugiej stronie grupa mieszkańców z telefonami w rękach. Spotkanie w sprawie zalanej 
drogi powiatowej w Bochowie (gm. Czarna Dąbrówka) miało burzliwy przebieg. Uczestnicy nagrali najważniejsze fragmenty, aby mieć dowody jeśliby 
władza chciała przedstawiać przebieg rozmowy w “krzywym zwierciadle”. Publikujemy je na portalu www.ibytow.pl.

stała droga powiatowa. Trzeba 
będzie ją podwyższyć i zmoder-
nizować.

MOKRA ROBOTA
Kilkanaście dni przed spotka-

niem z władzami ludzie wzięli 
sprawy w swoje ręce. Chociaż 
wójt Jan Klasa twierdził, że nie 
da się odetkać zapadniętej rury 
melioracyjnej, udało się to zre-
alizować. Woda zaczyna opadać.

- Woda zalała drogę powia-
tową do naszej miejscowości 
około 2 miesiące temu. Sołtys 
interweniował w gminie. Ostrze-
gano, że robi się problem, który 
można było w prosty sposób 
rozwiązać. Wystarczyło wziąć 

narki nie da się naprawić przy 
obecnym stanie wody.

- Zaangażowali strażaków 
dla celów medialnych. Przez 
dwa dni pompowali wodę uży-
wając do tego 5 wozów bojo-
wych. Efekt był mizerny, więc 
strażacy odjechali - opowiada 
Massowa.

Brak skuteczności sprowo-
kował mieszkańców do samo-
dzielnej inicjatywy. Ciężkim 
sprzętem dojechali do miejsca, 
w którym zapadła się drenarka. 
Naprawili uszkodzoną rurę.

- W rozwiązanie tego pro-
blemu zaangażowanych jest 
kilka instytucji. Gmina, powiat, 
Wody Polskie i Krajowy Ośro-
dek Wsparcia Rolnictwa. Wy-
mieniają się pismami, próbują 
ustalić kto za to odpowiada, a 
woda jak była, tak nadal jest. 
Moim zdaniem powinni zacząć 
od udrożnienia drenarki, a na-
stępnie dochodzić do tego kogo 
obciążyć kosztami - komentuje 
rolnik z Bochowa. - Ja sam oso-
biście przekopałem łopatą rów, 
aby osuszyć ziemię. Następnie 
dojechaliśmy koparką na miej-
sce i udrożniliśmy zapadniętą 
drenarkę.

Twierdzi, że próbował namó-
wić do współpracy miejscowego 
przedsiębiorcę, współpracujące-
go z gminą. Podobno początko-
wo zaoferował pomoc. Chciał 
przyjechać ciężkim sprzętem, 
ale później wycofał się. Ludzie 
mają podejrzenia, że były naci-
ski z samorządu, aby uniemożli-
wić ewentualną kompromitację.

- Musieliśmy zamówić ciężki 
sprzęt z sąsiedniej gminy. Sami 
za to zapłaciliśmy, wspólnie z 

Rolnicy z Bochowa udrożnili rurę melioracyjną FOT. NADESŁANE

Droga nie należy do gmi-
ny, do wójta. Ja organi-
zuję spotkania abyście 

jak najszybciej mogli przejechać 
- tłumaczył wójt Jana Klasa.

Włodarz wyjaśniał zebra-
nym, że chodzi tu o podział 
kompetencji. Ludzie inaczej to 
widzą. Ich zdaniem w sytuacji 
gdy wody było coraz więcej, 
gmina od razu powinna reago-
wać, a dopiero później ustalać 
winnych i obciążać ich koszta-
mi.

Wójt usłyszał od Sławomi-
ra Solskiego, że rzekomo miał 
zastraszać dzierżawcę gruntów. 
Klasa podobno próbował wy-
musić na nim naprawienie zar-
wanej rury na własny koszt.

- Zastraszanie ludzi to meto-
dy z lat 90.! - wykrzyczał Sła-
womir Solski.  - Czekam na kon-
trolę ze strony wójta, bo tylko to 
potrafi robić. Zastraszać ludzi!

Dzierżawca ziemi, na której 
doszło do zarwania rury, po-
twierdza te słowa. Twierdzi, że 
wójt próbował wymusić na nim 
naprawienie drenarki na własny 
koszt. Mężczyzna odmówił.

- Ciekaw jestem ile koszto-
wała akcja strażaków, wezwa-
nych przez wójta. Od początku 
mówiłem, że nic to nie da i do-
kładnie tak było. Jednocześnie 
próbowano wmówić, że to ja 
zalałem ludziom drogę. Próbo-
wano zrobić ze mnie frajera! - 
wykrzykiwał dzierżawca. - Wójt 
groził mi, że za pomocą KOW-
R-u spowoduje odebranie mi 
ziemi, zerwanie umowy dzierża-
wy. Groził mi też obciążeniem 
kosztem naprawy drogi.

Dzierżawca przypomniał, że 
już raz naprawiał zerwaną dre-
narkę. Wykopał rów i położył 

nową rurę. Twierdzi, że wów-
czas nikt się tym nie interesował. 
Nie było pomocy.

Punktem spornym jest kwe-
stia odpowiedzialności za rurę. 
Dzierżawca twierdzi, że nie jest 
do tego zobowiązany, bo jest 
to część większej sieci odpro-
wadzającej wodę z pobliskiego 
jeziora.

- To jest tak jakby zakład 
energetyczny nakazał mi napra-
wę linii wysokiego napięcia - 
porównuje mężczyzna. - Jestem 
odpowiedzialny za meliorację, 
za odwodnienie pola. Rura pro-
wadząca z jeziora do rzeki to jest 
problem właściciela jeziora.

Na spotkaniu byli przedsta-
wiciele Krajowego Ośrodka 
Wsparcia Rolnictwa. Potwier-
dzili, że są to naczynia połą-
czone. Wyjaśnili, że nie jest to 
drenaż, tylko rura odpływowa z 
całego terenu.

- To jezioro nie jest przypad-
kowo w tym miejscu. Ono zbie-
ra wodę z całej okolicy - stwier-
dził przedstawiciel KOWR.

Jego zdaniem trzeba przy-
gotować projekt techniczny i 
rozwiązać sprawę systemowo, 
wykonać nowe odprowadzenie 
wody.

Starosta Leszek Waszkiewicz 
zauważa inny problem. Jego 
zdaniem to instytucja Wody 
Polskie powinna wskazać osobę 
odpowiedzi   alną za odwodnie-
nie terenu. Jest jednak pewien 
problem.

- Pomimo zawiadomień na 
żadnym ze spotkań nie było 
przedstawiciela Polskich Wód - 
twierdzi starosta Waszkiewicz.

Przestawia się w roli po-
szkodowanego. Podkreśla, że z 
powodu zalania uszkodzona zo-

kolegą. Dosłownie trwało to 3 
godziny. Według wyliczeń wójta 
przekopanie i udrożnienie rury 
miało kosztować 240 000 zł. 
My zapłaciliśmy 720 zł, a kon-
kretnie 120 zł kosztowała rura i 
600 zł 3 godziny pracy koparki 
- opowiada Tadeusz Massowa.

Za odprowadzanie wody 

odpowiada rura o średnicy 50 
cm. Ta instalacja melioracyjna 
zakopana została w latach 70. 
XX wieku. Przez lata najpraw-
dopodobniej nie było żadnych 
napraw.

interwencja karetki pogotowia. 
Dojazd objazdem znacznie wy-
dłuża czas reakcji i może dopro-
wadzić do tragedii - ostrzegają 
mieszkańcy.

Dyrektor Zarządu Dróg Po-

Rolnicy wyliczyli, że naprawa drenarki kosztowała 720 zł FOT. NADESŁANE

Jan Klasa musiał odpierać słowne ataki mieszkańców Bochowa
FOT. NADESŁANE

do ręki łopaty aby udrożnić rurę 
melioracyjną - mówi Tadeusz 
Massowa, rolnik z Bochowa.

Urzędnicy kilka razy przy-
jeżdżali do Bochowa i głowili 
się nad rozwiązaniem problemu. 
Kilka tygodni temu wójt zaan-
gażował strażaków. Wcześniej 
stwierdzono, że zapadniętej dre-

- W jednym miejscu rura 
zapadła się. Tak jak mówiłem, 
ostrzegaliśmy, ale zignorowano 
nas. Gdyby zareagowano od-
powiednio wcześniej problemu 
by nie było - podkreśla rolnik z 
Bochowa.

Z jego relacji wynika, że 
trudno było znaleźć ludzi do po-
mocy. Twierdzi, że mieszkańcy 
są zastraszeni. Boją się podobno 
wchodzić do społecznej inicjaty-
wy obawiając się, że nie spodo-
ba się to wójtowi.

- Tak wygląda nasza demo-
kracja gminna - podkreśla Mas-
sowa.

W udrożnieniu rury pomagał 
Sławomir Solski, mieszkaniec 
sąsiedniej gminy Cewice.

- To jest instalacja przeciw-
powodziowa. Rura poprowadzo-
na jest z jeziora. Niestety, ciężko 
ustalić podmiot odpowiedzialny 
za poniesienie kosztów naprawy 
- mówi Solski.

Podkreśla, że problem po raz 
pierwszy pojawił się 7 lat temu, 
ale do dziś skutecznie go nie roz-
wiązano.

Ludzie już zaobserwowali, 
że poziom wody zaczyna obni-
żać się. Może to potrwać bardzo 
długo. Rozlewisko ma około 
16 hektarów. Kolejna ich oba-
wa dotyczy tego, że nawet jak 
woda zniknie, droga pozostanie 
zamknięta. Pojawią się zapadli-
ska, więc i tak konieczna będzie 
kompleksowa modernizacja od-
prowadzenia wody, a następnie 
wzmocnienie podbudowy i po-
łożenie nowej nawierzchni.

- Trzeba jak najszybciej tę 
sprawę załatwić, bo zmuszeni 
jesteśmy do korzystania z ob-
jazdu. Jeździmy w kierunku 
gminy Sierakowice. Może zda-
rzyć się tak, że potrzebna będzie 

wiatowych Aleksander Pradella 
zauważa pierwsze efekty pracy 
społeczników z Bochowa. Po-
ziom wody zaczął się obniżać.

- Woda schodzi, ale w takim 
tempie, że potrwa to kilka mie-
sięcy - mówi dyrektor Pradella.

ZDP cały czas “boksuje się” 
z Krajowym Ośrodkiem Wspar-
cia Rolnictwa. Ustalają kto po-
winien być odpowiedzialny za 
udrożnienie systemu odprowa-
dzania wody.

- My nie jesteśmy za to odpo-
wiedzialni. Powinien to zrobić 
KOWR lub dzierżawca ziemi. 
Muszą to ustalić na podstawie 
umowy dzierżawy. Natomiast 
my musimy czekać, aż drenaż 
zostanie naprawiony. Dopiero 
wówczas będzie możliwość wy-
konania remontu drogi - zastrze-
ga Aleksander Pradella.

Wójt Jan Klasa deklaruje, że 
problem zostanie rozwiązany.

- Nadmierne opady z ub. roku 
w całym kraju i też w naszym 
regionie spowodowały znaczny 
wzrost poziomu wód. Obnażyły 
ponownie temat braku, w skali 
kraju, melioracji, braku drożno-
ści rowów melioracyjnych, bra-
ku działań instytucji administra-
cyjnych, którym przypisano te 
kompetencje - mówi Jan Klasa. - 
Bieżący rok pokazuje, że skutek 
jest opłakany i wyłączy z upraw 
rolnych tysiące hektarów, bo 
niecki śródpolne i łąki, poprzez 
niedrożność cieków, są zalane.

W przypadku Bochowa woda 
z wiejskiego jeziora przelała się 
na drogę powiatową czyniąc ją 
w nieprzejezdną.

(MATEO)

ZOBACZ WIDEO!
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RZEŹ zwierząt w przydomowym  
ZOO w Gostkowie. ATAK WILKÓW
To nie była zarobkowa hodowla. To przydomowe zoo, sprawiające satysfakcję dorosłym i dzieciom. Niestety, na teren należący do Grzegorza Pałubic-
kiego z Gostkowa wkroczyły wilki i zaczęły zagryzać bezbronne zwierzęta. To była prawdziwa rzeź! Pałubicki publicznie domaga się zmiany polskiego 
prawa, aby zacząć redukować populację wilków poprzez ich zabijanie.

Wilki urządziły sobie u 
mnie szwedzki stół. 
Codziennie brały po 

dwie sztuki. Sądzę, że same 
tego nie zjadły. Najprawdo-
podobniej zanosiły młodym. 
Obawiam się, że będą wracać - 
mówi Grzegorz Pałubicki.

Zaznacza, że posesja jest 
ogrodzona. Pomimo to w jed-
nym z miejsc podkopana i 
przerwana została siatka. Wilki 
dostały się do środka i zaczęły 
zagryzać daniele, muflony i ka-
meruny. Trzy zwierzęta zginęły 
bezpowrotnie. Zostały wynie-
sione przez drapieżniki. Pozo-
stałe 4 leżały martwe, nadgry-
zione. Łącznie stracił 7 sztuk.

- Nie wiem jak dzieciom po-
wiem, że zginął daniel. On był 
naszym pupilem. Jadł z ręki, a 
teraz leży martwy na trawie - 
rozpacza Pałubicki.

Straty ciężko mu oszacować. 
Mówi, że to jego hobby. “Za-
raziła” go tym żona w czasie 
pandemii koronawirusa. Zaczę-
ło się od jednego zwierzęcia, a 
powstało małe zoo. W zagro-
dzie są też alpaki, strusie, kozy 
i króliki. Do nich wilki na razie 
nie dobrały się. Dla Pałubickich 
zwierzęta nie mają materialnej 
wartości. Są bezcenne. Teraz 
przed zapadnięciem zmroku 
zaczynają odczuwać strach. Po-
mimo zabezpieczeń wiedzą, że 
wilki mogą dobrać się do zwie-
rząt.

- Byli u mnie przedstawicie-
le Regionalnej Dyrekcji Ochro-
ny Środowiska. Usłyszałem od 
nich, że skoro ogrodzenie nie 
pomaga, to mam w nocy stró-
żować. Bardzo “cenna” porada. 
Zostawię dzieci, żonę i będę sie-
dział całą noc na polu, każdego 
dnia - drwi Pałubicki.

Zawczasu odpowiada obroń-
com wilków, którzy zazwyczaj 
wskazują, że hodowcy zwierząt 
powinni zaopatrzyć się w lepsze 

ogrodzenie. Pałubicki twierdzi, 
że nie tylko płot jest solidny, ale 
wokół założony był nawet pa-
stuch. Nie pomogło.

- W internecie widziałem, 
że wilki potrafią nawet z roz-
pędu przeskoczyć ogrodzenie i 
wspiąć się po nim. Dla nich to 
żaden problem - relacjonuje. - 
Zaraz po zgłoszeniu usłyszałem, 
że najprawdopodobniej mógł to 
zrobić pies sąsiada. Taka jest ich 
linia obrony. Na szczęście mam 

medialnych informacji o ata-
kach. Zwierzę to jest pod ścisłą 
ochroną, więc nie mamy żadnej 
kontroli nad populacją wilka - 
mówi łowczy okręgowy. - Nie-
którzy uważają, że przyroda 
sama sobie z tym poradzi. Sama 
się wyreguluje. My też kocha-
my przyrodę, ale w XXI wieku 
nie jesteśmy w stanie zaakcep-
tować skutków niekontrolowa-
nego przyrostu populacji wil-
ków. Skala takich zjawisk jak 

zabudowań. Zaczną zagryzać 
nasze psy. Od tego się zacznie.

Podkreśla, że wilk na tere-
nie Polski nie ma naturalnych 
wrogów. Może rozwijać się bez 
żadnych przeszkód. Kiedyś tak 
nie było. Naturalnym wrogiem 
wilka był człowiek.

Innego zdania jest doktor 
Sabina Pierożek-Nowak, dzia-
łaczka stowarzyszenia Wilk. Od 
lat zajmują się tymi zwierzęta-
mi i walczą o ich jak najlepszą 
ochronę. Jej zdaniem mieszka-
niec Gostkowa popełnił błąd 
przede wszystkim dlatego, że… 
postanowił hodować zwierzęta 
w postaci gatunków obcych.

- Wychodzi na to, że jeśli 
ktoś chce hodować gatunki 
obce, trzeba zabijać wilki. To 
jest ciekawe podejście do róż-
norodności biologicznej. Wil-
ki to nasz naturalny gatunek. 
Trzeba je chronić, a nie zabijać 
- komentuje Pierużek-Nowak. - 
Kłopot w Polsce polega na tym, 
że istnieją pasjonaci, którzy nie 
hodują niczego, co mogłoby 
zaspokajać potrzeby pokarmo-
we społeczeństwa. Robią sobie 
przyjemność, co dużo kosztuje 
skarb państwa. W takich przy-
padkach są bardzo wysokie 
odszkodowania. Należałoby 
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rozważyć, czy utrzymywanie 
takiego hobby ma sens i czy 
skarb państwa powinien za to 
płacić? Hodowca powinien le-
piej zabezpieczyć zwierzęta.

Neguje stwierdzenia mówią-
ce o tym, że wilk nie ma natu-
ralnego wroga. Jej zdaniem to 
nieprawda. Jako naturalnego 
wroga wskazuje choroby.

- Te same choroby dotyczą 
psów, ale w przeciwieństwie 
do wilków pies może liczyć na 
pomoc weterynarza - komen-
tuje działaczka stowarzyszenia 
Wilk. - Parwowiroza i nosówka 
to choroby naprawdę zabójcze. 
One są naturalnym wrogiem dla 

wilków.
Jej zdaniem absurdalne jest 

mówienie, że wilk mógłby za-
atakować człowieka. Powołuje 
się na tereny, na których wilki 
są od zawsze, na przykład Kar-
paty.

- Tam zawsze dzieci same 
chodziły do lasu i nic się nie sta-
ło. Nie było takiego przypadku, 
więc to raczej fobia bez realne-
go i racjonalnego uzasadnienia 
- komentuje Pierużek-Nowak. 
- Nie można domagać się nisz-
czenia środowiska przyrodni-
czego tylko dlatego, że ktoś boi 
się wilków. To element naszej 
ojczyzny.

Grzegorz Pałubicki po ataku wilków stracił siedem zwierząt hodowlanych
FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI

Wilki zostały sfotografowane przez fotopułapkę FOT. MATERIAŁY PRASOWEREKLAMA

zdjęcia z fotopułapki, na któ-
rych wyraźnie widać dwa wilki.

Jego zdaniem problem wil-
ków jest coraz poważniejszy. W 
okolicznych lasach widzi coraz 
więcej padniętych zwierząt. 
Jego zdaniem w polskim prawie 
powinny nastąpić zmiany. Czę-
ściowy odstrzał powinien być 
dozwolony.

DRAŻLIWY TEMAT
Myśliwi starają się być 

ostrożni w tej sprawie. Wiedzą, 
że temat jest drażliwy i uderza 
szczególnie w nich. Świadczą o 
tym dyplomatyczne słowa łow-
czego okręgowego Michała Po-
biedzińskiego ze Słupska.

- Populacja wilka ewident-
nie wzrosła. Jest coraz więcej 

w Gostkowie może być tylko 
większa.

Mniej dyplomatyczny jest 
radny gminy Bytów Eugeniusz 
Wiatrowski, myśliwy.

- Takie zgłoszenia nie są 
odosobnione. Były już podob-
ne przypadki w powiecie by-
towskim. Wilki coraz częściej 
pokazują się blisko zabudowań 
- mówi Wiatrowski. - Jako my-
śliwi mamy kategoryczny za-
kaz odstrzału wilków. One są 
pod ścisłą ochroną. Jednocze-
śnie jako sołtys i radny zdają 
sobie sprawę, że jeśli ta popu-
lacja będzie ciągle narastać i 
w pewnym momencie zacznie 
brakować dzikiej zwierzyny do 
polowania, to wówczas zaczną 
coraz bardziej zbliżać się do 

Tyle zostało z ukochanego przez Pałubickich daniela FOT. MATEUSZ WĘSIERSKI



Lekarze interniści 
PORZUCILI PACJENTÓW!
Maksyma “Po pierwsze nie szkodzić” w miasteckim szpitalu nabiera odwrotnego znaczenia - “Po pierwsze szkodzić”. Znaczna część środowiska lekar-
skiego jest zbulwersowana postępowaniem kilku lekarzy, którzy prawdopodobnie w imię swoich prywatnych interesów, nie czekając na zakończenie 
okresu wypowiedzenia, 7 marca porzucili pacjentów oddziału wewnętrznego. Przeciwnicy widzą tu polityczne tło. Pojawiają się nawet nazwiska osób, 
którym na rękę może być chaos w szpitalu, tuż przed kwietniowymi wyborami samorządowymi.

Informacja o natychmiasto-
wym odejściu całej, trzy-
osobowej lekarskiej obsady 

oddziału wewnętrznego lotem 
błyskawicy obiegła Miastko. 
Zarządzono ewakuację około 20 
pacjentów. Zostali przeniesie-
ni do innych oddziałów. Prezes 
Joanna Kosmala podkreśla, że 
lekarze ogłosili opuszczenie sta-
nowisk pracy, chociaż zgodnie z 
umowami obowiązuje ich okres 
wypowiedzenia. Powinni być 
przy pacjentach przynajmniej do 
końca kwietnia, dając czas za-
rządowi na znalezienie nowego 
personelu.

- Z powodu niewystarczają-
cego zabezpieczenia lekarskiego 
spowodowanego bezpodstaw-
nym odstąpieniem lekarzy in-
ternistów od zawartej ze spółką 
umowy, a tym samym odejściem 
od łóżek pacjentów, jesteśmy 
zmuszeni czasowo zawiesić 

REKLAMA

udzielanie świadczeń w oddziale 
wewnętrznym - informuje Jo-
anna Kosmala, prezes Szpitala 
Miejskiego w Miastku.

Dowiadujemy się, że lekarze 
interniści wypowiedzenia złożyli 
25 stycznia tego roku. Powinni 
pracować do 30 kwietnia. Mimo 
to złożyli pismo, w którym poin-
formowali, że w trybie natych-
miastowym przestają pracować 
7 marca.

Sytuacją zbulwersowany jest 
burmistrz Witold Zajst. - Leka-
rze odchodzą przed terminem 
wypowiedzenia. Sprawa trafi do 
prokuratury i do sądu, za dzia-
łanie na szkodę - zapowiada. - 
Oczywiście sytuacja jest napięta. 
Problem jest i problem zostanie 
rozwiązany. Najważniejsze, że 
pacjentom nic się nie stanie.

Twierdzi, że odbierał telefony 
od lekarzy, którzy przyznają mu 

rację. Mówią, że porządki wpro-
wadzane przez prezes Kosmalę 
już dawno powinny być zarzą-
dzone.

LEKARZE KRYTYKUJĄ
Rozmawiamy z lekarzami, 

którzy pozostają w szpitalu. Sły-
szymy, że w imię zawodowej 
solidarności nie chcą podawać 
nazwisk do publicznej wiado-
mości, ale chętnie wypowiadają 
się anonimowo. Ich ocena jest 
jednoznacznie negatywna w od-
niesieniu do decyzji lekarzy z 
“interny”.

- Jest mi bardzo przykro, że 
jest taka sytuacja. To nie jest 
zgodne z etyką lekarzy. Nie po-
winno się zostawiać pacjentów 
w takiej sytuacji - ocenia przed-
stawiciel personelu medycznego.

Potwierdzają słowa prezes Jo-
anny Kosmali, która mówiła, że 
lekarze z interny umowy mają do 
końca kwietnia.

FOT. ARCHWIUM

 

- Myślę, że nie stało się to 
przypadkowo. Ktoś im podpo-
wiada. Czas jest dla nich dobry, 
bo tuż przed wyborami. Być 
może jest to osoba, która kiedyś 
zarządzała szpitalem? - mówi 
nasz rozmówca. - W ostatnim 
czasie szpital naprawdę zaczął 
lepiej funkcjonować. Dotychcza-
sowe błędy były eliminowane. 
Część personelu jest wierna nie-
których poprzednim prezesom. 
Zamiast działać dla dobra pacjen-
tów, postawili na własny interes i 
politykę w wydaniu lokalnym. 
Pojawiają się też informacje, że 
według niepisanej politycznej 
umowy, w razie zmiany władzy 
w Miastku, na stanowisko pre-
zesa szpitala wróci osoba, która 
prezesem już była. Taki może 
być rzeczywisty cel tych działań.

Słyszymy, że jest duże praw-
dopodobieństwo znalezienia no-
wej obsady oddziału wewnętrz-
nego. Problem w tym, że aby 

pozyskać innego lekarza, trzeba 
czekać aż minie mu okres wy-
powiedzenia w dotychczasowym 
zakładzie pracy.

PORZUCENI
Udało nam się skontaktować 

z ordynatorem oddziału we-
wnętrznego. To Mariusz Wojcie-
szyński. Nie był rozmowny, gdy 
zapytaliśmy go dlaczego porzuca 
pacjentów, w sytuacji gdy zgod-
nie z umową powinien pracować 
do końca kwietnia.

- Poprzestańmy na tym co 
mówi prezes - mówi Wojcie-
szyński.

- Czy prawdą jest, że 7 marca 
porzuca Pan pacjentów?

- To Pan powiedział, nie ja - 
odpowiada Wojcieszyński.

Nie chce konkretnie odnosić 
się do pytań i szybko kończy roz-
mowę.

- Idę do pacjentów, których 
porzucam.

(MATEO)
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 CANARINHOS z Miastka

Prezes Maciej Śliżewski 
zachwala ich zdolności 
piłkarskie, swobodę pro-

wadzenia piłki i wspomniane 
“kocie ruchy”. Mają być nie 
tylko wzmocnieniem dla zespo-
łu, ale i przykładem do naślado-
wania.

- Niejako zmusiła nas do 
tego sytuacja na rynku pił-
karskim. W okolicy brakuje 
zawodników na czwartoligo-
wym poziomie, którzy mogliby 
zasilić nasze szeregi za nor-
malne wynagrodzenie. Takie 
możliwości są ograniczone. 
Po wykonaniu kilkudziesięciu 
telefonów stwierdziliśmy, że 
to nie ma sensu. Pojawiła się 
możliwość wzmocnienia za-
wodnikami z Brazylii, z której 
skorzystaliśmy - mówi Maciej 
Śliżewski.

Skorzystali z dobrych kon-
taktów z niektórymi menedże-
rami. Dzięki temu udało się 
pozyskać dwóch zawodników z 
Brazylii. Jeden grał dotychczas 
w Czechach, a drugi przyle-
ciał bezpośrednio z Ameryki 
Południowej. Obaj szybko za-
aklimatyzowali się w Miastku. 
Obaj tu mieszkają.

- To nie są 36-letni panowie, 
którzy chcą pobawić się w grę 
w piłkę nożną, ale dwudziesto-
latkowie, którzy chcą zwycię-
żać i doskonalić swoje umiejęt-

ności - podkreśla prezes Startu.
Obaj w Starcie Miastko za-

grają na pewno do końca sezonu. 
Prezes opowiada, że piłkarze po-
trafią dogadywać się ze sobą na 
boisku. Oczywiście w języku an-
gielskim. Żartobliwie dodaje, że 
jedno angielskie słowo podczas 
gry pada szczególnie często, ale 
Brazylijczycy dobrze znają też 
jego polski odpowiednik. Moż-
na domyślać się, o które słowo 
chodzi.

Prezes Startu widzi też różni-
cę w stylu gry pomiędzy brazy-
lijskimi a polskimi zawodnikami.

- Ta swoboda w ruchach, na-
turalność gry balansem podczas 
mijania rywali jest widoczna go-
łym okiem. Oni w tym aspekcie 
mocno nas przewyższają. Po-
wiedziałem moim zawodnikom, 
że ten transfer jest też dla nich. 
Mają uczyć się lekkości w grze - 
komentuje prezes Śliżewski.

Pierwszy pozyskany Brazylij-
czyk to 20-letni Andre Germano. 
Dotychczas grał w klubie Inde-
pendete de Limeirao.

- Grałem z Gabrielem Mar-
tinellim z Arsenalu i Murillo 
Santiago z Nottingham Forest 
kilka lat temu. W wieku 9 lat 
dołączyłem do Palmeiras, gdzie 
grałem półtorej roku. Grałem 
również w kilku klubach w Sao 
Paulo w młodszych rocznikach. 
Przyjazd do Polski to dla mnie 
szansa na podniesienie swojego 

Naszym chłopakom na boisku nie brakuje luzu, ale przydałyby się jeszcze… kocie ruchy. Prezes 
drużyny piłkarskiej Start Miastko, jedynego zespołu czwartoligowego z powiatu bytowskiego, 
parafrazę cytatu z polskiego komedii “Chłopaki nie płaczą” przekuł w rzeczywistość. Start nowy 
sezon otwiera z dwoma nowymi zawodnikami - wprost z Brazylii.

Startu.
Drugi brazylijski zawodnik 

to 20-letni Pedro Dias. Gra na 
pozycji napastnika.

- Grałem w kilku klubach 
w S?o Paulo, gdzie mieszkam. 
Grałem również w Polsce w in-
nym klubie, kiedy byłem dziec-
kiem. Zawsze chciałem grać w 
Europie i dziś mogę robić to, co 
kocham najbardziej, czyli grać 
w piłkę nożną. Dziękuję Starto-
wi Miastko za szansę, jaką mi 
daje i wiem, że będę w stanie 

poziomu, ale także niesamowite 
doświadczenie. Gra w Europie 
była czymś, o czym marzyłem 
jako dziecko, więc jestem bardzo 
szczęśliwy, że tu jestem i doce-
niam szansę jaką daje mi Start 
Miastko - powiedział Andre Ger-
mano.

Zadowolenia nie kryje rów-
nież prezes Maciej Śliżewski.

- Jest to dla naszego klubu 
historyczna chwila. Przecieramy 
nowe szlaki i wytyczamy nowe 
ścieżki. Z tym transferem wią-

żemy ogromne nadzieje. Jestem 
pewien, że od Andre wiele się 
nauczymy. Planujemy także, aby 
pomógł nam w szkoleniu dzieci 
w naszej akademii. Myślę, że 
jest to szansa zarówno dla nas, 
ale także dla André na pokazanie 
się w Europie - komentuje prezes 

pomóc drużynie, dając z siebie 
wszystko, a także pomóc moim 
kolegom z drużyny na boisku 
- powiedział dwudziestoletni 
Brazylijczyk.

Celem Startu jest walka o 
utrzymanie w czwartej lidze.

(MATEO)

Prezes Maciej Śliżewski postawił na brazylijskich zawodników
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Ruszyła ligowa MASZYNA
Za nami pierwsze spotkania w rundzie wiosennej. Jak poradziły sobie zespoły z naszego regionu po zimowej przerwie? Zapraszamy na podsumowanie 
pierwszych tygodni rozgrywek w 2024 roku.

Start gubi punkty
Zacznijmy od wyni-

ków Startu Miastko, który 
obecnie jest zespołem występu-
jącym na najwyższym szcze-
blu rozgrywkowym. Niestety, 
kibice Startu na początku no-
wej rundy nie mieli zbyt wielu 
powodów do radości. Chociaż 
zawodnicy Bartłomieja Borowi-
cza we wszystkich spotkaniach 
poważnie postawili się prze-
ciwnikom, w czterech meczach 
zdobyli zaledwie 2 punkty.

W pierwszym wiosennym 
starciu Start zremisował 1:1 z 
Gryfem Wejherowo, następnie 
przyszła porażka 0:1 z obec-
nym liderem rozgrywek, czyli 
Gryfem Słupsk, później kolejny 
remis, tym razem 2:2 z Pogonią 
Lębork, porażka 2:3 z GKS-em 
Kolbudy i ostatnio wygrana 2:0 
z Radunią II Stężyca.

- Jestem bardzo zadowolo-
ny, ale i zbudowany postawą i 
zaangażowaniem całego zespo-
łu, a w szczególności z drugiej 
połowy, w której do ostatnich 
sekund walczyliśmy o gola na 
wagę choćby jednego punktu. 
Dalej musimy ciężko pracować 
i utrzymywać dobrą dyspozy-
cję. Widzimy i odczuwamy tzw. 
owoce naszej pracy wykonanej 
w okresie przygotowawczym, 
ale liczymy również, że jak 
najszybciej zaczną przyno-
sić efekty w postaci zdobyczy 
punktowych - mówił po meczu 
z Gryfem Słupsk Bartłomiej 
Borowicz, trener Startu.

Efekty muszą przyjść jak 
najszybciej, bo sytuacja w ta-
beli staje się coraz trudniejsza. 
Aktualnie Start zajmuje ostatnie 
miejsce z zaledwie 11 punktami 
na koncie i aż 5 oczkami stra-
ty do przedostatniego GKS-u 
Kolbudy. Co prawda, przed 
piłkarzami trenera Borowi-
cza jeszcze zaległe spotkanie 
z MKS-em Władysławowo, 
jednak ten mecz rozegrany 
zostanie dopiero 30 maja. Do 
tego czasu miastczanie muszą 
zdobyć jeszcze wiele punktów, 
aby nie stracić dystansu do wy-
przedzających ich zespołów. W 
Miastku na pewno bardzo liczą 
na dwóch nowych Brazylijczy-
ków, którzy zimą dołączyli do 
klubu, czyli: Pedro i Germano. 
Czy przyczynią się oni do trzy-
mania IV-ligowej bytu? O tym 
przekonamy się w najbliższych 
tygodniach.

Bytovia niepokonana
Bytovia również wróciła 

do ligowej rywalizacji i dalej 
pewnie kroczy po awans do IV 
ligi. Wiosną „Czarne Wilki” 
pokonały 7:2 Pomorze Potęgo-
wo, 4:1 Garbarnię Kępice, 2:0 
Piasta Człuchów, 2:0 Czarnych 
Czarne i 3:1 Grom Nakla.

Jak widać, zimowa przerwa 
nie wpłynęła niekorzystnie na 
podopiecznych Tomasza Bą-
kowskiego, którzy nadal nie 
dają najmniejszych szans rywa-
lom w walce o ligowe punkty. 
Obecnie Bytovia ma zdobytych 
już 105 goli, zaledwie 21 straco-
nych i aż 14 punktów przewagi 
nad drugą w tabeli Doliną Spe-
randa Niepoględzie.

- Wyniki są zadowalają-
ce. Wszyscy oczekują od nas 
zwycięstw i one są. Może styl 
nie do końca mnie przekonuje, 
bo wiem, że ten zespół stać na 
lepszą grę i jest kilka rzeczy do 
poprawy. Walczymy z demona-
mi. Gdy zagrało się ponad 20 
meczów i nie przegrało żadne-
go, to dzisiaj walczymy z samy-
mi sobą i statystykami. Teraz 
wchodzimy w decydującą fazę 
sezonu i rywalizację z zespoła-
mi, które jeszcze mają szansę 
nas dogonić. Jeżeli te mecze 
wygramy, to będziemy mogli 
już oficjalnie świętować awans. 
Musimy być dobrze przygoto-
wani do tych spotkań i będzie-
my - mówi Tomasz Bąkowski, 
trener Bytovii.

Chociaż wypowiedź trenera 
Bytovii jest dość powściągliwa, 
to trudno wyobrazić sobie sce-
nariusz, w którym „Czarne Wil-
ki” nie awansują do IV ligi. Wy-
daje się, że musiałby wydarzyć 
się totalny kataklizm i całkowite 
załamanie formy podopiecz-
nych Tomasza Bąkowskiego. 
Aktualnie jednak nic na to nie 
wskazuje, a Bytovia prze jak ta-
ran przez „okręgówkę”.

Inni też grają
Całkiem nieźle wiosną ra-

dzą sobie Myśliwiec Tuchomie 
i Kaszubia Studzienice. Oba 

liczby brakuje im 4 goli.
Wystartowała A klasa
Tydzień przed świętami 

wielkanocnymi została roze-
grana pierwsza wiosenna ko-
lejka w II grupie słupskiej A 
klasy. Pewnym zaskoczeniem 
była porażka Lidera Rychnowy, 
który przewodził w tabeli po 
rundzie jesiennej, z Kaszubią II 
Studzienice 2:3. Ten wynik nie 
spowodował jednak spadku w 
tabeli Lidera, mimo zwycięstwa 
wicelidera, czyli GTS-u Czar-
na Dąbrówka 7:0 z Granitem 
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Całkiem nieźle radzi sobie Kaszubia Studzienice. Ostatnio wygrali 4:0  
z Garbarnią Kępice
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zespoły nie przegrały jeszcze 
spotkania w tym roku. Bardziej 
imponująca jest postawa My-
śliwca. O ile Kaszubii zdarzyły 
się remisy, to zespół z Tucho-
mia nie stracił jeszcze punków. 
Obecnie Myśliwiec plasuje się 
na 8. miejscu w tabeli, a Ka-
szubia na 4. pozycji.

Bez zmian pozostaje sytu-
acja Gromu Nakla, który nadal 
okupuje ostatnie miejsce w ta-
beli. W tym roku piłkarze z Na-
kli nie zdobyli jeszcze żadnego 
punktu. Są bliscy tego, by jako 

drugi zespół, po Błękitnych 
Motarzyno, przekroczyć liczbę 
100 straconych bramek. Do tej 

REKLAMA

Koczała. Aktualnie oba prowa-
dzące zespoły mają taką samą 
liczbę punktów (26). W pozo-

stałych meczach Orkan Gostko-
wo pokonał Uranię Udorpie 2:1, 
Lew Lębork wygrał z Victorią 

Dąbrówka 5:1, a LKS Łebunia 
uległa Lipniczance Lipnica 0:2.

Krystian Błank



Razem Dla Ziemi Miasteckiej

2KACZMAREK
Józef

1HOŁUBOWSKI
Mirosław

4RADECKI
Dominik

5KRUPA
Paulina

6MILEWSKI
Marek

7POCHEĆ
Zdzisław

8KURKIEREWICZ
Maciej

9GAŁKA
Maciej

11GANŻUMOW
Henryk

12RUDNIK
Kamil

15PAKUŁA
Przemysław

10KUŚMIEREK
Andrzej

3ZAJST
Witold

14DOMIN
Grzegorz

KANDYDACI DO RADY MIEJSKIEJ

ZAJST Witold

KANDYDAT NA BURMISTRZA
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1ZAJST
Michał 3MAJER

Paulina2SZTOBNICKI
Rafał

5SZULFER
Natalia4STANKOWIAK

Magdalena

KANDYDACI DO RADY POWIATU BYTOWSKIEGO

JESTEŚMY NA TAK!  7 KWIETNIA!  JESTEŚMY NA TAK! 7 KWIETNIA!  
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